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„B eauty  day ", dzień p iękności, w p ro w a­
dzony  zo sta ł w S tan ach  Z jed noczonych  przez 
kosm ety k ó w  sp ec ja lis tów ;, w c iągu  n iego  p a ­
n ie  u p ra w ia ją  lekk i post. O ile g łodów ka, 
b e zk ry ty czn ie  u p ra w ia n a , je s t b a rd zo  szk o d ­
liwą, o tyle tak i — od czasu  do czasu  —  je ­
den dzień p o stu , w y b itn ie  p rz y cz y n ia  się  do 
o czyszczen ia  o rg an izm u , a  tem  sam em  i p o d ­
n ies ien ia  u rody .

P a ry ż  to m iasto  n a jp ię k n ie jszy c h  kobiet. 
Jeżeli w ierzyć  fran cu sk iem u - p isa rzo w i C on­
s ta n tin  W ey er, to  racze j R ey k jaw ik  ima ich  
n a jw ięce j. W ed łu g  jego sp o s trzeżeń  .z 10 tam  
na  u licy  sp o tk a n y ch  kobiet, za siedm iom a 
m usi się  człow iek  o b e jrzeć , 5 je s t zdecydo- 
w anem i p ięk n o śc iam i, a com ajm niej 3 u w io d ­
łyby  każd eg o  św ię toszka. Ogół tam te jszy ch  
pań , to b lo n d y n k i o tw a rzy  w ąsk ie j, oczach  
n ieb ie sk ich , a  p o s taw ie  ja k  p o rce lan o w e  f i ­
g u rk i. U ży w ają  d o ść  dużo  k o sm e ty k ó w , li­
sta  m a ją  czerw one, a  b rw i c za rn e  —  w ąskie. 
U b ie ra ją  się a lbo  w edług  m o d y  p a ry sk ie j 
lub  też w s tro je  n a ro d o w e. Są b a rd zo  k o le ­
żeńsk ie , a  w iele z n ic h  p ra c u je  zaw odow o.

N ik t n ie  śm ie p o d aw ać  w w ą tp liw o ść  d y k ­
ta to rsk ie j  w ładzy  P a ry ż a  n a  p o lu  m ody. 
B erto  to dz ie rży  P a ry ż  od 1672 r., w  k tó ry m  
to ro k u  u k a za ło  się  p ie rw sze  p ism o, p o św ię ­
cone m o d o m : „M ercure  G a lan t“ . —  P rz e d ­
tem  p ry m  d z ie rży ła  H iszpan,ja, k tó ra  odzie­
dziczy ła  ze sw ej s tro n y  tę  w ładzę  po W ło ­
szech. — Ja k  to p o w ied zia ł C h a te a u b r ia n d : 
„M ędrzec p o g a rd za  m o d ą , a le  się  do n ie j 
sto su je!".

C y lin d e r to  b a rd zo  e leganck ie  n ak ry c ie  
głow y. C ała A nglja  go o b o w iązkow o używ a. 
J a k  w szystk ie  je d n a k  w iększe w yn a lazk i 
lu d zk ie  i ten  n ie  zo sta ł o d ra z u  p rzy ję ty . 
O to w nu m erze  T im eSa z 1796 r. z n a jd u je  
się  b a rd zo  c iek aw a  n o ta tk a : n ie ja k i Jo h n
H eth erin g to n  p o k aza ł się  raz  n a  u licy  w lśn ią ­
cym  jed w ab n y m  k ap elu szu . O p łak an e  były 
tego sk u tk i! K ilka  p a ń  zem d la ło , a w iele 
dzieci zaczęło  gorzko , na  ten  n iezw yk ły  w i­
dok , p łak ać . S p raw ca  te j sen sac ji zo sta ł u- 
k a ra n y  g rzyw ną Ł 500. — T ak i to los p io ­
nierów !

Z nane ju ż  są  w  E u ro p ie  listy  m ów ione, 
w pro w ad zo n e  n a jp rz ó d  w Anglji, a po tem  
w N iem czech. Je s tto  p ły tk a  g ram o fo n o w a , 
p rzesy łan a  w k o p e rc ie  jak  zw yk ły  list. W  A- 
m eryce poczta  poszła o k ro k  d a le j  i w p ro ­
w adziła  p rz esy ła n ie  n a  odległość  o d c isków  
ust. D zieje się to w ten  sposób , że p a n ie n k a , 
p ra g n ąc a  u k o ch an em u  z ro b ić  p rzy jem n o ść , 
idzie n a  pocztę  i tam  s iln ie  p o ró żo w an e  w a r­
gi p rzy c isk a  do k a w a łk a  p a p ie ru . T a k  p o ­
w sta ły  ry su n e k  p rzesy ła  się ja k  fo to g ra fję , 
te leg ra f ją  ob razk o w ą . 

t  Z b ieraczom  au to g ra fó w  z d a rz a ją  s ię  b a r ­
dzo n ie in te lig en tn e  p o ciągn ięc ia . Swego cza ­
su  ja k a ś  W ło szk a  n a p isa ła  do sław nego  a u ­
to ra  „S e rca“ , de A m icisa z p ro śb ą  o  a u to ­
graf. T en o d p isa ł je j d o ść  o stro , że a u to g ra ­
fów  nie u dzie la . M ało sp ry tn a  zb ie ra  czka 
ze złości p o d a rła  ten  list. — D ow cipn iejszy  
by ł ju ż  za m łodu  E d w a rd  VII, k tó ry  z w ró ­
c ił się k ied y ś do sw ej m am u si z  p ro śb ą  
o p ien iądze . T a  o d p isa ła  m u odm ow nie, ale  
sp ry tn y  sy n a lek  sp rz ed a ł ten  cen n y  z p u n k ­
tu  w id zen ia  zb ie raczy  au to g ra fó w  lis t, za 
o k rą g łą  sum ę jak iem u ś antykw airzow i.

W  S o u th am p to n  ży je  n ie ja k a  p an i C alcott.
Z ałoży ła  o n a  sobie osobliw e m uzeum  p rz e d ­
m io tów , k tó re  sp o w o d o w ały  w y p ad k i lu b  
śm ierć . Myśl ta  p rzy sz ła  je j  do  głow y w ów ­
czas, gdy d o w ied zia ła  się, że b ra t  je j zg iną ł 
od ku li w  m om encie , gdy pił w odę p rzez  f il­
ter, ja k i m u d a ro w a ła , by  się nie ro z ch o ro ­
w ał od złe j w ody  w In d jac h . D ochodziła  do 
sw ych  k u rjo zó w  (opony , noże etc.) p rzez  p i l ' 
n e  s tu d jo w a n ie  gazet, k tó ry ch  p a ręse t abo- 
n o w ała . U zb iera ła  w p raw d z ie  coś p ó łto ra  ty ­
siąca  ob jek tó w , a le  jed n o cześn ie  w y d a ła  na 
n ie około  zł. 1,000.000, tak , że zn alaz ła  się 
w sk ra jn e j  nędzy . Z nalaz ł się w praw d z ie  
A m erykan in , k tó ry  o d k u p ił od- n ie j ten  zbiór 
za zgórą  zł. 300.000, ale  n im  czek n ad szed ł— 
u m arła !  P o d o b n e  m uzeum  o tw a rło  w Sidney. 
Je s t to  m uzeum  k a ta s tro f . Z n a jd u ją  się ta m  
p rzed m io ty , k tó re  da ły  o s ta tn ią  w iadom ość  
o zag in ionych , n. p. deska  z rozb itego  o k rę ­
tu i t p.

W  E d y n b u rg u  znów  ży je  tak i pan , k tó ry  
zb ie ra  flaszk i w ody  z całego św ia ta . W y d ał 
już  na tego sw ego ćw ieczka m a ją tek .
W m ieście C h icheste r żyje inny  znów  pan , 
^ b ie ra  ją c y -  pa[>ierki. s łu żącie—d o -o w ija n ia -  po- 
m arań cz . A p an i T ay lo r k o ro n u je  szereg  o so ­
b liw ych  zb ieraczy , bo  ona znów  zb iera  ich... 
nazw iska.

N a jdziw n iejszy  c h y b a  te s ta m en t zostaw iła  
M adam e la  B resse. O to u m ie ra ją c  w 1876 r. 
zap isa ła  fr. 125.000 z p rzezn aczen iem  na z a ­
k u p  m ajteczek  d la... ba łw an ó w  ze śniegu! 
O czyw iście sąd  n ie  u w zg lędn ił tej d e lik a tn o ­
ści uczuć i te s ta m en t un iew ażn ił.

W szyscy z n a ją  ch rzest, ja k i p rzechodzi 
p asaże r, p ierw szy  raz  p rz ep ły w a jący  ró w ­
nik. L in je  lo tn icze , n ie ro z p o rz ą d za ją c  t r a ­
d y c ją , chcą  też w p ro w ad z ić  tro ch ę  ro m a n ­
tyzm u. G azety ang ie lsk ie  p ro p o n u ją , by z a ­
m iast w ręczanego  obecn ie  zaśw iadczen ia  na 
p e rg am in ie , ch rzczo n o  p a sa ż e ra  w b a rd z ie j 
d ek o ra ty w n y  sposób. Chcą, by go c|hrzcił b o ­
żek  E ol zap o m o cą  w en ty la to ra .

T ech n ik a  pow oli w y p ie ra  rom an ty zm ! — 
W  S ingapore  ju ż  m uezzin  w zyw a w ie rn y ch  
n a  m o d litw y  p rzez m egafony , do  M ekki je ź ­
dzi się co raz  w ięcej nie k a raw a n a m i wiel- 
b łąd z iem i, lecz au to b u sam i, a w odę ze św ię­
tego ź ró d ła  p rzesy ła  się  we flaszk ach  h e r ­
m ety czn ie  zam k n ię ty ch  i d o k ład n ie  oczysz­
czo n ą  z w sze lk ich  zarazków . — M aszyny do 
p isan ia  w y p ie ra ją  pacjhnące liśc ik i naszych  
p rab ab ek . Ż aden a u to r  n ie p isze ju ż  ręcz ­
n ie  sw ych  dzieł, k ażd y  .m a  m aszynę. P ie rw ­
szy poeta , k tó ry  p isa ł na  m aszynie, to  M ark 
T w ain , a  m ianow ic ie  sw ego T o m a Saw yera  
n a p isa ł n a  R em ing ton ie  k u p io n y m  za doi. 
125. — W  E u ro p ie  p io n ie rem  by ł T o łs to j. Swą 
Annę K aren in ę  w łaśn ie  n a p isa ł na  m aszynie  
w Ja sn e j P o lan ie . — U bocznie po d am , że j a ­
p o ń sk a  m aszy n a  do p isan ia  m a ty lko ... 3096 
znaków .

Wisizylsltlkliie zaw ody  poisiadają sw ych  p a tro ­
nów., O s ta tn io  d o s ta ły  sw ą pat-romkę i steno- 
lypisitkii. Jest n ią  E th e l Bogm ard, W ęg ierk a , 
k tó ra  b y ła  przez 2 laita m aszy n istk ą . Była 
tak  św ią to b liw ą , że w lip cu  b. r. zo sta ła  
b ea ty fik o w an a . Z m arła  w 1932 r.

T ego rolkiu ob ch o d zim y  200-lecie p o rc e lan y  
z Sevres. P o c z ą tk i je j  m ia ły  m ie jsce  n a  w ie­
ży w V incennes, a w 1738 r. p rzen ies io n o  
w a rsz ta t do Sevres, gdzie ju ż  w ielcy  a rty śc i

zaczęli tw o rzy ć  d la  tego n o w ego  we F ra n c ji  
d z ia łu  tw órczości. W  1770 r. znalez iono  we 
F ra n c ji  k a o lin  i od tego czasu  p o rc e lan a  ta  
za ję ła  p ierw sze  m iejsce  w E u ro p ie .

W  czerw cu  b. r. p o w tó rzo n o  w B erlin ie  
pierwisze pr:zed,stawienie k in em a to g ra ficzn e , 
ja k ie  tam  m ia ło  m ie jsce  1 w rześn ia  1895 r. 
K o n fe ran s je re m  by ł ów czesny  „ p ro d u c e n t“ , 
a obecn ie  75-letini p a n , n ie ja k i M aks Sk łada- 
nowlslki.

B ardzo  o ry g in a ln ą  re s ta u ra c ję  o tw arto  
w C hicago. U sługuje  się  tam  gościom  w śród  
popisów , jak  w varia te . K e ln er śp iew a m enu, 
ten o r zap o w iad a  Wina, g a rd e ro b ian y  jest 
.sztukm istrzem  i gościom  esikam otuje n ie p o ­
strzeżen ie  ro zm a ite  p rzed m io ty  itd . Nie na- 
d a rm o  nazyw a się ten  loikal: „ R es ta u rac ją  
śm ie jący ch  się gości“ .

Ogótlmiie cen io n y  jes t lik ie r  G rand  M arn ier! 
R eceptę jego d a ł s ław n em u  ho te la rzo w i, Ce­
zarow i Ritz, M arn ier Lapostolile, p rzem y sło ­
wiec fran c u sk i w 1890 r. — L ik ie r ten n a ­
zw ano ż a r to b liw ie  „G ran d  —- w ie lk i“ , bo 
Lapostolile był b a rd zo  niiskiego w zrostu .

Diziwne ilości k ra w a tó w  m a ją  n iek tó rzy .
I tak  A dolf M enjou, gw iazd o r e k ran u , m a 
ich  250 sztuk , a k to r  fran c u sk i K. Le B argy 
oko ło  600, ch yba  n a jw ięce j m ia ł W ilhe lm  II, 
bo 1700.

N ie raz  słyszy  się  tw ierd zen ie , że p ostępy  
w szk o łach  n ie są m ia ro d a jn e  d la  p ó ź n ie j­
szych sukcesów  w życiu. O s ta tn io  p rz e p ro ­
w ad zo n a  w N iem czech s ta ty s ty k a  w ykaz a t a, 
że tak  n ie  jest. O kazało  się  bow iem , że po 
40 la ta ch  z d o b ry ch  m atu rzy s tó w  w ybiło  
się w  życiu  75tA, a ze słab y ch  tylkto 10*ó.

Je d n i c h o ru ją  na bezsenność, a d rudzy ... 
A m erykańsk i pod o fice r Jo h n  T a y lo r  za,snął 
w a e ro p lan ie  i w yleciał z n iego . W  czasie 
u p ad k u  o b u d z ił się, p o c ią g n ą ł za siznurdk 
sp a d o c h ro n u  i pon o w n ie  zasn ą ł! N a ziem ię 
op ad ł bez żadnego  znamienia. T ak  p isz ą  g a ­
zety. Si non  e vero... P rzy p o m n ę, że sp a d o ­
ch ro n  p ro je k to w a ł ju ż  L eo n a rd o  d a  Vinldi.

W  dobie  m o to ry zac ji w anto p rzy p o m n ieć , 
że w S tan ach  Z jed noczonych  od 1935 r. z o ­
sta ło  zab ity ch  przez a u ta  3700, a ra n n y ch
1,280.000 oisób. D la p o ró w n a n ia : 19 la t  N a ­
p o leo ń sk ie j kaimpamji k o sz to w a ło  „za le d ­
w ie“ 685.000 ra n n y c h  i zab itych !

In n a  s ta ty s ty k a : w ciągu  jed n e j g o d z in y  
na całym  świeciie rodizi się  5440 dzieci, 
u m ie ra  4630; z a w ie ra  się  m ałżeń stw  1200,, 
a ro/awoldófw p rz ep ro w a d z a  85. Jed n o cześn ie , 
n a  tym  n a jle p szy m  ze św ia tów , m o rd u je  się 
15 osób.

N a jsiln ie jszy  re fle k to r , bo o sile 2 mlll- 
jonów  św iec, z n a jd u je  się  w C hicago  ma 
d ra p ac zu  C olgate i P a lm o liv e  P e e r H ouse. 
P rz y  św ietle  tego  re fle k to ra  m o żn a  czy tać  
gaizetę w odległości 40 kim. Siła jego św ia ­
tła  w od stęp ie  1 m e tra  jes t 20.000 razy  s il­
n ie jsza  od słopecizmogo.

Na zalkończenlie tro ch ę  dcobiiatzgów: 
P ie rw sze  lu s tro  ścienne  p o w sta ło  w 1,688 

r., a p ierw sze  czyste  szyby n a u c z o n o  się  
w y tw arzać  z p o c zą tk ie m  XVI w ieku. — 
N ajw ięcej a lfab e tó w  m a  d ru k a rn ia  W a ty ­
kan u , d ru k u je  ona  bow iem  biihłje d la mi- 
sy j, colzisiamych po całym  św łeeie. — N a j­
w iększy  w o d o sp ad  n a  św iecie, bo w yso­
kości 1600 m, je s t w Weneiziuietli, w o d o sp ad y  
N iagary  m a ją  ty lk o  50 m w ysokości, n a j ­
w ięcej w ody  sp ad a  w o d o sp ad em  V ictoria  
w p ó łn o cn e j R odezji w ysokim  n a  120 m. — 
W  d o b ie  dancingów  p rz y p o m n ijm y  sobie, 
że tań czy ć  p a ram i p o zw o lo n o  d o p ie ro  w 
XVI w ieku! — M urzyn GMbersicIn w 91 ro k u  
ż y c ia  m ia ł dzieci 38, p rzyczem  najsta rsizy  
liczy ł so b ie  66 la t. Z p ie rw sz ą  żo n ą  m ia ł 25 
dzieci, z  d ru g ą  1, z t r z e c ią  4, a z czw ar­
tą  8. —  Z poiciząitkiem tego ro k u  z m a rł w P o ­
to m ac  Gity w wiek u 37 la t G ranv ille  W . H all 
zw any  z p ow odu  sw ej waigi 250 kg, słuszn ie  
n a jc ięższy m  człówiiekiem  św ia ta . N a jw y ż­
szym  je s t Said M echm ed o w ysokości 2,70 m .

Jersey D ołęga L ew andow ski.
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CENA N U M E R U  GR O SZY 40
PRENUM ERATA KW ARTALNA 4  ZŁ. 5 0  GR.

' C E N A  W  ' C Z E C H O S Ł O W A C J I  Kc. 2 .50

CENY O G ŁO SZEŃ : W ysokość ko lum ny 2 75  mm. — S ze rokość  ko lum ny  
200  mm. — S tro n a  dzieli s ię  na 3 łamy, sze ro k o ść  łam u 63  mm. Cała s tro ­
na zł. 6 00  Pół strony  zł. 300 .1  m. w 1 łam ie 90  gr. Za o g ło szen ie  ko lo row e 
doliczam y dodatkow o  50<Vö za  każdy kolor, p rócz zasad n iczeg o . Ż adnych  
z a strzeżeń  co  do m iejsca zam ieszc zen ia  o g ło szen ia  nie p rzy jm u jem y

iVuiner 37 Niedziela, l i  września 1938 Rok IV

ĄSll NUMERI1 37-GO:
Dbajm y o dobre obyczaje:
CZY ZROBIŁBYŚ TO DLA N IE J, 

GDYBY BYŁA BRZYDKA? 
Dlaczego zamika co raz  b a rd z ie j 
daw n a  ry cersk o ść  i g a la n te r jfi 
m ężczyżn w obec k ob iet, k tó re  

nie o d zn acza ją  się. u ro d ą ?
Stir. 4— 5.

Z życia gryzoni:
OD ŚW ISTAKA 

DO SUSŁA CENTROW ANEGO. 
P rzem y śln o ść  i zm ysł ro d z in n y  
m ałych  zw ierzą tek  m u szą  b u ­
dz ić  podziw  ludzi, w k tó ry c h  
życiu te cechy  n ieraz  całk iem  
n ie  w y stęp u ją . S tr. 8—-9.

Now y konkurs „Asa“:
JAK SPĘDZAM  W A K A C JE? 

Pięć n a jo ry g in a ln ie jsz y c h  zdjęć 
fo lo g rafio zn y eh  o trzy m a  cenne  
nag ro d y ! • Str. 12.

T ra są  M. O. B.:
PRZEZ KRAJ 

A L P E JS K IE J BAŚNI... 
Ja d ą c  k o le ją  M ontreux— O b er­
lan d — B ernois, „ tra są  stu  d o ­
lin “ , o d byw am y jed n ą  z. n a j­
p ięk n ie jszy ch  p o d ró ż y  a lp e j­
sk ich , p rzez  zak ą te k  Szw ajca- 
r ji, s ły n ący  z n a jb a rd z ie j  m a ­

low niczych  k ra jo b ra zó w .
Str. 15— 18.

JESZCZE W Y ŻEJ! 
D ążenie ludzkości do g ran ic  
s lra to s fo ry  n ie  by ło  i n ie  jes t 
w yrazem  p ogon i za  rek o rd em  
w le j dz ied z in ie , lecz ch ęc ią  
zdobycia  co raz  dalszych  p o d ­

staw  do  nau k o w y ch  bad ań .
Str.19— 20.

Z teki m uzycznej „Asa“:
GIGUE

z w kład k i b a le to w ej A lek san d ra  
Frąezikiew icza do k o m ed ji Mo­
liera  „P o cieszne  w y kw in tn isie" .

str: 22.

Now ele. —  Życie a rty s ty czn e . — 
K ącik  fila te lis ty czn y . — M oda 
kobieca. —  K osm etyka. —  R o­
boty  ręczne. —  D ział g o sp o d a r­
s tw a  dom ow ego. — H um or. — 
R ozryw ki um ysłow e. — Na sce­
nie. —  N ow e książk i. — P r o ­

g ram  rad jo w y .

F o t. Z y g m u n t  B o r z ę c k i

Do najpiękniejszych i najbardziej malowniczych okolic południowej Szwajcarji należę wybrzeża 
jeziora Lugańskiego, których fragment widzimy na powyższem zdjęciu, przedstawiajgeem słynng

„Villa Brusati" w miejscowości Oria.
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DB AJ MY ★ O ★ D O B R E  * O B Y C Z A J E !

ZROBIŁBYŚ TO OLA NIEJ,
GDYBY BYŁA BRZYDKA?

. /u je m n y  s to su n ek  m ężczyzny do  kob iety  rząd zo n y  jest od  w ieków  pew ncm i 
' t / I  I  p raw am i i za leżn ie  od śro d o w isk a , o raz  n as taw ien ia  i poz iom u jed n o stek , 

f / i /  p rzy b ie ra  ro zm a ite  fo rm y . S to su n ek  ten  o p ie ra  się n a  m lieszam nie n a j ­
sp rzeczn ie jszy ch  uczuć: siły  p rzy c iąg an ia  i w strę tu , d e lik a tn o śc i i p rzem ocy , n a ­
m ię tnośc i o s iąg a jące j n ap ięc ia , ro z s trzy g a jące  n ie raz  o bycie o g a rn ię ty ch  n ią  je ­
dn o stek , — ja k  i uczuć w sp ó łzaw o d n ic tw a  i pog ard y . P o d n o szen iu  się  cy w iliza­
cy jn em u  i k u ltu ra ln em u  sp o łeczeństw  to w arzy szy ło  z a w s z e  d ążen ie  do  s tłu m ie ­
n ia  u m ężczyzn uczuć b ru ta ln y c h  w obec ko b ie t ’i w  te n  sp ospb  z ro d z iła  się  galan- 
te r ja . Je s t ona  czynn ik iem  w y raźn ie  sek su a ln y m , a to  z rac ji zasadn icze j ró ż  
nicy, ja k a  j ą  dzie li o d  u p rze jm o ści i k u r tu a z ji  m ężczyzn  m iędzy sobą. W y su b li­
m o w an ą  fo rm ą  g a la n te r ji  w obec k ob iet, to  ry cersk o ść  w obec n ich , uczucie  bez-
. .  * » s ł  • .  ■*_____ 1 ~ .1 t ~  ^  y-. «-1 i  11T* /s  z ł Sf Lr r \ -
in te resow ne i jak o b y  zd esek sua lizow ane, un iezależnione, od  w ieku i u ro d y  ko 
b iety , a  p ra k tv k o w a n e  d la  zasad y , — ty lk o  d la tego , że do tyczy  kob ie ty .

D zisiejsze  czasy, o k reślo n e  ju ż  w ie lo k ro tn ie  jak o  czasy  u p a d k u  k u ltu ry , oczy­
w iście p rzy n io s ły  zm ian y  w  s to su n k u  w zajem n y m  płci, dość  m ian o w ic ie  w y raźn ą  
fa lę  n a w ro tu  do  uczuć  racze j p ie rw o tn y ch , d a ły  tym  s to su n k o m  oblicze dalece  
ró żn iące  się  od n astaw ień  ub iegłego stu lec ia , a  choćby czasów  p rzed w o jen n y ch . 
P o z a  zasad n iczy m  u p a d k ie m  k u ltu ry  i o b y cza jności, g ra ją  tu  ro lę  now e czynn ik i 
ju ż  p a r  excellence w spółczesne, a  m ianowicjie n iebyw ałe  d o tą d  w  h is to r ji  sk o m ­
p likow an ie  i zróżn iczkow an ie  życia z jed n e j s tro n y , z d ru g ie j zaś, w ejście k ob iet 
o fic ja ln e  i g ro m ad n e  n a  a re n ę  w sp ó łzaw o d n ictw a  z m ężczyzną  i w a lk i o byt.

M ężczyzna d z is ia j n o rm aln ie  je s t  p rzep raco w an y , z d en e rw o w an y  fi sk ło p o tan y . 
Nie znaczy  to, ab y  w  in n y ch  czasach  człow iek rów n ież  nie p ra co w a ł c iężko i nie 
b o ry k a ł się z tru d n o śc iam i. Dzisiejsze, jed n ak  specyficzne w aru n k i te j p racy , je j 
tem po, sk o m p lik o w an ie  i m ech an izac ja , w d z ieran ie  się  je j  w try b  życia  i w m yśli 
o k a żd e j po rze  d n ia , — w y w ie ra ją  sp ec ja ln ie  d es tru k cy jn y  p o d  pew nym i w zglę­
dam i w pływ  n a  p sy ch ik ę  'm ężczyzny, w y w o łu jąc  zm ęczenie  i o tęp ien ie . W  tym  
s tan ie  trz e b a  znaczn ie  w iększej dyscyp liny  w ew n ętrzn e j, trze b a  się zdobyw ać na 
w iększe n iż  d aw n ie j w ysiłk i, ab y  p o d trzy m y w ać  trad y c ję  b e z in te re so w n e j ry c e r­
skości w obec k ob iet. To, co ro m an ty czn y m  g a lan to m  XIX w ieku  p rzy ch o d z iło  s to ­
su n k o w o  ła tw o  i tk w iło  w ca łe j ich zew n ę trzn e j sylwetćle ob y cza jo w ej, —  to  d z i­
sia j, p o w ra ca jąc em u  z w ielogodzinnej p racy  zaw odow ej m ężczyźnie, p rzychodzi 
bez p o ró w n a n ia  tru d n ie j.

Na ro z ró żn ien ie  m iędzy  b ez in te re so w n ą  ry cersk o śc ią , a  g a la n te r ją  i w zg lędam i 
ok azy w an y m i ko b ie to m  n a  tle pociągu  do  n ich  — chcem y tu w łaśn ie  sk ie ro w ać  
uw agę.

P o c iąg  do  k o b ie t p rz y b ra ł w  dzisie jszych  czasach  w łaściw e d la  ty ch że  czasów  
cechy : pośp iech u  w rea lizac ji sw ego celu, o raz  częstszego niż k ied y k o lw iek  rz u ­
c an ia  n a  sza lę  m om entów  m ate rja lis ty czn y ch . S y m p atję  k o b ie ty  chce  się  zdobyć 
szybko , a  z je d n u je  się  ją  sobie p ro s to w an iem  je j ścieżek życiow ych w  ten lu b  inny  
sposób . N ie zapew nien ia  podziw u, dozgonnej m iłości i w ierności, lu b  ob ietn ica  
m ałżeństw a m ają  ją  skusić, a le  racze j d o sta rcz an ie  je j  ro z ry w ek  i uciech  życio­
w ych, u ła tw ien ie  j e j  tru d n e j n ie ra z  b a rd zo  egzystencji p o sad ą , p ro te k c ją  lub  
d ro b n ie jszem  n a w e t u d o g o d n ien iem  w b iu rze , u rzędzie , lu b  n aw et sporcSe.

A tuty  zależn ie  od sś^ej k u ltu ry  w ygryw a m ężczyzna z m nie jszym  lu b  w iększym  
w dzięk iem  osob istym , tak , n aw et, że w ie lo k ro tn ie  ro b i to  w rażen ie  ry cerskości, 
a w  istocie  je s t  śro d k iem , w iodącym  do  celu, a lbo  zu pełn ie  k o n k re tn eg o , a lb o  — 
tak , na  w szelk i w y p ad ek : an u ż , k iedyś p rzy  sposobnośc i p rz y d a  się  to?

O czyw iście n ie  m ogą rob ić  w ra że n ia  ry cersk o śc i ta k ie  w zględy, o k azy w an e  ła d ­
n e j kobiecie, k tó ry ch  d an y  m ężczyzna n ie ok aza łb y  n igdy  inn e j, n iep o c iąg a jące j

4* AS



— Dość mam już tych 
z b i ó r e k !  p r o s z ę  mi dać
św ię ty  spokój. . .

ft a  prawo: — O! w pani 
piękne rączki złożę nawet 
grubszą sumę...

— C ó ż  m n ie  ta  s t a r a  
wiedźma może obchodzić...

fta p raw o: — Dla pani 
chętnie poświęcę mój nowy 
płaszcz i kapelusz...

— K o c h a n a  k u z y n k o ,  
mam wrażenie, że najlepiej 
zabawisz się w kinie...

fta p ra w o :— O tak! ten 
dancing należy bezwątpie- 
nia do  najdroższych lokali...

R y s u n k i :  C h a r lie  —  K r a k ó w .

go b iałog łow ie z te j p ro s te j p rzyczyny, że 
wogóle n ik o m u  n io  pow in ien  ich  okazyw ać. 
Zacjhodzi ten  w y padek , gdy m ęż.czyzna pod 
w pływ em  pociągu  do kobiety , łam ie  d la  n ie j 
pew ne zasad y , b u rzy  pew ien p o rząd ek  obo­
w iązu jący , lu b  w in n y  sposób  ją  fo ry tu je . 
Dla i lu s tra c ji p a rą  p rzy k ład ó w  tak ich  w zglę­
dów, k tó re  n ie są i n ie  m ogą być ry c e r­
skością :

W  b iu rze , p a n  szef k a n ce la rji um ieścił 
w jed n y m  p o k o ju  dw a urocze „ d ak ty le“ 
i ta k  jak o ś  p rzy d zie la  im  ro b o tę , że obie 
p an ien k i m a ją  dużo  czasu  n a  m an icu re  i po ­
gaw ędki, gdy ty m czasem  obok, inne  m nie j 
u rodziw e k o leżan k i m u szą  młócjić na  m a ­
szynach  do  p isa n ia  bez u stan k u .

Na un iw ersy tec ie , p a n  p ro feso r jes t w ra ż ­
liwy n a  w dzięki n iew ieście i ład n ie jszym  
s tu d en tk o m  staw ia  p rzy  egzam inach  p y ta ­
na w ten sposób , że m u sia ły b y  być z n a ­

tu ry  k rn ą b rn e  i n iew dzięczne, aby n a  n ie  źle odpow iadać . O czyw iście do  
w szystk ich  ko b ie t tego n ie m ógłby stosow ać.

P iesek  ła d n e j p an i gonił ja k  w a r ja t  po  mieśćjie bez k ag ań ca  i n ab ro ił 
wiele. U rzędnik , pow ołany  do u k a ra n ia  w łaśc ic ie lk i p sa , p o p rz es ta je  na grzyw’- 
nie w w ysokości sym bolicznej zło tów ki, aby  sum ien ie  m ieć spoko jne , a przy 
sposobności, w k ró tk ie j a  m iłej pogaw ędce s ta ra  się dow iedzieć, gdzie zwy 
kle p a n i cho d zi z p iesk iem  n a  spacer.

Jak  z tego w idać g a la n te rja , w y n ik a ją ca  z pociągu do kobiety ,, m oże n a ­
w et w d ro b iazg ach  sk ierow yw ać p o stępow an ie  m ężczyzny n a  n iew łaściw e 
to ry  (nie m ów iąc już  o d rasty czn y ch  w y p ad k ach  w yw ołanych  zgubną n a ­
m ię tn o śc ią ), gdy tym czasem  bezin te reso w n a  ry cersk o ść  n igdy  d lań  n ie  b ę ­
dzie z łym  d o rad cą .

O drazu  p ro s tu ję  ew en tu a ln e  n iep o ro zu m ien ie  z C zyte ln ik iem : b y n a jm n ie j 
nie m am  zam iaru  po tęp iać  w zasadzie  g a la n te r ji zdobyw czej. Zaw sze w szak  
m ężczyzna zdobyw ać będzie w zględy k o b iety  i rob ić  to będzie  m u sia ł sp o ­
sobam i w d a n e j epoce n a jw łaśc iw szym i j na jsk u teczn ie jszy m i. Chodzi ty łko
0 to, a b y  w sk azać  n a  w yższość k u ltu ra ln ą  ry cersk o śc i bez in tereso w n e j i po ­
trzebę  je j  p ra k ty k o w an ia  obok  tam te j g a lan te rji. Do tego p o trzeb n y  jest 
jed n a k  sam o k ry ty cy zm  u m ężczyzny, polegającly n a  ro z ró żn ien iu  jed n e j od 
dru g ie j. D latego  zad aw an ie  sob ie  od czasu  d o  czasu  p y tan ia : „Czy zro b iłb yś  
to dla niej, g d y b y  była  b rzyd ka ? “, w yw ołać m oże u m ę żc zy zn y ,  k tó ry  chce 
p raco w ać  n a d  sobą, in n y  o d p o w ied n ik  m yślow y, a  m ianow ic ie : „Zrobię to  
dla n ie j, choć jest b rzyd k a “. A w tedy  ju ż  m am y  do  czyn ien ia  z p raw d ziw ą  
ry cersk o ścią , k tó ra  n ie  o g ląd a  się  n a  w iek i  u rodę .

Po lacy  zaw sze u ch odzili za  n a ró d , od zn acza jący  się  ry cerskością . Na tle 
obyczajów  in n y ch  n a ro d ó w  m o żn a  n aw et zauw ażyć  u  nas pew ne cechy, 
k tó re  w n iek tó ry ch  w y p ad k ach  trą c ą  p rzesad ą , zw łaszcza je ś li  chodzi o o b ­
jaw y czysto  zew nętrzne . Dość p o sp o lite  je s t  u  nas sza s tan ie  się  i p o d ry g iw a­
nie p rzy  k o b ie tach , n ie  p o k ry w a jące  się  z p raw d ziw ą  d la  n ich  uprzejm oścjią. 
P oniew aż zaś k ażd y  m edal m a  o d w ro tn ą  s tro n ę , w ięc i w ty m  w ypadku  
fa so n  ten  w yw oła ł u n aszych  k o b ie t n ieraz  lekcew ażące  trak to w a n ie  m ęż­
czyzn, to n  w yniosły  lu b  d rw iący . ,

W śró d  tak iego  zach o w an ia  się g ip ie  i p rz ep a d a  p raw d ziw a  m ęsk a  ry c e r­
skość, k tó ra  m a w łaściw e oblicze ty lk o  w n a s tro ju  w zajem nego  szacjuhku
1 u m ia ru . D o m in an tą  je j i g łów nym  m otyw em  p o w in n a  być w zględność sil­
n iejszego  d la  słab sze j płci. D latego też  we w szystk ich  w y p ad k ach , gdzie 
k o b ie ta  je s t  s iln ie jsza  od m ężczyzny, zd row sza, m łodsza, b a rd z ie j w ypoczęta, 
m oże m ężczyzna  bez o b razy  dob ry ch  o byczajów  zrezygnow ać z n ie isto tn y ch  
w tak ich  w y p ad k ach  ob jaw ów  k u rtu az ji, a zachow ać ją  na  te chw ile, gdy 
słabość  płci n iew ieście j ok aże  się w sposób  n a tu ra ln y  i d la  te j  p łc i w łaściw y.

( d o k o ń c z e n ie  n a  sir. 7 -ej).
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Najnowszy blok znaczków węgierskich ,  w ydany  z okazji  900-lecia śmierci 
p a t ro n a  i p ierwszego króla  W ęgier ,  św. S tefana .

Gdy p ierw sze  k ro p le  je s ie n ­
nego deszczu w y p łoszą  le tn i­
ków  z m iejscow ości k u r a c y j ­
nych, w ów czas fila te liśc i, k tó ­
rzy  zap o m n ie li n a  k ró tk i czas
0  zn aczk ach  w odnych , k a ta lo ­
gach, czy se n sacy jn y ch  b lo ­
k ach , w p a d a ją  w s id ła  d a w n e j 
nam ię tności.

Ażeby ją  zaspoko ić , trzeb a  
m ieć oczyw iście dużo go tów ki 
w p o rtfe lu , czy też n a  koncie  
czekow em , bo ju ż  n a  p ierw szy  
k ro k  w ita  nas n ad zw y cza j o ry ­
g in a ln e  w y d an ie  znaczków  w ę­
g iersk ich  i m nóstw o  innych  

^nowości.
Blok k u si b a rw n em  w y k o n a ­

n iem  w 7 o d c ien iach  (po lsk ie  
d ru k a rn ie  b led n ą  zapew ne z z a ­
zdrości), tak , że w k ró tce  s ta je ­
my się  ubożsi o zł. 5.50, a  zato  
a lbum  bogaci się  now ym  o k a ­
zem. Na d o d a tek  trze b a  się  o- 
czyw iście z ao p a trz y ć  także  
w dw ie p o jed y n cze  w arto śc i 
za 1 0 + 1 0  fil. i 2 0 + 2 0  fil. —
Cały b lok  jest w y d ru k o w an y  na ż ó łta w o - 
b ru n a tn a w y m  - m ar/n u rk o w y m  p ap ie rze , i 
p rzy  fo rm ac ie  153X 112 m m  nie zalicza  się 
do o lb rzym ów  sw ego ga tu n k u .

P o jed y n cze  znaczk i są  em ito w an e  na  p a ­
p ierze  b ia łym , ró ż n ią  się  w ięc tern od sw ych 
b liźn iaków , p o łączo n y ch  w bloku.

J a k  na jed en  rok, to  re je s tru je m y  p ra w ­
dziw y n a d m ia r  b loczków  fila te lis ty czn y ch
1 d aw n a  zapow iedź nasza  w y d a je  się  sp raw - j 
dzać, bo co tydzień  c h y b a  p rzed staw iam y  
C zyte ln ikom  dalszy  okaz tego zw y ro d n ien ia  
f ila te lis ty czn eg o . P rzecież  ju ż  w k ró tce  ma 
się u k azać  d a lszy  b lok  szw a jca rsk i, a p o l­
sk i „b lo k  s tra to s fe ry c z n y “ ju ż  jes t w y d ru ­
k o w an y  w n ak ła d z ie  65.000.

E fek t oczyw isty  p o to p u  now ości dał się 
ju ż  zau w aży ć  od k ilk u  la t: zb ie raczy  ogól­
ny ch  n iem a  zupełn ie , do w y ją tk ó w  n a leżą  
ci, k tó rzy  p o sz u k u ją  znaczków  w szystk ich  
p a ń s tw  eu ro p e jsk ich , i p o lsk ich  fila te lis tó w  
trzeb a  zaliczyć  do dw óch  g ru p : je d n a  to 
„ sp ec ja liśc i“ Po lsk i, d ru g a , to zw olenn icy  
pew nego  o kreślonego  k o m p le k su  p aństw . 
Z an ik a  tak ż e  typ z b ie racza  znaczków  p rz ed ­
w o jen n y ch , k tó ry  nie m u sia ł z as ta n aw ia ć  
się  nad  celow ością  w y d an ia  danego  egzem ­
p la rz a : w szystk ie  em isje  by ły  w ów czas p o cz ­
tow o uzasadn ione.

Nowe k a ta lo g i c h a ra k te ry z u ją  obecne u- 
sp o so b ien ie  n a  g iełdz ie  f ila te lis ty czn e j 
i s tw ie rd za ją  „ s ta tu s  q u o “ po re k o rd o w e j 
zw yżce cen ubiegłego sezonu. S tag n ac ja  — 
jak b y  się z pow yższego zd an ia  w y d aw a ło  — 
jest jed n a k  w rażen iem  b a rd zo  pow ie rzch ó w - 
nem , o d a lszy m  ro zw o ju  fila te lis ty k i nie 
św iadczy  w y ją tkow a zw yżka cen znaczków  
jed n eg o  ty lko  k ra ju  (A ustrji), lecz to, że 
p o p y t n a  znaczk i o m ałym  n a k ła d z ie  jest 
n a d a l n iezasp o k o jo n y .

R elacja  cen y  efek ty w n e j w s to su n k u  do 
„M ark i M ich la“ je s t obecnie b a rd z o  z m ien ­
na i chociaż  ow a w alu ta  fila te lis ty czn a  jes t 
p o jęc iem  n iezależnem  p raw ie  od  n iem iec­
k ie j R en ten m ark , to p rzec ież  fak t, że p ra k ­
tyczna  w arto ść  p ien iąd za  n iem ieck iego  jes t 
zu p ełn ie  n ie u s ta lo n a  —  o d b ija  się  n a  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  s to su n k a c h  w śród  z b ie ra ­
czy. M ożem y d z is ia j n ab y ć  b ieżące  now ości 
n iem ieck ie  p ra w ie  al p a ri m a rk a  za złotego!

M ichel ocen ia  znow u b ieżące znaczk i n ie ­
m ieck ie  i to  trz e c h k ro tn ie  w yżej, an iżeli no ­
m in a le , co znaczy , że  cena p ra k ty c z n a  zn acz­

ka p o w in n a  w y n o sić  t /3  n o to w an ej. Ile zaś 
m y m am y  p łac ić  za 33 fenigf n iem ieck ie , to 
n am  m ów i racze j w yczucie, an iżeli n o to w a ­
n ia  g iełd p ien iężnych .

K atalog  d a to w an y  „1939“ p rzy n o si z a sa d ­
n iczą  zm ian ę  u k ład u  om al we w szystk ich  
p a ń stw ach , a m ian o w ic ie  ro zd zie la  znaczki 
lo tn icze , gaze tow e itp . od re g u la rn y ch . W y ­
w ie ra  to  oczyw iście  w ielk i w pływ  na u k ład  
w a lb u m ach , gdzie ju ż  o d d aw n a  p o św ięca­
no o d m ien n y m  k a te g o rjo m  sp ec ja ln e  k a r t ­
ki. T ak  jak  zaw sze n iem a regu ły  bez w y­
ją tk u  i dla każdego  k r a ju  p o w in ien  być z a ­
ch o w an y  in d y w id u a ln y  uk ład , o d p o w ia d a ją ­
cy d u chow i czasu. P rzecież  s to so w an y  w a n ­
tycznych  a lb u m ach  S ch aubecka  system  łą ­
czen ia  znaczków  u rzęd o w y ch  an g ie lsk ich  
z n o rm aln em i, b y łb y  d z is ia j  n ie  do p o m y ­
ślenia.

Z naczk i b ieżące  są  syg n o w an e  d la  N ie­
m iec zn ak iem  trąb k i pocztow ej i dziw im y 
się, dlaczego tego  u ła tw ie n ia  n ie zas to so w a­
no jeszcze p rz y  dalszych  k ra ja c h , w k a ż ­
dym  raz ie  na to  p łac i się  d rogo  za d o d a tk i, 
ab y  in fo rm o w an o  nas o częstych  zm ianach .

P rz y  b a rd zo  d o k ład n y m  p rzeg ląd z ie  cen, 
d och o d zim y  je d n a k  do p rz ek o n a n ia , że 
zw yżka  t. zw. czołow ych w arto śc i, p rz e w a ­
ża zdecydow an ie  zn iżk ę  w arto ści b lo k ó w  
i co raz  dalsze  śc ieśn ian ie  liczby k o lek c jo n o ­
w an y ch  k ra jó w  w zm aga zato  a m b ic ję  w y­
p e łn ien ia  w szystk ich  luk . Im p o n u ją ca  jes t 
d o k ład n o ść , z ja k ą  zes taw iono  w szystk ie  
edycje  o b u  H iszp an ij. Jest to  ch y b a  n a j­
d łuższy  ro zd z ia ł w  k a ta lo g u  i o b e jm u je  65 
s tro n .

W  .znaczkach k ra jó w  p o z ae u ro p e jsk ic h , 
p ra w ie  że n ie  d o strzeg am y  zm ian y  cen, 
a ty lk o  re je s tra c ja  now ych  k o lo n ij  a n g ie l­
sk ich  z w izeru n k iem  Je rzeg o  VI zw iększy ła  
w y d a tn ie  ob ję tość . S tany  Z jednoczone , to 
rzecz ja sn a  n a js iln ie jsz y  m ożliw ie- ob jek t 
i g re m ja ln a  zw yżka w szystk ich  lepszych 
w arto śc i (p rzec ię tn ie  o 10%>), dow odzi, że 
m a te rja łu  b ra k u je  p rzed ew szy stk iem  u h a n ­
d larzy .

D la P o lak ó w  p o m y śln a  w iadom ość: z a g ra ­
n ica  zaczyna  się  c o ra z  lep ie j o iyen low ać

KATALOGI MICHLA 1939
Europa 6 zh  cały  św iat 8,75; 2 tomy 10 zł. Porto osob­
no. „Przybory iilat elist yczne" Kraków, Pierackiego 6

i w idzim y, że w oznaczen iu  
p raw d z iw e j w a rto śc i se rji „ P o ­
czta .P o lska“ zro b io n o  k o lo sa l­
ny k ro k  n a p rzó d . Na ew en ­
tu a ln y  z a rz u t n ied o cen ien ia  
m oże o 10 p ro c en t odpow ie 
je d n a k  k ażd y  a rg u m en tem  zu­
pełn ie słu szn y m : „P rzec ież  jest 
tu tak ie  n iebezp ieczeństw o  n a ­
b ycia  fa lsy f ik a tu !“

* * 'Jt

Jesteśm y  b a rd z o  zad ow olen i, 
że p ro b lem  p o ru szo n y  przez 
nas cz tery  ty g o d n ie  tem u, z n a ­
lazł żywy oddźw ięk  w p ostaci 
g ło só w  zb ie raczy  i -kupców. In ­
na sp raw a , że głosy te są  je ­
szcze p rzedw czesne, bo n ie o- 
m ów iliśroy  jeszcze d ru g ie j 
i trzecie j m ożliw ości t. j. p ry ­
w a tn e j lik w id ac ji zb io ru  oraz  
sp rzed aży  za u d z ie len iem  k u p ­
com  ty lk o  pew nego  ra b a tu , lub  
też u rząd zen iu  au k cji.

P o s łu ch a jm y , co pisze mec. 
D r Z ygm unt L an d au  (K ra­
ków) :'

„W  Po lsce  n abyw ców  na rz ad k ie  m ark i 
je s t b a rd zo  m ało  i d la tego  ceny, k tó re  m o ­
żna uzy sk ać  za zn aczk i w Polsce, n ie  są  
m ia ro d a jn e  d la  u s ta le n ia  w a rto śc i sp rz ed a ż ­
nej. W  każdym  ra z ie  trzeb a  o d ró żn ić  zn acz­
ki k lasy czn e , k tó ry ch  ilość jes t oczyw iście 
o g ran iczo n a  — od now szych. Jeżeli jak o  
zb ie racz  zw racam  się do k tó re jk o lw iek  f i r ­
my z a g ra n ic z n e j o p rz es ła n ie  pew nego  o zn a ­
czonego zn aczk a  k lasycznego , to z regu ły  
cena  jes t w yższa, n iż c en a  k a ta lo g o w a, a na 
m oje  o b jek c je  f irm a  o d p o w iad a , że ceny  
k a ta lo g o w e  odn o szą  się  do znaczk ó w  ś re d ­
n ie j jakości. Jeśli k to ś  chce m ieć  w y j ą  t- 
k o w o p ięk n y  eg zem plarz , m usi zap łac ić  
cenę p o n a d  ka ta log ... P rz y  zn aczk ach  k la ­
sycznych  m ożna  u zy sk ać  jed y n ie  o p u st 10— 
20°/o, jeśli zn aczek  k u p u je  się u firm y , k tó ­
re j g w a ra n c ja  na  p raw d ziw o ść  m a zn aczen ie  
św iatow e.

Z naczki „ secu n d a  ja k o ś c i“ m a ją  w arto ść  
5°/o cen k a ta lo g u , a n a s i  h a n d la rz e  sp rz e ­
d a ją c  je za cenę 10—SO4/«, p ięk n ie  z a ra b ia ją , 
a  n abyw ca m a z łudzen ie , że za b ezcen  n a ­
by ł d ro g ą  m ark ę . (D ecydują tu  p rzede- 
w szystk iem  ceny ry n k u  m iędzynarodow ego .

O cena w ięc  w arto śc i sp rz ed a ż n e j zn ac z ­
ków  pocztow ych , p o d an a  w  „A sie“ je s t m y l­
ną, o ile do tyczy  znaczków 1 k lasycznych . Co 
do m are k  now ych , to  u ch y la  się  z p o d  m o ­
je j k ry ty k i, gdyż m are k  tych  n ie  zb ieram , 
a le  w y d a je  mi się, że je s t  zn aczn ie  w yż­
szą  od p o d an e j w p rzeczy tan y m  a r ty k u le “ .

Z p u n k tu  w id zen ia  d y sk u sy jn eg o , w yw o­
dy pow yższe są  o tazw yczajn ie  w artościow e, 
ale  sp recy zu jm y  na raz ie  ro zp ię to ść  n a ­
szych  poglądów . P o d a liśm y , że  zb ió r ogól­
ny  m o żn a  sp ien ięży ć  za g o tó w k ę  w  sk lep ie  
za 20°/o w arto śc i katalo igow ej g lo b aln e j su ­
m y cen w szystk ich  n ieu szk o d zo n y ch  egzem ­
p larzy . P a n  m ecenas L a n d a u  tw ie rd z i n a ­
to m iast, że jeś lib y  k to ś  p o zby ł się  zb io ru  
k lasycznego  n iże j 70— 80°/o ceny  n o to w an e j, 
po n ió słb y  w ie lk ą  szkodę. P o w ied zm y  naw et, 
że f irm a  zap łac iłab y  40°/o!! Je s t  to fizyczna  
'n iem ożliw ość, bo cen n ik i i o fe rty  n a jp o w a ż ­
n ie jszy ch  p rzed sięb io rs tw  p o lsk ich , a  także  
b a rd zo  w ie lk ich  zag ran iczn y ch , ż ą d a ją  za 
egzem plarze  bez za rzu tu , n o to w an e  10— 100 
Mk, w łaśn ie  40%>. A z resz tą  ze w zględu  na 
p rzep isy  dew izow e n ie  m ożem y d z is ia j  o- 
trzy m ać  n ic  ze zag ra n ic y  i n o len s volens 
k o n ten tu jem y  się  m a te rja łe m , is tn ie jący m  na
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Aleja Marcinkowskiego 7.
Olbrzymi wybór znaczków i Przyborów. Cenniki darmo

m iejscu . C zy zap asy  te n ie  z a s p a k a ja ją  n a ­
szych p o trzeb , to  tak że  p ro b lem , bo  z b ie ra ­
czy ty lk o  zn aczk ó w  k lasy czn y ch  je s t m oże 
zaledw ie l°/o w śród  ogółu, a  w now ościach  
są  zn a jo m i nam  k u p c y  b a rd zo  „ s iln i“. T u ta j 
z aś  do w y ją tk ó w  należy  cena p o n a d  40%  
i... n ies te ty  dzisie jsze  p o k o len ie  w oli „L iech ­
tenste in  z Z ep p e lin em “ lu b  „ d o p ła tę  p rą ż ­
k o w a n ą  p io n o w o “ , an iżeli k lasy czn ą  a zaw ­
sze n iep ew n ą  B rem ę czy L ubekę.

Z b ió r o p o z iom ie  ko lek c ji m ec. L an d au a  
n ie  je s t ob jek tem  na m ia rę  p rzec ię tn eg o  
po lsk iego  nabyw cy , ale  p rz y  d o k ład n em  o- 
M ięzeniu cen i p o d z ie len iu  obecnych  n o to ­
wań p rzez  4 (czyli 25%  k a ta logu) o trz y m a ­
m y często  100%  cen y  z p rz e d  4 lat. Mó­
w iliśm y p o n a d to  o p rzec ię tn y m  zb io rze , 
w k tó ry m  ilość sz tu k  lu k su so w y ch  je s t z n i­
kom a, a a rg u m e n t o o g ran iczo n e j liczbie 
znaczków  odnosi się rów n ież  do w szystk ich  
lepszych now ości o m ałym  n ak ład z ie , k tó ­
ry ch  n ie  by ło  i n ie  m o że  być w ięcej. P ro ­
sim y w szystk ich  o głos, k tó rzy  s ą  w te j 
sp raw ie  za in te reso w an i. W . H.

KRAKOWSKI KLUB TOWARZYSKI (Sto 
w arzyszen ie  z a re je s tro w a n e ) o rg an izu je  sek ­
cję fila te lis ty czn ą . P ie rw sze  z eb ra n ie  o d b ę ­
dzie się w p ią tek  16 bm . we w łasn y m  lo ­
ka lu  p rzy  ul. F e lic jan e k  6, I. p„  o godz.
19.30 (tel. 126-65).

Dokończenie ze strony 5-tej.
K obiety  z ro zu m ia ły  to  naogół i d la tego  co ­
raz  rz ad z ie j w idzi się  m ło d ą  i z d ro w ą  dz ie ­
w oję, sp o g lą d a jąc ą  z m in ą  sk rzy w d zo n ej 
k ró lo w e j n a  m ężczyznę w sile w ieku, k tó ­
ry  je j  nie u s tą p ił m ie jsca  w tram w a ju , lub 
n i e . n iesie  je j  p lecak a  n a  w ycieczce,

Z d ru g ie j s tro n y  z p rz y k ro śc ią  w idzi się. 
gdy w  b iu rze  lu b  u rzęd z ie  m ężczyzna n ie 
ud z ie la  z n a leży tą  tro sk liw o śc ią  i w y ro zu ­
m ia ło śc ią  pom ocy  kobiecie, k tó ra  z n a tu ry  
s łabo  w y zn ając  się  n a  zaw iłych  b iu ro k ra ­
tycznych  przepisac/h, b łądz i b ez ra d n ie  od 
A nnasza do K aifasza . K to wie, gdyby tem u 
znudzo n em u  i lak o n iczn em u  p a n u  odleciał 
guzik  od spodn i, czy n ie  by łb y  rów nie  bez­
ra d n y  i zd an y  na pom oc n iew ieścią.

O jed n e j fo rm ie  rycerskości, g odnej uw a­
gi, w spom nę: o tej, k tó ra  się  o b jaw ia  w d e­
lik a tn o śc i w obec kobiet. Będzie to  przedę- 
w szystk iem  szan o w an ie  ich  w ro d zo n ej wsty-
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SZKOŁA KOSMETYCZNA MARY MAYER
w  d n i u  5 - g o  p a ź d z i e r n i k a  r. b. r o z p o c z y n a

4 - 0  m i e s i ę c z n y  k u r s  t e o r i i  i p r a k t y k i .
Dyplom ukończenia szkoły upraw nia do otwarcia g a b i n e t u  kosmetycznego 
na  terenie całej Polski. Zapisy przyjmuje Kancelaria Szkoły w  ciggu września 

i października r. b. I n f o r m a c j e :  W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  2.

Po g o l e n i u :  S C N f l R K
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Skóra j l f  i le  łuszczy • nie zaognia • nie pręży • nie ulega zakażeniu

dliw ości i n iep o zb aw ian ie  idh te j cechy  d la  
chw ilow ej zabaw y, ćo  z resz tą  w ż ad n e j sy ­
tu ac ji n ie  je s t p o trzeb n e . P o w tó re  będzie 
to  szan o w an ie  m iłośc i w łasn e j kobiet, ob ­
jaw ia jąc e  się  w tern, że m ężczyzna będąc  
w to w arzy stw ie  dw óch  lu b  w ięcej kobiet,

n ie  będzie  w y raźn ie  i ra żą co  p re fe ro w ać  ła d ­
nych , a  p o m ijać  i trak to w a ć  ja k  pow ie trze— 
brzydszych . N a ob jaw ien ie  sw ego podziw u 
ład n e j kobieclie zaw sze m ożna  znaleźć od ­
p o w ied n ią  chw ilę, bez u ra ża n ia  tem  innych.

Almaviva.
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m uciicm i no g » m i lo fh ic ie lsk ie in i. Zalega cisza. — Św istak i clajii się 
słyszeć w g ó rach  ty lk o  w lecic, m ilk n ą  w jesien i, gdyż s ta ją  się  senne 
i ociężałe, aż w reszcie z a sy p ia ją  m ocnym  i p raw d ziw ie  kam ien n y m  
snem  w sp ec ja ln y ch , z im ow ych  m ieszk an iach , za łożonych  n iże j od 
le tn ich  k ry jó w e k  i d o sk o n a le  zabezp ieczonych  p rzed  w n ikn ięc iem  
ostrego  i zim nego górsk iego  pow ie trza .

T en  tw a rd y  zim ow y sen  zgubił ju ż  w iele św istaków . M ięso ich  u c h o ­
dziło  za sm aczne, fu te rk a  za cenne, a  sad ło  m ia ło  leczyć ró żn e  d o le ­
gliw ości. T o też  g ó ra le  w y k o rzy sty w ali ich n iem oc i w y łap y w ali chdi 
w ie, aż w reszcie  p o zo sta ła  ty lk o  n ieliczna  g a rs tk a  ty ch  m iłych  i z u ­
pełn ie  n ieszkod liw ych , bo  żyw iących  się ty lk o  roślin am i, m ieszkańcjów 
gór, k tó re  m u sian o  o ch ro n ić  p rzed  zu p e łn ą  zag ładą.

Prócjz św istaków  gó rsk ich , znan y ch  z T a tr , A lp i P iren e jó w , ży je  
na  s te p ac h  w sch o d n ie j E u ro p y  ich b lisk i k re w n iak , zw any  bobak iem  
Niegdyś w y stępow ał on tak ż e  n a  po łu d n io w o -w sch o d n ich  k re sac h  ziem  
polsk ich . S po tk ać  go m o żn a  rów nież  ńa  d u ży ch  o b sza rach  w  Azji aż 
po  A m ur. B o b ak i k o p ią  g łębok ie  n o ry , do  k tó ry ch  p ro w ad z i w spólne 
w ejście , ro zd z ie la jące  się  n a s tęp n ie  n a  k o ry ta rz e , p ro w ad zące  do  od 
dz ie lnych  k o m ó r. N iek iedy  z n a jd u je  się  jak g d y b y  całe  m iasto  pod 
ziem ne, zało żo n e  w spó lnem i s iłam i przez te  g ryzonie . P o d o b n ie , ja k  
św istak i, są  one b a rd zo  p łoch liw e i za n a jm n ie jsz y m  sze lestem  zm y­
k a ją  do  sw ych k ry jó w ek . Pożyw ien ie  ich s tan o w ią  k o rz o n k i roślin , 
o raz  jagody .

W  w ielk ich , gó rsk ich  o b sza rach  ś ro d k o w o -az ja ty ck ich  w y stępu ją  
g dzien iegdzie  liczn ie  jeszcze in n e  g a tu n k i św istaków , k tó re  op isyw ał 
m . in. p o lsk i p o d ró ż n ik  G rąbczew ski.

Ze św is tak am i w y sokogórsk im i S tarego  Św iata  b lisko  sp o k rew n io n e  
są  św is tak i p ó łn o cn o -am ery k ań sk ie , a  zw łaszcza  z A laski i K anady . 
Ż yją  one, p o d o b n ie  ja k  icih eu ro p ejscy  i a z ja ty ccy  k rew n iacy  w ob ­
sza rach  gó rsk ich , tw o rząc  m nie j lub  w ięcej liczne g ro m ad k i.

O d tych  św is tak ó w  ró żn ią  się znaczn ie  sposobem  życia p o sp o ­
lite  w w ielu  S tan ach  A m eryki pn. św is tak i leśne (M arm ota  m onax), 
zw ane przez  A m erykanów  „w oodchuejk“ lub  „g ro u n d  hog“ (św inka 
z iem n a). Je s t  to jed y n y  św istak , ży jący  p o jedynczo  i zam ieszk u ją-
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Powyżej:  A m ery k ań sk i  susef,
podpiera jąc  się ogonem, stoi 
wyprostow any , co pozwala mu 
objąć wzrokiem  szerszą p rze­

strzeń.

Na praw o: Młode a m e r y k a ń ­
skie pieski stepowe, to n iezwy­
kle żywe i wesołe zw ierzątka .  

Zdjęcia:  F. Fuers t ,  Paryż.

o s z c z ę ś l  twego 
p rzy p ad k u  m usi 
zaliczyć tu ry s ta  
sp o tk a n ie  ze św i­
stak iem . Nie tak 

la lw o  bow iem  p o d e jść  do 
tych  p łochfiw ych stw orzeń, 
k tó re  za lad a  Szelestem  
u m y k a ją  do  sw ych k ry jó ­
wek, o strzeżone  g łośnym  
św istem  jed n eg o  ze sw ych 
strażn ik ó w .

U podnóży  strze lis ty ch  i 
nag ich  tu rn i m ieszk ają  g ro ­
m ad n ie  te  rzad k ie  dzisia j, 
a lak  ch a ra k te ry s ty c zn e  d la 
n aszych  T a tr  —- zw ierzęta . 
M łode ig ra ją  bez tro sk o  pod 
op iek ą  sw ych  rodziców , a 
zw łaszcza o jca , k tó ry  sta jąc  
stn p k a  ro zg ląd a  się baczn ie  
w około  i w raz ie  n ieb ezp ie ­
czeństw a w y d a je  o strzeg aw ­
czy, p rzen ik liw y  św ist.

N a ty ch m iast k ończy  się 
w esoła zab aw a  i ro z ig ran a  
g ro m ad k a  z n ik a  w o k a ­
m gn ien iu  w podz iem n y ch  
m ieszk an iach , w y k o p an y ch
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Oy o b szary  leśne. W  o d ró żn ien iu  od g a tu n k ó w  S tarego  Św iata, p o ­
siada  on długi i ow łosiony, ogon o raz  b a rd z ie j w y d łużony  pysk , 
przyp< m in a jąc y  ta k  w yglądem  jak  i zw in n o śc ią  w iew iórkę. N ieo­
becny w b a rd z ie j  up rzem y sło w io n y ch  o bszarach , szczególnie licznie 
w ystępuje  jeszcze w re ze rw a ta ch , w- k tó re  o b fitu ją  S tany  Z jed n o ­
czone A m eryki pn.

P r z e jś c i . od  św is tak ó w  do susłów , k tó re  rów nież  n a leżą  do  g ry ­
zoni, s tan o w ią  tak  zw ane p iesk i stepow e (C ynom ys socialis), ży jące 
u p o d n ó ża  Gór S kalis tych , n a  rozległych stepach . M ałe te z w ie rz ą t­
k a  n iczem  nie p rz y p o m in a ją  psa , a nazw ę o trzy m ały  z pow odu 
głosu, p rz y p o m in a jąceg o  szczekan ie .

O grom ne osad y  tyc,h zw ierząt, p o p ro stu  „w sie“ całe, są gw arne 
i pe łne  życia. Zw inne z w ie rzą tk a  u w ija ją  się szybko  i p ra c u ją  z a ­
pam ięta le . Je d e n  obok drugiego, w odległości 5— 6 m etró w  w znosi 
się kopiec , u sy p an y  z ziem i, pom iędzy zaś k o p cam i b ieg n ą  w y d ep ­
tane ścieżki, św iadczące w ym ow nie  o p rzy jazn y ch  s to su n k ach , p a ­
n u jący ch  pom iędzy  poszczególnem i ro d z in am i tych  zw ierząt, oraz 
w zajem nych , częstych odw iedzinach . W ejśc ia  u stó p  kopców  p ro ­
w adzą do p o d z iem n y ch  m ieszk ań . O bszary , n a  k tó ry ch  gn ieżdżą 
się p ieski stepow e, są  b a rd zo  suche  i n a  zn aczn e j p rzestrzen i p o ­
zbaw ione w ody. R ów nież w oda  g ru n to w a  z n a jd u je  się b a rd zo  g łę­
boko, b o  do  30 m etró w  p o d  p o w ie rzch n ią  ziem i. J e d n a k  p iesk i n ie 
d o zn a ją  p rag n ien ia , gdyż do jeg o  ug aszen ia  w ysta rczy  im  ta  ilość 
wody, k tó ra  w raz  z ro są  p o k ry je  źdźb ła  traw .

Z w ierzą tk a  te  zależn ie  od  pogody  i p o ry  ro k u  czynią  pew ne 
zm iany  w sw ych  b udow lach . P o d  jes ień  zam y k a ją  one w e jśc ia  ćjo 
sw ych no r, z asy p u jąc  je  ziem ią, ab y  ostre  po w ie trze  n ie  p rz ed o ­
staw ało  się  do  w n ę trza  — w lecie zaś, zw łaszcza pb  ob fity ch  desz­
czach, gdy słońce zaczn ie  siln ie  p rzygrzew ać, p rz e b ija ją  w śc ianach  
sw ych do m o stw  sp ec ja ln e  k a n a ły  p ow ie trzne, n iby w en ty la to ry , 
dla o d p ro w a d ze n ia  n ag ro m a d zo n e j p a ry  w o d n e j i o suszen ia  m ie ­
szkan ia

Z w ierzęta p ra cu ją . Na k ażdym  n iem al k opcu  n ib y  s tra żn ik  czu ­
wa jed e n  z p iesków . S to i jak g d y b y  n a  b aczność , w y p ro sto w an y  
i b y stry m  w zro k iem  w odzi w okół, czy jak ie ś  n iebezp ieczeństw o nie 
zagraża. Gdy ty lk o  zauw aży  coś po d e jrzan eg o , w y d a je  o strzeg aw ­
czy głos. M o m en ta ln ie  z n ik a  p raco w ity  „ lu d ek “ i k ry je  się  pod 
ziem ią, aby  u k azać  się znow u na  je j  pow ierzchn i, gdy z ap an u je  
spokój.

P o d  kon iec  p a ź d z ie rn ik a  osady  p iesków  stepow ych  z d a ją  się  za ­
m ierać. Z ap an o w u je  c isza  i sp o k ó j, k tó re  t rw a ją  n iep rz e rw an ie  aż 
do w icsny, do  p ięk n y ch  i słonecznych  je j  dni.

P rze jście  od susłów  do w iew ió rek  stan o w i a m e ry k ań sk i g ryzoń  
„ch ip m u n k “ (T am ias s tr ia tu s ) , p o siad a jący  to rb y  policzkow e, 
w k tó ry ch  p rzen o si p o k a rm  do  sw ych gniazd. D aje  się  on ła tw o  
osw ajać. j

Z w iązany w ęzłam i p o k rew ień stw a  ze św is tak am i, a  tak że  p rz y ­
p o m in a jący  je  b a rd zo  sposobem  życia, jes t jed en  z n a jp ię k n ie j­
szych, a  za ra ze m  n a jm n ie jsz y ch  susłów , am e ry k ań sk i, suseł eent- 
kow any (Ic tidom ys tr id ec im  lin e a tu s) . Od jaśn ie jszeg o  tła  p o d b rz u ­
sza p iękn ie  o d b ija ją  pasy , b iegnące w zdłuż grzb ie tu , n ap rzem ian  
jaśn ie jsze  i c iem nie jsze , te  o sta tn ie  p o k ry te  ja sn em i p lam k am i, bie- 
gnącem i rzędem , je d n a  za d ru g ą . T ypow o stepow e te zw ierzątk a  
ro z p rz e s trze n ia ją  się  b a rd zo  szybko  i w m ia rę  w y c in an ia  lasów  
z a jm u ją  co raz  to  d a lsze  te ren y . L iczebność ich  w po łączen iu  
z w ielką żarło czn o śc ią  s ta je  się  n ie raz  g roźną  d la  p lonów  człow ie­
ka. P o za  m y szam i bow iem , licznym i ro b a k am i i ow adam i i to  p rz e ­
w ażnie szk o d n ik am i, n aw et jaszczu rk am i, z ja d a ją  b a rd zo  w iele 
z ia rna, k tó re  rów nież  g ro m ad zą  w sw ych  podz iem n y ch  m ieszk a­
niach, u szczu p la jąc  p rzez  to  znaczn ie  d o b y tek  ludzk i.

G w arno i w esoło  je s t  w  o sad ach  tych  zw ierzątek , zw łaszcza 
W dni ciepłe  i słoneczne. S łychać zew sząd ich  o stre  i w ysokie  g ło­
sy, w ydaw ane n iby  szybko  po  sobie n a s tęp u jąc e  try le . Z abaw nie  
w yg lądają  zw ierzą tk a , gdy s to ją  n a  cza tach  w y p ro sto w an e  i sz tyw ­
ne, p o d p a rte  ogonem  i gotow e u m k n ąć  k ażd e j chw ili, gdy zajdzie  
tego p o trzeb a . Sam czyki często  walcjzą ze sobą, a  na  w a lk ach  tych 
n a jb a rd z ie j c ie rp ią  ich  w łasne  ogony, k tó re  w y ta rg an e  i o k a leczo ­
ne już n ie o d z y sk u ją  sw ej p iękności. P o d  jes ień  tra c ą  sw ą gibkość 
i zw inność, p rz y b ie ra ją  n a  w adze, n a s tęp n ie  zam y k a ją  się w sw ych 
m ieszkan iach  i śp ią  tw a rd o  i głęboko. S tąd  też p rzysłow ie: „śpi 
jak  suse ł“ .

Istn ie je  w iele jeszcze g a tu n k ó w  ty ch  zw ierzątek , jak k o lw iek  m i­
łych, jed n a k  w  zby t w ie lk ie j ilości m ogącydh stać  się  d la  człow ie­
ka n aw et k lęsk ą . T oteż  n ie je d n o k ro tn ie  g iną  one z ręk i człow ieka, 
bądź to  w yrzu can e  z n o r  p rzez  w lew anie  w ody do ich  otw orów , 
a  następ n ie  zab ijan e , bąd ź  też ch w y tan e  w sid ła. S k ó rk i ich z n a j­
d u ją  zas to so w an ie  w h a n d lu  fu trza rsk im .

W szystkie te zw ierzę ta  n a leżą  do b a rd zo  licznej grupy, noszącej 
m iano gryzoni. O d rębny  w ygląd  n a d a je  im  ch ara k te ry s ty c zn e  u zę­
bienie, a  zw łaszcza siekaejze po 2 z gó ry  i z dołu , zachodzące  na 
siebie i s ta le  o d ra s ta jąc e . N iew iele ty lk o  z n ich  p rzy n o si człow ie­
kow i p oży tek  p rzez  d o sta rczan ie  cen n y ch  fu te r  (bobry, szynszyle, 
popielice). P rz e w aż a ją ca  w iększość (m yszy, szczury , ch o m ik i i in ­
ne) m oże stać  się  p raw d z iw ą  k lęsk ą  d la  g o sp o d arstw  ro lnych  czy 
leśnych, zw łaszcza p rzy  gw ałtow nem  rozm n o żen iu  i w ielk ie j i a r -  
łoczności. _ - O r Z . M .
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CINZANO

iAc wspanialszego w upalne dni - pomiędzy jednym 
a drugim tańcem, a także podczas uprawiania sportów, jak 
szklaneczka chłodnego, ponętnego CINZANO-SODA.
Przepis: '/s C in zan o  i 2/3 wody sodowej lub mineralnej. 
Cudownie gasi pragnienie i orzeźwia.
Gdy chcemy podać CINZAN0-S0DA szczególnie zapraszająco, 
połóżmy na wierzch - zależnie od upodobania - plasterek 
cytryny, lub kawałek skórki cytrynowej.
Smak CINZANO-SODA jest tak  samo dobry, zarówno przy 
użyciu Cinzano czerwonego, jak Cinzano białego.
C in zan o  do nabycia jest wszędzie. Należy jednak żądać 
wyraźnie „ C I  N Z A N 0 “, aby mieć pewność otrzymania 
prawdziwego Vermouth di Torino; bowiem właśnie Cinzano 
daje w ł a ś c i w y  a r o m a t  oraz powoduje, że napój 
działa tak  p o b u d z a j ą c o  i t ak z n a k o m i c i e  k r z e p i .

CINZANO
puuechdw y.T t H I W -

O d  F R A N C E S C O  C I N Z A N O  T O R I N O - ć k ć  i . / / #
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(7 \  ie rw sza  K o m p an ja  S trzelecka  B aonu
/  N r. 5 b . m asze ro w a ła  sze ro k ą , leśną  

szosą. N iedaw no „ o d trą b io n o “', w ięc ch łopcy  
palili p ap ie ro sy , ro zm aw ia li, je d li w ydoby te  
z k ieszen i ja b łk a , k tó rem i częstow ały  ich  
We wsi d z iew częta  i dzieci. W szyscy byli 
p iek ie ln ie  zm ęczeni, lecz trzy m ali się  dziob  
nie. W ytężonym  m arszem  w raca li z ćwicZeń

Szosa b ieg ła  m jędzy  zach o d em  a w sch o ­
dem , to  też o tej godzin ie  p an o w ał na  n iej 
g łębok i cieii.- L as był sosnow y, beż p o d szy ­
cia, d a lek o  m o żn a  b y ło  w idzieć czerw onaw y 
b ro n z  pni.

S te fan  szed ł w d ru g ie j czw órce n a  p r a ­
wem sk rzy d le . P rz e d  so b ą  m ia ł M aćka 
C hoińskiego, o b o k  P io tra  K ośm idrę . K iedy 
po ra z  p ie rw szy  k o m p a n ja  s la n ę ła  w szy ­
ku, zd a ł so b ie  w y raźn ie  sp raw ę , że to jak iś 
sza tań sk i, z ło śliw y  zbieg okoliczności k aza ł 
mu m aszero w ać  p rzez  12 m iesięcy  obok  Ko- 
śm id ry .             _

P io tr  K o śm id rą . W y so ki, szczupły , giętk i 
jak  trzc in a , p rześliczn y  jak , p a n n a  ch łopak . 
B u jn a , c z a rn a  c zu p ry n a  ry so w ała  g łębokie  
k ą ty  n a  jeg o  W ysokiem , in te lig en tn em  czole. 
Duże, n ieb iesk ie , p ro m ien is te  oczy n a rz u c a ­
ły p o ró w n a n ie  z gw iazdam i. P ro s ty  nos, 
p ięk n e  zm ysłow e u s ta  i ja sn a , d e lik a tn a  ce ­
ra  z lek k im  s in aw y m  cien iem  zaro stu , d o ­
p e łn ia ły  jego  u ro d y , p e łn e j w dzięku  i p o ­
w abu, choć  zby t m ało  m ęjskiej.

S te fan  z n a ł K o śm id rę  od  la t  dziecięcych. 
W m a łe j o sad z ie  fa b ry c z n e j kończy li razem  
szko łę  p o w szechną , w C hyrow ie  g im nazjum , 
p o tem  sp o tk a li się  n a  w ydziale  p ra w a  w K ra ­
kow ie  i te ra z  w w o jsk u . S te fan  u w aża ł to 
za  jak ie ś  p rzek leń s tw o  losu.

J a k  p rzez  iro n ję  d la  k o n tra s tu  po staw iło  
ich  życie obo k  sieb ie , S te fan  by ł b rzy d k i. 
Miał w y b itn ie  n ie re g u la rn e  ry sy  i ty lk o  p a ­
trząc  w  jego  c iem ne, p e łn e  w y razu  oczy, 
zap o m in a ło  się o tern.

P o w ie rzch o w n o ść  o d g ry w a  czasem  decy- 
d u ją c ą  ro lę . T o też P io tr  szed ł p rzez życie 
lekko, bez w ysiłku . U roda z ro d z iła  w n im  
pew ność sieb ie , ä  tu p e tem  i w esołem  uspo- 
sobfeniiem  p o zy sk iw a ł sob ie  w szy stk ich  i 

zn a jo m y ch , p ro feso ró w , kolegów , dziew częta.
S tefan  by ł b o d a jże  jed y n y m  jego  w rogiem . 

Ja k o  m ałe  dz ieck o  z azd ro śc ił m u p ieszczo t 
i zachw ytów , k tó rem i obsy p y w an o  go n a w et  
w tedy, gdy zas łu g iw a ł n a  k a rę , p odczas gdy 
na n iego, S te fan a , n ik t n ie  zw raca ł uw agi. 
Był b rzy d k i. Cóż w obec tego znaczy ło  jego 
uk ład n e , w zorow e zach o w an ie?  P ow oli ro z ­
w inęła  się  w n im  n a tu ra  n iep rzy stęp n a , 
z am k n ię ta  w sobie.

W  C hyrow ie  o b a j uczy li się w y b itn ie  d o ­
brze. W y w iąza ła  się  ry w a liz ac ja  i n a  tem  
tle co raz  żyw sza, o b u s tro n n a  n iechęć. P io tr , 
zep su ty  p o w o d zen iem , n ie m ógł znieść m y­
śli, źe go k to ś  m oże w yprzedzić , d o k u cza ł 
S tefanow i, sk a rż y ł n a  n iego, p o su w ając  się 
do k łam stw a , am b itn y , p ra co w a ł w ytrw ale, 
a pon iew aż  w a lfab ec ie  by ł p rz ed  S tefanem , 
w ięc ch o ć  o b a j m ieli ró w n e  sto p n ie , P io tr  
by ł p ry m u sem . Czyż S tefan  n ie m ia ł p r a ­
wa u sk a rża ć  się  n a  los?

P rzesz ły  la ta  d z iec in n e  i ch łop ięce .
I . . . s ta ło  się  to , o czem  S tefan  n ie  z a ­

p o m n i n ig d y , to co zap ad ło  kam ienieim  
w jego  serce , bo  zab iło  w n im  rad o ść  życia 
i m łodość.

W  jes ien i po  m a tu rze  znaleź li się  o b a j 
w K rak o w ie  i sp o tk a li w d ług im  ogonku  
przed  d z ie k an a tem  p raw a . S tefan  szybko 
odw ró c ił głow ę w  d ru g ą  s tro n ę  i P io tr  u r ­
w ał w po łow ic  sw ój łask aw y , p o b łaż liw y  
uk łon . S te fan  n ie  ch c ia ł się  z n im  sp o ty ­
kać, n ie  c h c ia ł p o d trzy m y w ać  te j z n a jo m o ­
ści. A żeby u ła tw ić  sob ie  pozo rn e  n iezau w a­
żenie daw n eg o  kolegi, z a ją ł  się sk w ap liw ie  
ro zm o w ą z jak im ś  św ieżo p o zn an y m  p ra w ­
n ik iem .

—  Gdzie m ieszkacie?  —  p y ta ł now y z n a ­
jom y.

—  P ry w a tn ie  u pp. S tadn ick ich . B ardzo  
k u ltu ra ln y  dom . jak ie ś  zu b o ża łe  a ry s to k ra t-  
k i, z d a je  się' —  o p o w ia d a ł S te fan . —  Miesz-

N O W E L A

MARJA
NAÖACHÖWSKA-KMAGINIKOWA

k a ją  tam  trzy  ak ad em iczk i, ja k iś  m edyk  
i ja .

—  P a n n y  in te resu jące?
—  G adatliw e, w esołe i p racow ite , z w y ją t­

kiem  jed n e j, k tó ra  n iew iadom o co s tu d ju - 
je. Z adow olony  jes tem  i z m ie szk an ia  i 
z to w arzy stw a .

Is to tn ie  S tefan , ja k  zaw sze tro ch ę  dzik i, 
nad sp o d z iew an ie  d o b rze  czuł się w tem  no- 
wem  śro d o w isk u . S ta ru szk i w y raźn ą  czuły 
d la  n iego  sy m p atję , a p a n n y  to  zaczep iały  
go zalo tn em i sp o jrzen iam i, lo w yciąga ły  do 
k ina, te a tru  i na sp acery  w w olne, n ied z ie l­
ne p o p o łu d n ia . P ra c a  na  u n iw ersy tec ie  in ­
te re so w a ła  go b a rd zo . Był zadow olony  
z życia.

Pew nego  d n ia  p o k o jó w k a  M arysia  z ta ­
jem n iczą  m in ą  d o n io sła  m u, że ra n o  sp ro ­
w ad ziła  się n o w a  lo k a to rk a .

—  Ależ to  p an ien k a! P ro szę  s iadać , jak a  
p iękna!

N iech ę tn ie  p rz y ją ł  tę  , w iadom ość. Może 
się skończy  m iły  n a s tró j,  m oże w ko leżań- 
sk ą  a tm o sfe rę  w ta rg n ie  d y so n an s. K tóż to 
w ie? Ale rów n o cześn ie  był tro ch ę  ciekaw y. 
Ł adna , w ięc jak a . Czy m iła?  J a k  się  rusza, 
jak i m a  głos? I co s tu d ju je ?  N ie p o zn ał je j  
jed n ak  tego d n ia , bo  p a n n a  d a lek ą  p o d ró żą  
by ła  zm ęczona  i spa ła.

'N a  d ru g i dzień , gdy p o szed ł p łacić  ra c h u ­
nek  (było to  z a raz  po  p ierw szym ), zas ta ł 
now ą lo k a to rk ę  u p. S tad n ick ie j. B ył za ­
skoczony . M yślał o k lasy czn ej, sk o ńczonej 
p iękności.) Z obaczy ł za led w ie  urodzijw ą 
dziew czynę... A jed n ak ... O m o tał go u ro k  
n iew ysłow iony , c za ru ją c y  w dzięk  w iecznej, 
n ieg asn ące j kob iecośc i, słodycz, za lo tn o ść , 
tro ch ę  m elan ch o lji i ło b u zerji.

Za chw ilę  zap o m n ia ł, że oczy m ia ła  p iw ­
ne  i d ług ie  rzęsy  i w łosy  c iem n o -k asz tan o - 
we, zw in ię te  w k o k ie te ry jn e  lok i, że m ia ła  
śn iad ą  cerę , że by ła  w ysoka, szczupła, z g ra ­
bna . To w szystko, g d y  z n ik n ę ła  z p o la  w i­
dzen ia , u su n ę ło  się n a  d rug i p lan , pozosta ł 
ja k iś  su b te ln y  n ieo k re ślo n y  czar, z k tó reg o

tru d n o  się  było o trzą sn ą ć  i żal, że je j  już 
n iem a.

P rz y je c h a ła  uczyć się m u zy k i u p ro feso ­
ra  P e tru n ieg o . S k ończy ła  k o n se rw a to r ju m  
we Lw ow ie, m oże po jedzfe  za  ja k iś  czas z a ­
gran icę. T y m cazsem  chce p o p raw ić  ak o rd y , 
ą  p ro fe so r P e tru n i jes t m is trzem  w tym  kie 
ru n k u . Ć w iczyła p rzed p o łu d n iem , gdy wszy 
scy w ychodzili na  w ykłady . S tefan  usłysza ł 
ją  ra z  g ra ją c ą  i c o ra z  częście j ra n o  zo sta ­
wał w dom u. K ochał m uzykę  bez pam ięci.

Po p a ru  fygodn ich  s ta li się n ieodstępnym i 
to w arzyszam i. R azem  chodzili do  tea tru , do 
k in a  i na k o n certy .

S tefan poznał m iłość . Tę jed y n ą , k tó rą  
się ty lko  raz , p ó źn ie j czy w cześn ie j, p rze ­
żywa, k tó re j się  szu k a  przez  d ług ie  la ta  
p o m y ł e k ,

W ero n ik a  lu b iła  jego tow arzystw o , lu b i­
ła  d ług ie , p o w ażne  rozm ow y, jak ie  z n ią  
p ro w ad ził, w ab iła  ją  jego siła , m ęskość i 
jego w ielk ie, na d ra m a ty c z n ą  m ia rę  ro s n ą ­
ce uczucie.

K iedy je j  w ja k iś  g ru d n io w y  w ieczór w y­
zn ał m iłość , p rz y ję ła  to  z g łębokiem , szczę- 
śliw em  w zru szen iem , ja k  coś, n a  co się dłu 
go czeka.

W  św ię ta , uzy sk aw szy  b ło g osław ieństw o  
sw ej m atk i, p o je c h a ł do  je j  rodz iców  i za ­
częło się ich  szczęśliw e n a rzeczeństw o .

D opók i by ł śnieg, w y jeżd żali razem  na 
n a r ty  w oko lice  L an c k o ro n y , M akow a, Z a­
woi. Z w io sn ą  zaczęli zw iedzać K raków . — 
S tefan  m ia l duże  poczucie p ięk n a , zn ał b i­
s io r  ję  m ia s ta  d o sk o n a le , a  o p o w iad a ł tak  
n iezw yk le , że W e ro n ik a  s łu c h a ła  jego  słów, 
ja k  cza ro w n e j b aśn i. J a k a ś  l in ja  p o rta lu , 
o k ien  czy róży , ja k a ś  a żu ro w a  g a le ry jk a  
s taw a ła  się  p u n k te m  w y jśc ia  n a jsu b te ln ie j­
szych  ro z m y ś la ń  o p rzesz ło śc i, o n a tu rz e  
człow ieka  i życiu. W ero n ik a  p o d z iw ia ła  g łę­
b ię  jeg o  um y słu , t ra fn o ść  sąd u  i żyw ość 
od czu w an ia . U p a ja ła  się w iz jam i, ja k ie  b u ­
d z ił w je j  duszy . S tefan  z aw ła d n ą ł n ią  n ie ­
podzie ln ie . R o zb u d ził w n ie j now e z a in te ­
re so w an ia , z am iło w an ia , d z ięk i Vniemu le ­
p ie j zaczę ła  ro zu m ieć  i odczuw ać sz tukę, 
w ięc i m uzykę.

—  Je s te m  b o g a tsza , S te fan ie , o w szystk ie  
tw o je  m yśli, o c a łą  tw o ją  duszę. D ałeś mi 
n a jw ięk szy  sk a rb , jak i m o żn a  o fia ro w ać  
człow iekow i.

A on czuł, j a k  m u się  w sercu  p rzelew a 
g o rącą  k rw ią  w zru szen ie  i m iłość . B yła  n a ­
tch n ien iem  jego życia, jego  n a jczy s tszą , n a j ­
m o cn ie jszą  w ia rą  w człow ieka , jego  o d p o ­
czynk iem , rad o śc ią , szczęściem ... S za leń ­
stw em  sp ra g n io n y ch , b ezsen n y ch  nocy... 
T ęskno tą ...

Czy sta n ie  się  sp e łn ien iem ?
—  W ero n ik o ?  —  Nie, S te fan  n ie  m oże 

m ów ić. P a trz y  w  c iem n e  oczy dziew czyny  
i z m iłośc i o m d lew a  w n im  serce.

W e ro n ik a  opu szcza  p o w iek i, d ług ie  rzęsy  
rz u c a ją  n a  g ład k ie , śn iad e  po liczk i g łębo­
k ie  cienie.

J a k ż e  się  to s ta ło , że w szy stk o  m inęło , 
Że w szy stk o  p rz ep a d ło , że się w szystko  p o ­
psu ło ?  W szy stk o , p ró cz  jeg o  m iłości.

Jeszcze  w  lecie, jeszcze w je s ien i n ie m oż­
na by ło  p rzew id z ieć  tego, co się  d o k o n a ło  
w ja k ą ś  z im o w ą  noc.

P rz y sz ed ł k a rn a w a ł. W e ro n ik a  lu b iła  n a ­
m ię tn ie  tańczyć . Od k ied y  się  zaręczy ła, 
w y rzek ła  się  te j  p rzy jem n o śc i —  n a  jak iś  
czas, lu b  m oże m ia ła  ta k  w y p e łn io n e  dn ie  
i ta k  się  ja k o ś  n ie  sk ła d a ło  —  te raz  ze 
z d w o jo n ą  s iłą  w y b u ch ła  je j  n am ię tn o ść . — 
C h cia ła  tańczyć.

—  S tefan ie, ch o d źm y  n a  bal, ch o d źm y  na 
dan cin g , ch o d źm y  n a  ta ń c u ją c ą  h e rb a tk ę .

Aż w k o ń cu  S te fan , k tó ry  n ie  tań czy ł i n ie  
lu b ił a tm o sfe ry  sa l dancin g o w y ch , n iecier- 
p ia ł  re p re z e n ta c y jn y c h  b a li, a n i sza ry ch , 
b e zb a rw n y ch  h e rb a te k  tań c u jąc y ch , z ad ecy ­
dow ał, że W e ro n ik a  m oże pó  jść  sam a z c io t­
k ą  lu b  k o leż an k a m i. N iech się zabaw i. Je st 
ta k  m ło d a  i ty le  je j  to  rad o śc i sp raw ia.

D o ko ń czen ie  na  str. I i - e j .
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W SALONACH MISTRZA KOBIECEJ FRYZURY

Rew|a Antoine’a
fal... A p rżed ew szy slk iem  w tedy m ożna d o p ie ro  dostosow ać od|>o- 
w iedn ią  fry zu rę , sk o ro  odg ad n ie  się  duszę d an e j kob iety .

A ntoine c|zęsto byw a w A m eryce. W  b a rd zo  c iekaw y sposób  po ­
ró w n u je  on s ta rą  i now ą ziem ię.

— Z am ało  zdajem y  sobie sp raw ę  z a m e ry k an izac ji — i to  w sen ­
sie u jem n y m  — życia w E u rop ie , a zw łaszcza w tak ich  cen-

N a  l e w o :  „B al 
m askow y"  — pro­
je k t  s ty l izow ane­
go uczesania  i 
ko s t ju m u ,  o p ra ­
cowany przez An- 
to ine 'a  dla  rewji  

a m e ry k a ń sk ie j .

W k o l e :  A ntoine-
C ierp likaw sk i.

.Fot. Z. Bóżański. 
Nowy Joirlk.

x ^ P a ry ż u  odby! się n ied aw n o  z racjji 
l / i  /  „w ielkiego sezo n u “ b a n k ie t, na  k tó ry  
c L /  o trzy m ało  zap ro szen ie  300 osób z eli- 
ty n ad sek w ań sk ie j sto licy . W  niezw ykle  
ba rw nym  p ro g ram ie  tego b a n k ie tu , w y d an e ­
go n a  cel d o b ro czy n n y , jed n y m  z n a jb a rd z ie j 
a tra k cy jn y c h  p u n k tó w  był pokaz fry zu r, 
p rzygotow any  p rzez „p o etę  f ry z u ry “ , P o la ­
ka C ierp likow skiego , słynnego  w P a ry ż u  m i­
strza A ntoine.

W  po k azie  tym  w zięły u d z ia ł w yłącznie 
dam y z w ielk iego to w arzy stw a  parysk iego . 
A ntoine u sk rz y d lił c a łą  sw o ją  b o g a tą  fa n ­
tazję  i p rz y b ra ł te  p ięk n e  k o b ie ty  w stro je  
różnych epok . W idzieliśm y  tam  epokę  L u ­
dw ika XIV, zm artw y ch w sta łeg o  n a  sw oje 
300-lecie i epokę  V elasqueza, a  po tem  p ię k ­
ność p e rsk ą  i m ałżo n k ę  T u ta n k h äm e n a , C hin­
kę i W enus B oticellego i M eduzę L eo n a rd a  
Da Vinci. W idzieliśm y  w izje W attea u  z a ­
rów no ja k  Goyi, a  k a żd a  kreaclja inaczej 
była w yrzeźb io n a  z tk a n in  ze z ło ta  i s re ­
bra, z k w ia tó w  i szn u ró w , u w y p u k la jący ch  
przedziw ne p ięk n o  w łosów , u ło żo n y ch  r ę ­
kam i a rty s ty .

Jed y n a  ta  w sw oim  ro d z a ju  d e filad a  trw a ­
ła 20 m inu t. W y w arła  ona  n iezw ykle  silne 
w rażen ie  i z pew nością  n ie będzie  tak  p rę d ­
ko zap o m n ian a  przez tych , k tó rzy  ją  p o d z i­
wiali.

P o d  je j w rażen em  u d a łem  się do  p ra co w ­
ni m istrza , gdzie p o w sta ły  te pe łne  p ięk n a  
i fan taz ji k reac je . A nto ine w ciąż p racu je . 
W ydaje  się, że n ie  odpoczyw a an i przez 
chwilę w c iągu  żm u dnego  dn ia. Obecjnie 
p rzygotow uje  f ry z u rę  d la  Cecile Sorel, k tó ­
ra  w k ró tce  w y jeżd ża  do A m eryki P o łu d ­
niowej n a  liczne w ystępy .

W głębi g ab in e tu  „p o ety  fry zu ry “ s to ją  
szafy pe łne  d o k u m en tó w  i fo to g rafij. — 
W  tych fo to g ra f jac h  u w idoczn ione  są  n a j­
piękniejsze k re a c je  C ierp likow skiego . Oto 
fry zu ra  księżn e j M urat w edług o b razu  H o l­
la Juo lo  z m uzeum  C hantilly ... da le j fry zu ra  
w iceh rab iny  B enoist, k tó ra  w y o b raża  W e­
nus Boticellego... O to fry z u ra  Cecile Sorel

w sty lu  L u d w ik a  XIV... a  po tem  fry z u ra  In ­
fan tk i, noszo n a  przez p a n ią  de Rwclhefou- 
cau lt n a  b a lu  velasquezow skim ... i tyle, tyle 
innych...

A nto ine tak  m ów i o sw ych k re ac ja c h :
— F ry z u ra  m usi być tw o rzo n a  sp ec ja ln ie  

d la  d a n e j głowy, bo  ty lko  w tedy  m ożliw a 
jes t je j o d p o w iedn ia  s ty lizacja , dob ó r, u m ia r 
fa n ta z ji i p o ry w  n a tch n ien ia . T e j sam ej 
fry zu ry  n ie  p o w in n a  nosić  k o b ie ta  we 
w szystk ich  okolicznościach . Są w życiu  w ie­
czory , k tó re  w inny  się ró żn ić  od w szystk ich  
in n y ch , a  w tak i w ieczór k o b ie ta  p o w inna  
m ieć sp ec ja ln ą  fry zu rę . Na ten  jed en  w ie­
czór ty lk o  —  tak  ja k  faz  jed en  ty lk o  nosi 
się  ja k ą ś  n iezw yk łą  tu ale tę . Są p o ry  dn ia, 
w ym agające  loków , są inne, w y m ag ające

P o n i ż e j :  „W en u s"  według Boticellego — 
pro jek t  uczesania  op racow any  przez An- 

to ine 'a  dla rewji  a m ery k ań sk ie j .

trach , jak  P a ry ż . T u  w szystko  op iera  się na 
rek lam ie . K ażde „ n i c “ m ożna  p rz e re k la m o ­
wać, a w arto ść  żad n a  n ie zdobędzie  p o p u ­
la rn o śc i, d opók i n ie  zdecy d u je  się n a  re ­
k lam ę. P raw d z iw y  a rty s ta , p raw d ziw y  tw ó r­
ca nie po w in ien  się jed n a k  tak  sprzedaw ać! 
W  A m eryce w ięcej dz ie je  się now ego, w ię­
cej słyszy się w ciąż o jak ic h ś  zdobyczach  
na ró żn y ch  te ren ach , a  w ieści te  p o b u d za ją  
m yśl i am b ic ję  coraz  to now ych  ludzi. T ak  
się  złożyło, że i ja  m am  du żą  rek lam ę  
i gdzie p rzy jad ę , w ita m nie  k ilkudziesięciu  
re p o rte ró w . Ale z rek lam ą  tą  ja  osobiście 
nie m am  n ic  w spólnego. D latego też n ie  k o ­
m erc ja liz u ję  m ej p ra c y  w P a ry ż u  i p rag n ę  
p o zostać  nazaw sze  w zak resie  sz tu k i. Nie 
chcę się p o ddać, chcę w alczyć o sw o ją  in d y ­
w idualność . G dybym  naw et m iał po zo stać  
w c ien iu  —  i ta k  n ie ulegnę. Jeśli chodzi 
z resz tą  o F ra n c ję , jes t ona  w y m arzo n ą  
o jczyzną  sztuki. W szelk im  ta len to m  pom aga 
już  sam a je j a tm o sfe ra .

Po tem  w d a lsze j rozm ow ie  p o d d a je  m istrz  
A ntoine su ro w ej k ry ty ce  w ystaw ę p a ry sk ą  
z ubiegłego roku .

—  Nie w niosła  ona w iele now ego. Nie 
m ów ię o m uzeach  i w y staw ach , ale  z p u n ­
k tu  w idzen ia  tw o rzy w a  arty s ty czn eg o . Oblr- 
czona b y ła  n a  zbyt w ielk ie  tłum y , a  naw et 
jeś li b y ły  cenne szczegóły, to zn iknę ły  w tej 
m asie.

A po tem  jesżcze m ów i o sw ej p ra cy  i p o d ­
k reśla , że n ie p ow iększa  sw ego zak ład u , by 
m óc osobiście  p raco w ać  i osob iście  w szyst­
kiego doglądać.

— Z dobyłem  pow odzen ie , to p ra w d a , ale 
zdobyłem  je  w ła sn ą  p racą . I »m ojem  zd a ­
n iem  każd y , k to  tw orzy , pow in ien  tak  sam o 
zap a try w ać  się  na pracę .

W  te j chw ili w eszła  Cecile Sorel. Z w ierze­
nia  po lsk iego  „poety  f ry zu ry “ w P a ry żu  zo­
s ta ły  p rzerw an e ...

Zygmunt F renkiel (Paryż).
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nagród!
Pięć najoryginalniejszych zdjęć 

otrzym a cenne nagrody, któremi są: 
A parat Cine Kodak 8 model 20 i apa­
rat Kodak. Regent f. 4.5, ofiarowane 
przez Firmę „Kodak“ W arszawa I, 
Plac Napoleona 5 — dalej w ytw or­
ny neseser podróżny, ofiarow any  
przez Firmę A n a s t a z y  F r o n c z ,  
Kraków, ul. F loriańska 17 — oraz 
dwie nagrody ofiarowane przez Wy 
dawnictwo Magazynu „As“: Aparat 
radjowy „T 4 z“, — czterolampowa 
superhetorydyna marki Telefunken  
i półw yścigow y rower, fabryki By­
kowskiego
Na l e w o :  „W enus zrodzona z m orsk ie j  p ian y “ .

Fot. W. B., Katowice.

Na p raw o:  M a rg e r i t a  Leyser  i je j  czworono 
in y  „p rz y ja c ie l“ zg łasza ją  się do K o n kursu  

z Davos.

Na p raw o:  „N ad  
jeziorem w Mię 

dzybrodz iu“ . 
Fot . Sylwester  
W ybran iec

Brzezinka.

asz „ K o n k u r s  
(  / /  w a k a c y j n y “ 

^  ^  w zbudził w śró d  
C zyteln ików  w ie lk ie  
ja in te re so w an ie , czego 
dow odem  są  licznie 
n a d sy łan e  zd jęcia . —  
N iestety  n ie  w szystk ie  
one o d p o w ia d a ją  w a ­
ru n k o m  • k o n k u rso ­
wym . P rzed ew szy st- 
k iem  trz e b a  pam ię tać  
o tern, aby  zd jęcie  
w y k o n an e  by ło  n ie ­
n a g an n ie  p o d  w zglę­
dem  teoihnicznym , to 
jes t, aby  o d b itk a  p o ­
s ia d a ła  odpow iednSą 
k o n tras to w o ść , b y ła  
czysta  i p rze jrzy s ta , 
n a stęp n ie , aby  sam o 
u jęcie  tem a tu  p rzed- 
staw iajło pew n ą  w a r­

to ść  a r ty s ty c zn ą  i b y ­
ło  n a p raw d ę  in te re su ­
jące . W y b ó r tem atu  
jest n iem n ie j w ażny. 
F o to g ra fo w an ie  w szyst 
k iego, co się  n a p o tk a  
na  d ro d ze , n ie  p ro w a ­
dzi d o  celu. T rzeb a  u-
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Poniżej:  „W o-
czekiwaniu  n a 

w a g o n ik “ .
Fot. St.  Kluz,  

Lubasz.

m ieć p a trzeć  na p rze ­
d m io ty  i k ra jo b ra z  — 
trze b a  zdobyć się na 
w y d an ie  k ilk u  z ło tych  
w ięcej, p o p su ć  w ię k ­
szą ilość  k lisz czy f il­
m u i w reszcie  do jść  
do zd jęc ia , k tó re  
sp raw i p raw d ziw e  z a ­
dow olen ie  n ie ty lk o  a u ­
to row i, a le  i w szy s t­
k im , k tó rzy  je  o g lą ­
d ać  b ęd ą . T y lk o  t ro ­
chę  cjierpliw ości i u- 
wagi!

Do p o s tan o w ień  k o n ­
k u rso w y ch  d o d ać  je ­
szcze m usim y , że 
k ażd y  u c zestn ik  K o n ­
k u rsu  m oże liczyć na 
zam ieszczen ie  najw y­
żej dw óch z p o śró d  
n ad es łan y ch  przez sie ­
bie zd jęć. G dybyśm y 
bow iem  chcieli w y k o ­
rzy s tać  w szy stk ie  już 
p rz y s łan e  n am  foto- 
g ra fje , n a te n cz a s  K o n ­
k u rs  m ógłby ró w nie  
d o b rze  trw a ć  przez 
ro k , a  m oże i d łuże j.

„ R O Z K O S Z E  WAKACYJ"
zd jęcie  z „Konkursu w akacy jnego". — Fot. 

M aria G orzkowska — Bydgoszcz.





D oko ń czen ie  ze str. 10-tej.
Nie w idzi pow odu, żeby m u sia ł je j  to w a ­
rzyszyć. S traci n ap ew u o  h u m o r i będzie  je j 
zaw ad ą .

— id ź  k o ch an a ! B aw  się d o b rze  i tylko... 
p a m ię ta j o m nie!

P o sz ła  raz  i p o tem  zaczęła byw ać na  
w szystk ich  b a lach . S tefan  rz ad k o  ją  teraz  
m ógł w idzieć. To o d sy p ia ła  p rze tań czo n e  
noce, to  m ie rzy ła  su k n ię  u k raw co w ej, to 
czesa ła  się  u f ry z je ra , to  znów ...

Ich sp o tk a n ia  by ły  te raz  k ró tsze  i sm u ­
tne. O na ro z ta rg n io n a , ro zb aw io n a , w szyst- 
k iem i m yślam i tk w iła  tam , gdzieś da leko , 
gdzie n ie  by ło  m ie jsca  d la  niego, on, p rze ­
rażo n y  zm ian ą , z se rcem  śc iśn ię tem  śm ie r­
telną  trw ogą, d ław ił się  żalem  i rozp aczą .

Dtiigi w ty m  ro k u  k a rn a w a ł ko ń czy ł się 
już. Za p a rę  dn i m ia ł się odbyć ba ł, c ie ­
szący się  o p in ją  n a je leg an tszeg o  w K ra k o ­
wie. S tefan  p o sta n o w ił to w arzy szy ć  W e ro ­
nice . P rz y ję ła  to  z łek k iem , sw obodnem  
zd u m ien iem  i k o k ie te ry jn y m  uśm iechem .

W  św ietle  k in k ie tó w , w s tro jn y m , ró ż n o ­
b a rw n y m  tłu m ie  sm u k ła , w dz ięczn a  sy lw e t­
k a  W ero n ik i ry so w ała  się n a jsz lac h e tn ie jszą  
lin ją . W  b ia łe j, gazow ej su k n i, k tó re j je ­
d y n ą  ozd o b ą  by ły  ró żo w e  goździk i, fa n ta ­
zy jn ie  w pięte , w y g ląd ała  ja k  ledw ie  ro z ­
kw itły  kw iat.

W  pew nym  m om encie  S tefan  s tra c ił n a ­
rzeczoną  z oczu. N ie sp o k o jn y  ro z g lą d a ł się 
w około  i nagle...

Serce zam arło  m u w p iersi.
W ero n ik a  tań czy ła  z P io trem  K ośm idrą . 

T ań czy ła  z P io trem  K ośm idrą ...
S tefan  n igdy  nie w id z ia ł je j tań czące j. 

P a trz y ł jak  na n iez n a jo m ą . B yła  jeszcze 
sm u ld ejsza , w yższa n iż zaw sze. O d k ry te  r a ­
m io n a  p rzeg ię te  w  up o jen iu , głow a p rz e ­
ch y lo n a  w tył, oczy p rz y m k n ię te , ro zchy lone  
usta... J e j  n a tc h n io n a  tw arz  w y r a ż a ła ' eks- 
staityczne u n iesien ie . G ibka g ięła się w 
zw ro tach , p ó ło b ro ta c h  tan g a  ja k  w ąż. B y­
ła d o ty ch czas c z a ru ją c ą  dziew czyną , a oto 
s ta ła  się z jaw isk iem , zw idem . U p ija ł ją  ta ­
niec i m uzyka , o d u rz a ł ją  ry tm .

K ośm id rą  tań c zy ł ja k  m łody  bóg. C ieszy­
li się  razem  h a rm  orają sw ych  ru ch ó w , zw in ­
nośc ią  sw ych ciał. Byli sobie w dzięczn i za 
d o zn an ia  ja k ie  p rzeży w ali. Nie p a trz y li  na 
siebie, n ie m ów ili nic. T ańczy li.

S te fan  n ie m ógł ro zezn ać  czy to je s t m o ­
d litw a , c z y  w y u zd an ie , czy to jes t św iętość , 
czy ro z p u sta , ,ezy to ja k iś  ry tu a ln y  tan iec  
p o g ań sk ie j re lig ji, czy m oże...

Z w łaszcza, że po tem  W e ro n ik a  ja k  h a sz y ­
szem  o d u rz o n a  z p rz y m k n ię tem i oczam i 
i jak im ś n iez iem sk im  uśm iech em  n ie  m o­
gła d łu g o -zn a le ź ć  słów  an i głosu.

P io tr  zato  jeszcze b a rd z ie j n iż  k ied y ś z 
góry  t ra k tu ją c  S tefan a , m ów ił dużo, z oży ­
w ieniem  i n ie u k ry w a n ą  iro n  ją . Cały k a r n a ­
wał baw ił s ię  z jego  n a rzeczo n ą , a on S te­
fan  n ic  n ie w iedzia ł o tern.

K ończyło  się  w szy stk o ... S te fan  nag le  t r a ­
cił g ru n t  pod nogam i... t ra c ił  pew n o ść  sie ­
bie, ten  a tu t, k tó ry  tak  często decy d u je
0 zw ycięstw ie. N igdy n ie  zap o m n i te j k o sz ­
m arn e j nocy, tych  d ług ich  godzin  m ęki nię- 
w ysłow ionej, itego u p o k o rz en ia , jak ieg o  mu 
nie oszczędził n a jw ięk szy  w róg  pod d UIj '  
cem  —  P io tr , i n a ju k o c h a ń sz a  na  św iecie 
is to ta  —  W ero n ik a .

Dziś ju ż  n ie  p o tra f iłb y  op isać  tycli fa k ­
tów, k tó re  to w arzy szy ły  zerw an iu ... W e ro ­
n ik a  odesz ła  tz P io trem . Nie o d e b ra ł sobie 
życia, n ie s t ra c i ł  zm ysłów ... p rzeży ł ten  cios
 1  żył. , .

T y lko , że jed y n ą  jego w łasn o śc ią  p o zo ­
s ta n ie  na zaw sze sm u tek , ty lko , że  już  n i­
gdy nie o d n a jd z ie  sam eg o  siebie, ja k  się to 
s ta ło  ra z  w m iłości, w szczęściu . Bo m iłość, 
ta je d y n a  p raw d ziw a  nie zna p o w tórzeń .

A te ra z  —  —  —  —

S zeroką, p iaszczy s tą  szosą, p rz ec in a jąc ą  
so sn o w y  las, S te fan  m a sz e ru je  obok  P io tra  
K ośm idry .

N ienaw idzi ,go, p o g a rd za  nim , zna  m ałość

jego d u szy , słab o ść  jego c h a ra k te ru  i —1 — 
jego szczęście.

W  sze reg ach  p an o w ał w eso ły  n a s tró j.  — 
K toś po d n ies io n y m  g łosem  o p o w iad a ł dow ci­
py. Raz po ra z  w y b u ch ały  sa lw y  m łodego,

. n ie fraso b liw eg o  śm iechu.
C ho ińsk i o b d a rzo n y  n iezw y k le  su b te ln y m  

słuchem , o d w ró c ił głow ę i p a trz ą c  tro c h ę  
iro n iczn ie , p ow iedzia ł:

—  Słyszysz K o śm id rą?  To p o w s ta je  le­
genda o T obie! Ha! Ha! Ha!

Ci m łodzi ch łopcy  n ieo b ezn an i z w o j­
sk iem , ró żn e  tu  m ieli p rzygody . D robne  n ie ­
p ow o d zen ia  s taw ały  się p rzy czy n ą  dobrego  
h u m o ru , n a b ie ra li  się, n ac iąg a li i ty lk o  je ­
den P io t r  o g rom nie  d raż liw y  n a  p u n k c ie  
sw ej osoby n ie  zn a ł się  na ża rtach .

Śm iech ró sł, jak ie ś  o p o w iad an ie  z u s t do 
ust p o w ta rza n e  w k ró tce  doszło  d o  p ie rw ­
szych szeregów . B łażek  R ogalsk i m ów ił 
g łośno do sw ego są siad a :

—  W cz o ra j na  strze ln icy , ledw ie k tó ry  
z łap a ł k a rab in , d a le jże  s trzelać . K ośm idrą  
nie p a trz y ł ma nikogo , po łoży ł się n a  s ta ­
n o w isku  i p a lcem  w lu fie  d łubał. Pew nie  
ch c ia ł w ydostać  n ab ó j! M yślał, że w y s trze ­
lił z palca. D o b ro w o lsk i go  p an ie  tego 
u sp o k a ja , że w szystko w  p o rz ąd k u , a  on 
ro z trzęs io n y  ze s tra c h u  ją k a , że wy-w y- 
śtrzeliło ! W y strze liło  ty lk o  ko m u  innem u!

  K ośm idrą! w y strze l z pa lca! P o k aż  jak
się to robi! n

P io tr  n ie  odzyw ał się  an i słow a. 1 oczer- 
w ien ia ł, z ap erzy ł się , jeszcze c h w ila  i w y­
b u ch n ie  złością. N ie u m ia ł sob ie  rad z ie  
w w ojsku , to p ra w d a . Ale było tak ich  k ilku . 
T y lko , że on ch o rob liw ie  a m b itn y  inacze j 
n iż  w szyscy reagow ał. U siłow ał ja k  n a jw ię ­
cej czasu  spędzać  w izbie ch o ry ch , a le  n ie 
w ychodziło  m u to ma dobre . M ark ie ran t, 
n ie d o ra jd a , n iez d a ra  i jeszcze inne  ep ite ty  
p rzy lg n ę ły  do niego. S w o ją  p rz e sa d n ą  draz- 
liw ością  p o g łęb ia ł n ie ra z  kom izm  sy tu ac ji. 
K iedyś raz  z jaw ił się s ie rż a n t i p y ta :

 K to  m a  p raw o  jaz d y  n a  sam ochód ,
w y stąp ! .

P io tr , n ie  m ogąc u k ry ć  dum y, ze się n a ­
reszc ie  z szarego  tłu m u  w y ró żn i, s ta n ą ł
p rz ed  szereg iem : . .

—  P a n ie  szefie , m eld u ję  posłuszn ie , ze
m am  p raw o  jazdy .

— D oskonale! W ziąć  w obec tego taczk i 
i śm ieci w yw ieźć z pod w ó rca .

K om pan  ja sza la ła  ze śm iechu . K o sm id ra  
p ien ił się ze złości. Nie u m ia ł zdobyć się 
na  sw obodny  u śm iech  z ko legam i. P o w o li 
s ta ł się ko z łem  o fia rn y m .

S tefanow i an i na  m o m en t w tak ich  ch w i­
lach  serce  n ie  d rg n ę ło  n ie d o b rą  rad o śc ią . 
Nie zw raca ł uw agi, czy też  w cale  m e  sp o ­
strzeg a ł, że  on zdobyw a z każd y m  dn iem  
w iększy szacu n ek  ko legów  i p rze ło żo n y ch , 
a  P io tr  s ta je  się p o śm iew isk iem  P o d c h o ­
rążów ki.

K o m p a n ja  zn a laz ła  się n a  asfa lto w e j szo- 
sie.

—  B aczn o ść  —  p a d ła  kom enda . .
Ż o łn ierze  od rzu cili po śp ieszn ie  n iedoje-

dzone jab łk a , n ied o p a lo n e  p ap ie ro sy , z a ­
m ilk ły  w p ó ł u rw a n e  śm iechy , n ied o k o ń czo ­
ne słow a. W  n a g łe j ciszy, sk a n d o w a li ry tm
m arszu .

Raz —  raz  —  raz
Głos p o ru c zn ik a  w y rzucił w p rzeź ro czy - 

sto ść  p o w ie trz a  g ro m k ie :
S pocznij!
O dp ręży ły  ,się c ia ła , ro z lu ź n iły  nap ię te  

b aczn o śc ią  m ięśn ie .
—  K o n ip an ja  śpiew a!
Ja k  s ta d o  p ta c tw a  zerw a ły  się m ło d z ień ­

cze m o cn e  g łosy  U lub ioną  p ieśn ią  p iec h o ty : 
M aszeru ją  ch łopcy  m asze ru ją  
K a rab in y  b ły szczą , sza ry  s tró j  
A żo łn ie rz o m  d rz e w a  sa lu tu ją  
Bo za n a sz ą  P o lsk ę  id ą  w bó j.
,Nie m a ją  w yłogów  i sza ry  ich  s tró j 
N ie m a ją  n i s re b ra  ni zło ta,
Lecz w p ierw szy m  sze reg u  p o d ą ża  n a

bój

P ie ch o ta , p iech o ta , p iecho ta .
S te fan  d o z n aw a ł d z iw n ie  siln y ch  uczuć, 

k ied y  k o m p a n ja  śp ie w a ła  w  m arszu .
N a s tró j w o jsk a , w k tó ry m  ro d z iła  się tę­

ży zn a  n ie ty lk o  fizyczna , ale  i d u ch o w a, 
w p ro w ad z a ł go w św ia t, gdzie w y p raco w a­
na w m ęce  d o św iad czeń  k o n c ep c ja  życia 
u legła  zu p ełn em u  p rz ew a rto śc io w an iu . Śle­
pe, ja k  n ie k tó rz y  z jego ko legów  m ów ili, 
b ezm y śln e  p o słuszeństw o , k a rn o ść  nie p o d ­
d a ją ca  pod ro z u m o w an ie  rozk azó w , by ła  
nie b ie rn o śc ią , lecz cno tą . Z red u k o w an ie  
sw ej woli do g ra n ic  w y zn aczonych  su ro ­
w ym  reg u lam in em  m ia ło  swe n iez ap rz e cz o ­
ne, (głębokie znaczen ie. W o ln a  n ie  znosząca  
p rz y m u su  n a tu ra  S te fan a , sk ło n n a  do bun-. 
tu i sp rzec iw u , p o d d a w a ła  się dy scy p lin ie  
w o jsk o w ej z jafciem ś ż a r l i  wem  uniesien iem . 
R ozkaz w strz ą sa ł n im  zaw sze d o  g łęb i, zd a ­
w ało  m u s ię  w ch w ilach , g d y  w y p rężo n y  na 
baczność, s łu c h a ł p a d a ją c y c h  słów , że na 
w szystko  jes t gotów .

N a w e t' śm ie rć  zm ien iła  sw e oblicze. Żoł­
n ie rsk a  śm ierć , k tó re j w oń w y p ełn ia ła  
strze ln icę , śm ierć  o k tó re j  tu  m ów iono , 
m ia ła  sens. Je d y n a  w a rta  m arz en ia , jed y n a  
w a rta  życia  —  śm ierć  d la  idei. Z aszczytna. 
T w órcza. P ięk n a .

K o m p an ja  w esz ła  na  pod w ó rze  k o sza r. 
J a k  trza sk  b icza  p a d a ły  k o m en d y ; czw ó rk i 
z a łam a ły  się, zak o ły sa ły , w y ciągnęły  w d w u ­
szeregi, by  ro zsy p ać  się w ru ch liw y  tłum  
zak u rzo n y ch , zm ęczonych  żo łn ierzy .

S łońce Om inęło p o łu d n ie  i w olno  chy liło  
się  k u  zachodow i, g d y  I k o m p a n ja  za ję ła  
s ta n o w isk a  n a  s trze ln icy  g ran a tó w .

U rząd zo n o  ją  na  p o b lisk iem  w zgórzu , k tó ­
rego  p o łu d n io w y  sto k  o b ra s ta ły  d rzew a 
i k rz ak i. T am  spoczyw ali, o c zek u jący  sw ej 
k o le jk i żo łn ie rze . W ąsk im , n ied ług im  tu n e ­
lem  p rz e b ija ją c y m  (górę p rzech o d ziło  się  na  
d ru g ą  s tro n ę  w zg ó rza , gdzie z n a jd o w a ły  się 
s ta n o w isk a  i w łaśc iw a s trze ln ica . R zucało  
g ra n a ty  p o  sześciu  żo łn ie rzy .

M iędzy w ezw anym i w y su n ą ł się  S tefan  
i P io tr . K a p ita n  ud z ie lił im  w k ilk u  słow ach  
in s tru k c ji  i d a ł  znak .

S tefan  p ew n y m  ru c h em  o d su n ą ł b ezp iecz­
n ik  i zw inn ie  da lek o  p rz ed  sieb ie  w y rzu cił 
g ra n a t , k tó ry  (zatoczywszy łag o d n y  łuk 
sp a d ł w odległości 40 m tr  i z g w ałto w n y m  
trza sk iem  w ybuchł. O d łam k i p o m ieszan e  
z z iem ią  ro zp ry s ły  się w sze ro k im  p rom ie- 
niiu dokoła.

In n i m n ie j lu b  w ięcej z ręczn ie  ro b ili to 
sam o, ty lk o  sto jący  n a  lew o P io tr  w ah ał 
się.

Nagle pow ziął decyzję , od c iąg n ął b ezp iecz­
n ik , ro z m a c h n ą ł się  i —  —  g ra n a t, wyśliz- 
g n ąw szy  się  m u z ręk i u p a d ł p a rę  k ro k ó w  
obok  niego.

W szy stk ie  m yśli te ra z  ja k  b ły sk aw ica  za ­
lśn iły  wr m ózgach. P a trz ą c y c h  przeszed ł 
d reszcz zgrozy.

P io tr  p rz y k u cn ą ł do ziem i, dygocąc 
z p rz e ra że n ia . T w arz  w y k rz y w ił m u n ie ­
ludzk i s tra c h . B ył n iep rz y to m n y , b ez rad n y .

S tefan  m o m en ta ln ie  o b ją ł m yślą  sy tu ac ję . 
Jeszcze u łam ek  sek u n d y  i g ra n a t  w y b u ch a ­
jąc , ro ze rw ie  (P io tra. On sa m  je s t b ezp iecz­
ny. (Z achow ując p e łn ą  p rzy to m n o ść  um ysłu  
w ied ział, że jed y n y m  ra tu n k ie m  je s t p o ­
p raw ić  n iezg rab n y  rzu t. S za rp n ęła  nim  gw ał­
tow na w alk a . Serce d u d n iło  głośno i p ręd k o : 
„w ró g  — Wróg —  w ró g “ — ' a ja k iś  głos 
n a jm o c n ie jszy  n ak azy w a ł: „ ra tu j  g o “ . N ara- 

' żać życie w łaśn ie  d la niego, d la  P io tr a  K o­
śm id ry ?!

Nie było ju ż  w a h an ia  an i n a m y s łu .w  jego 
ru c h ac h , gdy szybko  zw in n ie  sk o czy ł, p o ­
rw a ł g ra n a t i z całą  m o cą  w y rzu cił daleko  
poza  o kopy .

K toś m ów ił do n iego  zd y szan y m  głosem  
ja k ie ś  w ażkie , m ocne słow a —  nie słyszał.

M yśli ro z sa d z a ła  m u  św iadom ość , że u r a ­
tow ał (życie człow iekow i, a serce  b iło  m u  — 
p o  raz  p ierw szy  o d k ąd  u tra c ił  W ero n ik ę  — 
cichą, szczęśliw ą rad o śc ią .
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ro zbudow y sieci sw oich  kolei, p ro w ad ząc  
n iek tó re  je j odcink i w n iezw yk le  tru d n y m  
teren ie  i p o k o n u ją c  p rzeszk o d y  w sposób, 
budzący  podziw  d la  tech n ik i XX w ieku.

P rz y  w yborze tra s  k o lejow ych  często p o ­
w iększano jeszcze te tru d n o śc i budow y, p ro ­
w adząc to ry  tak , aby  jazd a  po n ich  d o s ta r­
cza ła  tu ry śc ie  ja k  n a jw iększego  bogactw a 
w idoków . R ezu lta t tych  s ta ra ń  p rzeszed ł n ie ­
raz oczek iw an ia  p ro jek to d aw có w .

T ak  rzecz się m ia ła  p rzy  budow ie  s ły n ­
nej n a  św ia t cały  tra sy  kolei M. O. B. 
(M ontreux - O b erlan d  B ernois), prowTad zące j 
Z M ontreux  n a d  jez io rem  G enew skiem  
w g łąb  w yżu be rn eń sk ieg o , w k ie ru n k u  In ­
te rlak en .

P o  założen iu  te j tra sy  leżące w zdłuż n ie j 
m iejscow ości p rz e m ie liły  się w kró tce  
w sły n n e  n a  św iat cały  uzd ro w isk a . O nich  
pom ów im y o b szern ie j w da lsze j części a r ­
tyku łu . A teraz  p o zn a jm y  b o d a j w frag m e n ­
tach  h is to r ję  p o w stan ia  M. O. B.

P ro jek to d aw co m  chodziło  p rzedew szyst-

Powyżej:  W idok  z Glion na M on treu x  i k ró lu ją cy  nad niem szczyt
Dents du Midi w m asyw ie  Mont Blanc

Na lewo: Słynny za­
mek Chillon w Ter- 
r i te t  pod Montreux

W
S zw ąjca rji —  ja k  w k ażdym  k r a ­
ju  w yso k o g ó rsk im  —  ro zw iąza ­
nie p ro b lem u  k o m u n ik acy jn eg o  
n a s tręcza ło  n ieb y le ja k ie  t ru d n o ­
ści. P o  w y b u d o w an iu  g łów nych  

tra s  k o lejow ych  i gościńców  dla k o m u n ik a ­
cji sam o ch o d o w ej, pozo sta ły  znaczne  je sz ­
cze p rzestrzen ie  k ra ju , leżące n a  uboczu , 
zdała od tych  w ielk ich  a r te ry j.

Na tych  w łaśn ie  po łac iach  k ra ju  sp o tk ać  
było m ożna u ro cze  z ak ą tk i, k tó ry c h  w a ru n ­
ki k lim atyczne , w sp an ia łe  o toczen ie  i sze­
reg in n y ch  w a lo ró w  p red esty n o w a ły  je do 
w ysun ięc ia  się p rzy  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n ­
kach  n a  czoło u zd ro w isk  a lp e jsk ich . W  tro ­
sce o p o m nożen ie  sw ych sta cy j k lim a ty c z ­
nych i pow iększen ie  s ta n u  p o s ia d an ia  przez 
w y k o rzy stan ie  k ażd e j do liny , p rzełęczy , k a ż ­
dego jez io ra  — ba! n aw et każd eg o  szczytu  
d la  celów  tu ry sty d zn y ch  i, co zatem  idzie, 
g o spodarczych  — S zw ajca rzy  p rzy stąp ili do

kiem  o zw iązan ie  M ontreux  z In te r la k e n  
m ożliw ie n a jk ró tsz ą  d rogą , p rzyczem  je d ­
n a k  b ra li oni pod uw agę  kon ieczn o ść  p o ­
p ro w ad zen ia  lin ji p rzez  m iejscow ości, k tó re  
na. to w pełn i zasług iw ały , a by ły  n iem i: Les 
A vants, M ontbovon. C h a teau  d 'O ex, G staad 
i Z w eisim m en. Z tych  G staad  w ykazyw ało  
n a jw ięk szy  ro zw ój, p o s ia d a jąc  id ea ln e  w a­
ru n k i na s ta c ję  k lim a ty czn ą  o z a k ro ju  św ia ­
tow ym . Z m obilizow ano  k a p ita ł  p ry w atn y  
i ob liczono, że n a  w y b u d o w an ie  całe j trasy  
p o trzeb a  będzie 13 m iljo n ó w  fr. szw. Ze­
b ra n o  je  p rz y  p om ocy  su b w en cy j kan to n ó w  
V aud, F ry b u rsk ie g o  i B erneńsk iego , przy- 
czem  część k a p ita łu  o raz  g ru n ta  pod tory 
d a ł Z w iązek gm in, p rzez  k tó ry ch  tery to- 
r ju m  b u d o w an o  k o le j M. O. B. C ieknw em  
będzie  tu  w spom nieć, że idea p o p ro w ad ze ­
nia tą  d ro g ą  trasy , k tó ra  m ia ła  zbliżyć b rze ­
gi jez io ra  L em ańsk iego  i je z io ra  T hun , po ­
w sta ła  jeszcze w r. 1873. c . d . n a  s łr . 16
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P o czątkow o  og ran iczo n o  się do 
budow y o d c in k a  M ontreux  —  Les 
A vants, k tó ry  ukoń czo n o  w k w ie t­
n iu  1900 r. D opiero  w trzy  la ta  p o ­
tem  p rzed łu żo n o  tra sę  do M ońtbo- 
von, a w ciągu n a s tęp n y ch  dw óch 
la t  lin ja  w iod ła  ju ż  p rzez  C häteau  
d ‘Oex —  G staad  i ko ń czy ła  się w 
Z w eisim m en, n a  63-'Cim k ilom etrze , 
licząc od M ontreux.

P ie rw szy  p o d ą g , k tó ry  w dn iu  
o tw a rc ia  tra sy  p rz e jec h a ł p rzez  te 
m iejscow ości, by ł w szędzie w itany  
z n iezw yk łym  en tu z jazm em . N ie­
m n ie j en tu z jas ty czn ie  usposobien i 
byli po w y ląd o w an iu  w Zweisim - 
m en  p asaże ro w ie  tego p o c iąg u , k tó ­
rzy  n ie  m ieli słów  podziw u  dla 
w y ją tk o w y ch  w p ro s t w a lo rów  t r a ­
sy M. O. B. (Tu w y ja śn ić  m usim y, 
że k o le j M ontreux— O b erlan d  Ber- 
nois zn an a  je s t pod  tym  sk ró tem  
na całym  św iecie). Aby zrozum ieć  
podziw  d la  te j tra sy  każdego , k to  
b o d a j raz  w życiu  tam tęd y  jechał, 
trzeb a  sobie u p rzy to m n ić , iż w ie­
dzie  ona  p rzez 100 do lin  i na  tej 
d rodze  p o k o n u je  w zn iesien ie  1115, 
m etrów , p rz eb ieg a jąc  p rzez  jed en  
z n a jw sp a n ia lszy c h  tu n eli szw a j­
ca rsk ich  pod szczy tem  D ent de Ja- 
m an , długi na  2T54: m. Nie je s t to 
jed y n y  tu n e l n a  te j tra s ie , bo jest 
ich  w ięcej. W szy stk ie  one razem  
liczą 4256 m, s tan o w iąc  7°/o całej 
lin ji m iędzy M ontreux  a Zweisim - 
m en. T u n ele  te n ie  są  jed y n em  u- 
ro zm aicen iem  tra sy  M. O. B., k tó ­
ra  d la  p o k o len ia  p rzełęczy  została  
p rzez  n ie  p rz e rz u co n a  z pom ocą 
n iez liczonych  m ostów . N ajd łuższy  
z n ich , to ten  pod  F le n d ru z , na 
o d c in k u  m iędzy  C h a teau  d ‘O ex a 
R ougem ont, d ługości 125 m. W ie l­
kość i ro zm a ito ść  se rp en ty n  jes t tu
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rów nież  z d u m iew ająca  i n astręcza  
jad ącem u  pociągow i w iele tru d n o ­
ści. Może z tego p ow odu  m ak sy ­
m a ln a  szybkość  jaz d y  nie p rz e ­
k ra cz a  n a  te j lin ji 50 k m  n a  go­
dzinę. W y g ląd  pociągów , k u rs u ­
jąc y ch  na tra s ie  M. O. B., lu k su ­
sow e u rząd zen ie  w n ę trz  w agonów , 
ko m fo rt, o jak im  tru d n o  po m y ­
śleć w zw ykłym  p o ciągu  —  w szyst­
ko to  by ło  ju ż  n ie ra z  p rz ed m io ­
tem  zach w y tu  posażeró w  m ie jsco ­
w ych i p rzybyszów  ze św ia ta . Tu 
w pro w ad zo n o  też po raz  p ie rw ­
szy w r. 1906, jak o  na  lin ji  w y­
sok o g ó rsk ie j, sp e c ja ln ie  sk o n s tru o ­
w any w agon  re s ta u ra c y jn y , k tó ry  
podziw ia li fachow cy  n a  w ystaw ie 
m ed jo lań sk ie j.

D ążąc do zw iększen ia  sp ra w n o ­
ści pociągów , k u rsu ją cy c h  na  t r a ­
sie M. O. B., to w arzy stw o , ek sp lo a ­
tu jące  tę lin ję , z a in s ta lo w a ło  w r. 
1933 now e lokom otyw y  o sile 1200 
H P., b ieg n ące  na 6 osiach .

W  tern m ie jscu  d odać  m usim y, 
że k o le j M. O. B. jes t w całości ze­
lek try fik o w an a . U ru ch am ia  ją  t r ó j ­
fazow y p rą d  o n ap ięciu  8000 volt, 
d o sta rczan y  przez  e lek tro w n ię  w 
M ontbovon, k tó rą  p o ru sz a ją  tu rb i ­
ny  w odne  o sile  6000 HP. E le k ­
tro w n ia  ta  p o siad a  n a  tra s ie  6 
p o d stacy j z tran s fo rm a to ra m i. N o­
we lokom otyw y  w yposażone  są 
w rezerw ow e a k u m u la to ry , k tó re  
w- raz ie  n ieo czek iw an ej p rzerw y  
w dostaw ie  p rą d u , p o ru sz a ją  m o to ­
ry. Tonaż, jednego  pociągu  M.Ü.B. 
n ie p rz ek ra cz a  200 to n n ; jeden  
sk ład  przew ieźć  m oże m ak sy m a l­
nie 400 pasażerów . F re k w e n c ja  na 
•trasie M. O. B. b y ła  ju ż  w r. 1906

D oko ń czen ie  na sir. 18-fej.

P oniżej:  Na basenie w Chateau  
d'Oex.

Poniżej:  Na k o r tach  tenisow ych 
w Gstaad.

.
Pociąg  elektryczny na trasie  ML

do Gstaad. "
I, ^

&

16. AS AS I ?



im p o n u jąca  i leg ity m o w ała  się liczb ą  430.000 
p asażerów , k tó rzy  w płacili do  kas T o w arzy ­
stw a 1,120.000 fr. szw. — sum ę, ja k  n a  ów ­
czesne czasy  b a rd zo  w ielką . P o  w o jn ie  cyfry  
te znaczn ie  w zrosły . S ta ty s ty k a  z r. 1929 po ­
d a je  liczbę p asaże ró w  n a  900.000, a o b ró t k a ­
sow y zam y k a  cy frą  2,550.000 fr. szw.

To by łyby  n a jw ażn ie jsze  szczegóły, o d n o ­
szące się  do  h is to r ji  p o w stan ia  kolei M. O. B. 
i je j tech n iczn y ch  u rząd zeń . A te ra z  p rz y ­
p a trzm y  się, j a k  w yg ląda  p o d ró ż  na  tej 
tras ie :

R ozpoczynam y ją  w M ontreux , o któ- 
rem  bez p rzesad y  m ożna  pow iedzieć , że 
je s t jed n ą  z n a jp ię k n ie jszy c h  m ie jsco w o ­
ści S zw ajca rji. Jeszcze p rzed  70 ta ty  na 
tem  m ie jscu  żyło obok sieb ie  ty lk o  k ilk a  
sch lu d n y ch  w iosek. One to z biegiem  cza­
su po łączy ły  się  w je d n ą  całość  i zab u d o ­
w ały szereg iem  w sp an ia ły ch  gm achów , k tó ­
re  tem u u ro czem u  z ak ą tk o w i jez io ra  CSe- 
new skiego n a d a ły  w ygląd  św iatow ego  u- 
zd row iska.

Na s tac ji w M ontreux  w siad am y  do b łę ­
k itn y ch  p u llm an ó w  k o lei M. O. B. i ju ż  po 
chw ili m k n iem y  po z aw ro tn y ch  se rp en ty ­
n ach , w ijący ch  się w górę  zbocza C ubly 
n a  p rzełęcz S onloup , w k ie ru n k u  Les 
A vants. Jed n o  sp o jrzen ie  p rzez  obszerne  
ok n o  w agonu  na  ta flę  je z io ra  L em ań sk ie ­
go, p o n ad  k tó rem  —  h e n  n a  ho ry zo n cie  — 
bieli się  m asyw  D ent di M idi, u p ew n ia  nas, 
że p rzez te k ilk a n a śc ie  m in u t zdąży liśm y 
« 'zn ieść  się w górę  o p a rę se t m etrów .

O brazy  zm ie n ia ją  się  ja k  w k a le jd o sk o ­
pie. To, co p rzed  ch w ilą  w idz ie liśm y  od 
s tro n y  z ach o d n ie j —  te raz  p o dziw iam y 
w zm ien io n e j po stac i od s tro n y  p o łu d n io ­
w ej. K ażdy  szczyt, f rag m e n t jego zbocza, 
w ycinek  do liny , p a r t  je  św ie rk o w y ch  lasó w  — 
« 'sży stk o  to p rzesu w a  się p rzed  naszem i 
oczam i w  tym  k o lejow ym  k a ru ze lu , lak , 
że chw ilam i p rzy m y k am y  je, znużone  o rg ją  
b a rw , n a jc u d n ie jsz y ch  ksz ta łtó w , n a jb a r ­
dz ie j ta jem n iczy ch  n a s tro jó w , jak ic h  do­

s ta rcz y ć  m oże tu ry śc ie  tak  szyhko  z m ien ia ­
jący  się  k ra jo b ra z  a lp e jsk i.

M ijam y p ięk n e  Les A vants, k tó re  sw ą 
sław ę zaw dzięcza na rcy zo m , ro sn ący m  tu 
na  po lach  w n iez liczonych  ilościach . Je- 
dziem y w śród  d ług ich  szp a le ró w  tych  k w ia ­
tów , a o d u rz a jąc a  ich  w oń p o d ąża  za 
nam i...

T eraz  tra sa  M. O. B. w k racza  w w yso­
kog ó rsk i teren  i b iegn ie  w zdłuż stro m eg o  
zbocza, n a d  d o lin ą , ch ro n io n a  od law in  
m is te rn ie  zb udow anem i g a le rja m i i w ielo­
m a tu n e lam i. Koło J o r  pociąg  « 'p ad a  w tu ­
nel Ja m an , a  w y jeżd ża jąc  z niego, z n a jd u ­
je się  ju ż  ja k  gdyby w in n y m  k ra ju .

K ra jo b ra z  zm ien ił się jak b y  za  do tkn ię- 
c|iem cza ro d zie jsk ie j różd żk i. Szybkość jazd y  
zw iększa się, bo  tra sa  o p a d a  gw ałtow nie  
w d ó ł — raz  w ijąc  się po  p rzep aśc is tem  
zboczu, to znów  zn iża jąc  sw ój bieg  do  sze­
ro k ich  łąk , p o k ry ty ch  ja k  b a rw n y  dyw an 
kw ieciem . Jed z iem y  w zdłuż szum iącego  p o ­
to k u  1‘H o n g rin , k tó ry  toczy sw e k ry sz ta ło ­
we w ody po o lb rzy m ich  g łazach... Na chw ilę 
zap ad am y  w cień, śdielący się n a  tej s t ro ­
nie do liny  od  w yn iosłych  szczytów . Ożyw­
czy ch łó d  głaszcze nasze  czo ła,a  w zro k  p o ­
d ąża  w górę, gdzie za c ie n iu tk ą  zasłoną  
z m gieł d rzem ią  lodow e tu rn ie ...

M ijam y M ontbovon i R ossin iere. —  P o ­
ciąg  n u ż ą  silj w  soczystej z ie len i lasów . Co 
chw ilę  w y p ad a  na  w ąsk ą  p o lan ę  i w ów czas 
w „ o k n ie“ , w yciętem  w d ług ich  szeregach  
d rzew  p o jaw ia  się w ycinek  p o sz a rp a n e j g ra ­
ni, pod k tó rą  b ie lą  się ja sn e  sm ugi w ieczne­
go śniegu. Jeszcze k ilk a  z aw ro tn y ch  se rp e n ­
tyn , po tem  sk o k  p rzez  n iek o ń czący  się w ia ­
d u k t, ja z d a  p rzez dw a tu n e le  i jes teśm y  
w C h a teau  d ‘Oex.

Ju ż  w r. 1830 m ie jscow ość  ta  zo sta ła  „ o d ­
k ry ta “ p rzez  cudzoziem ców . Z am ieszkała  
p rzez  lu d ność , tru d n ią c ą  się h a n d lem  d rz e ­
w em  i byd łem , szybko p rzem ien iła  się w  s ta ­
c ję  k lim a ty czn ą  o sław ie św ia tow ej. Od ro ­
ku  1894 zaczy n a ją  z jeżdżać  do C hateau  
d ‘Oex n a rc ia rz e  k tó rzy  na  oko licznych  te-

W nętrze  w agonu  r e s tau racy jn eg o  M. O. B.

W idok z w agonu  M. O. B. na  okolice M ontreux.

ren ach , a  p rzedew szystk iem  w L a L echere t- 
te o d n a jd u ją  jed n e  z n a jw sp an ia lszy ch  tra s  
zjazdow 'ych. Z tą  chw ilą  C h a teau  d‘Oex zo ­
s ta ło  zaliczone  do  u lu b ionych  i ch ę tn ie  o d ­
w iedzanych  w S zw a jca rji s ta cy j sportów ' 
zim ow ych, d y sp o n u jąc  d o sk o n a ły m i to ram i 
san eczk arsk iem i, ślizg aw k am i i b o isk am i 
d la  h o ck eju  i cu rlin g u . W  locie życie tej 
m iejscow ości b y n a jm n ie j n ie s łabn ie . Inne  
w a ru n k i w y m ag a ją  też odm ien n y ch  a tra k cy j 
i u rząd zeń . Z jeżdża jący  i w ty m  okresie  
tłu m n ie  zag ran iczn i goście k o rz y s ta ją  z cu- 
dow nych  b asenów  k ąp ie low ych , kortów ' łe- 
n isow ych  i te ren ó w  do gry w golfa, k tó re  
ró w n ać  się  m ogą sw ą w y ją tk o w ą  scen erją  
z analogicznem u u rząd zen iam i w G staad.

Do G staad  d o c ie ram y  po m in ięciu  w Rou- 
gem ont g ran icy , n a  k tó re j kończy  się Szw aj- 
c a r ja  fran c u sk a  a  zaczyna  n iem iecka.. Z tą  
cihwilą zm ien ia  się i c h a ra k te r  m iejscow ości, 
typy  lu d n o śc i i je j zwyclzaje. T y lko  w sp a n ia ­
le bud y n k i m ięd zy n aro d o w y ch  ho te li i p en ­
s jo n a tó w  p o z o sta ją  n iezm ien ione  — n iem al 
iden tyczne  z leni i. k tó re  jeszcze w czora j p o ­
dziw ia liśm y w C h a teau  d Oex. G staad  zaw dzię­
cza sw ą sław ę id ea ln y m  teren o m  n a rc ia rsk im  
w y ją tk o w em u  k lim ato w i i u rząd zen io m , 
m oże n a jb a rd z ie j  w szech stro n y m  ze w szyst­
k ich  sp o rto w y ch  inw estycy j m iejscow ości, 
leżądych n a  tra s ie  M. O. B. Nic w ięc d z iw ­
nego, że je s t tłu m n ie  odw iedzane  zarów no  
w zim ie, ja k  i w sezonie letn im .

W  Z w eisim m en k ończy  się  tra s a  M. O. B. 
D op iero  po p rz e jec h a n iu  je j m ożem y uczci­
w ie pow iedzieć , że b y liśm y  w k ra ju  a lp e j­
sk ie j baśni....

Zygmunt B orzęcki (M ontreux).

W S Z Y S T K I E
Z D J Ę C I A
Z Y G M U N T
B O R Z Ę C K I
M O N T R E U X
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o tw arty m  koszu, z ao p a trzen i w a p a ra ty  t le ­
now e. O siągnęli on i w ysokość 10.800 m. Z  p o ­
w odu w ielk iego z im na, p an u jąceg o  n a  tej 
w ysokości, n ie  d o k o n an o  je d n a k  w czasie 
lo tu  żad n y ch  ciekaw szych  obse rw acy j n a u ­
kow ych.

W ysokość 10.800 m  o siągn ię ta  p rzez nie- 
in ieck ich  uczonych  b y ła  p rzez  26 la t  św ia ­
tow ym  rek o rd em . W  ro k u  1927 re k o rd  ten  
p o stan o w ili z aa tak o w ać  A m erykanie, w lo ­
cie sp ec ja ln y m , k tó ry  n ie m ia ł za zad an ie  
d o k o n y w an ie  o b serw acy j nau k o w y ch . No­
w ym  zdobyw cą s tra to s fe ry  s ta ł się  p ilo t am e­
ry k a ń sk i Grey. W y sta rto w a ł on z Chicago 
4 m a ja  1927 ro k u  n a  ba lo n ie  o p o jem nośc i 
2265 m  sześć. O siągnąw szy  w ysokość 12944 
m etrów , w y ląd o w ał szczęśliw ie po 8 godzi­
n ach  lo tu . —  W  pół ro k u  późn ie j, 4 lis to ­
p a d a  1927 ro k u  Grey z ap ra g n ą ł p o p raw ić  
sw ó j w yczyn i w y s ta rto w ał n a  tym  sam ym  
b a lo n ie  do  now ego lo tu  w ysokościow ego. 
L ot zakończy ł się trag iczn ie . N ask u tek  za ­
m arzn ięc ia  tlenu  w p rzew o d ach  lo tn ik  u d u ­
sił się n a  w ysokości 8000 m. P o  osiągnięciu  
w ysokości 12944 m  (co s tw ie rd zo n o  n a  b a ro - 
g rafie ) b a lo n  z m artw y m  p ilo tem  w koszu  
o siad ł na  ziem i.

T rzeci w ięc lo t s tra to s fe ry czn y  zakończy ł 
się śm ierc ią  p ilo ta . N ie lep ie j pow iódł się 
n astęp n y , czw arty  z ko le i lo t w ysokościow y.

W  d n iu  15 w rześn ia  1928 ro k u  z lo tn isk a  
Q uatro  V entos p o d  M adry tem  w y sta rto w ał 
b a lo n  „ E sp a n a “ o p o jem n o śc i 2200 m. P ilo t 
M ollas u siłow ał n a  tym  b a lo n ie  pob ić  r e ­
k o rd  w ysokościow y Greya. L o t m ia ł p rzeb ieg  
trag iczny . N ask u tek  d e fek tu  a p a ra tu  t le n o ­
wego M ollas p o d o b n ie  ja k  Grey u d u sił się, 
a  b a lo n  z m artw y m  p ilo tem  o siąg n ął w yso­
k ość  11000 ni, poczem  op ad ł n a  ziemię-.

P ierw szego  lo tu  n aukow ego  d o k o n a ł d o ­
p iero  p ro feso r u n iw ersy te tu  b ru k se lsk ieg o ,

A ugust P iccard . On też p ierw szy  w padł n a  p o ­
m ysł zas to so w an ia  w locie zam k n ię te j gon­
doli, k tó rab y  pozw ala ła  n a  sw obodne d o k o ­
n y w an ie  obserwaejyj naukow ych . W edług 
p lanów  P icca rd a , o p raco w an y ch  w espół z fa ­
chow cam i balonow ym i, zb udow ano  więc 
gondo lę  o średn icy  2 m  20 cm  i pow łokę
0 p o jem n o śc i 14.130 m  sześć. S ta rt s tra to - 
s ta tu  P ic ca rd a  m ia ł n a s tąp ić  w połowie 
w rześn ia  z A ugsburga. 15 w rześn ia  p rz y stą ­
p iono  do n a p e łn ian ia  ba lonu . Silny w ia tr 
w yrw ał jed n ak  cjzęściowo n ap e łn io n ą  pow ło­
kę z r ą k  obsług i s ta rto w ej i rzucił o ziem ię 
gondolą. U legła ona zniszczeniu  i term in  
s ta r tu  trzeb a  by ło  odłożyć.

Po zb u d o w an iu  now-ej gondoli w dn iu  27 
m a ja  1931 ro k u  P icca rd  w'raz z sw ym  asy ­
sten tem  d r. K ip ferem  w y sta rto w ał p o m y śl­
nie do lo tu  s tra to sfery czn eg o  i po  30 m in. 
w znoszen ia  się  o siąg n ął w ysokość 15,870 m. 
N ieop atrzn ie  zas to so w an a  sza lo n a  szybkość 
w znoszen ia  się sp raw iła , iż lo t o m ało  nie 
zakończy ł się  k a ta s tro fą . A p a ra ty  naukow e 
u legły  bow iem  zniszczeniu , a  rtęć , k tó ra  w y­
la ła  się  z n iek tó ry ch  p rzy rząd ó w , zaczęła 
p rzeżerać  m eta l gondoli. N ad o m iar złego lin ­
k a  od k lap y  z ap lą ta ła  się w sia tk ę  pow łoki
1 po  osiągn ięciu  rek o rd o w ej w ysokości lo t­
nicy n ie m ogli w rócić  n a  ziem ię. D opiero  
wieclzorem, po 16-tu godzinach  lo tu , na sk u ­
tek  o z ięb ien ia  się gazu w b a lon ie , op ad ł on 
szczęśliw ie bez w y p ad k u  n a  lodow iec w T y ­
rolu.

N ieudany  lo t s ta ł się d la  p ro f. P icca rd a  
.jedynie d op ing iem  do now ych  przedsięw zięć. 
Z budow ano  now ą gondolę  o śred n icy  2.10 m 
i w pro w ad zo n o  zm iany  w k o n s tru k c ji k lapy. 
W  dn iu  18 s ie rp n ia  1932 r. p ro f. P iccard  
w raz z a sy sten tem  d r, C osynsem  w y s ta r to ­
w ał do p o w tórnego  lotu. T ym  razem  osiąg­
n ięto  w ysokość 16.200 m  i po 11-tu godzi-

j i ' -  i ?: - i  ■" ... : ■

uż w k ró tce  w y s ta r tu je  z do liny  
C hocho łow sk iej p o lsk i s tra to - 
s la t „G w iazda P o lsk i“ , k tó reg o
załoga będzie  usiło w ała  osiąg ­
n ąć  re k o rd o w ą  w ysokość  30.000 
m etrów .

P o lsk i lo t s tra to s fe ry c zn y  —  to 17 wzlot 
do s tra to s fe ry , d o k o n an y  n a  sp ec ja ln ie  do
tego celu p rzy sto so w an y m  balon ie . Poza  ty ­
mi lo tam i d o k o n an o  bow iem  k ilk u se t lotów' 
do  g ran ic  s tra to s fe ry  n a  zw yk łych  b a lo n ach  
o tw a rty c h  (m. in. kp t. B u rzy ń k i w zn iósł się 
na  w ysokość 10.800 m) i w ypuszczono  k ilk a ­
naśc ie  tysięcy  b a lo n ó w -so n d  bez załogi, a 
ty lk o  z p rz y rz ą d am i sam opiszącem i.

P ierw szy  lo t s tra to s fe ry c zn y , a  w łaściw ie 
do  g ran ic  s tra to s fe ry  p o d ję to  w  celach  n a u ­
k ow ych  w N iem czech, p rzed  37 laty . W  dniu 
31 lip ca  ro k u  PJOl w y s ta rto w ali z P o czdam u 
p ro feso ro w ie  B erson  i Suring. Do lotu użyto  
b a lo n u  „ P re u sse n “ o p o jem n o śc i 8.400 m 
sześć. U czeni n iem ieccy  lecieli w b a lo n ie  o
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n ach  lo tu , w czasie k tó reg o  d o k o n an o  sze re ­
gu cennych  b a d a ń  naukow ych , p ro f. P icca rd  
w ylądow ał we W łoszech, ^ o  o p ad n ięc iu  n a  
ziem ię gondo la  w leczona p rzez pow łow ę, u le ­
gła silnym  w strząsom , n a  sk u tek  czego zo ­
sta ły  ro zb ite  n iek tó re  in s tru m e n ty  naukow e.

N astępnego  lo tu  usiłow ał d o k o n ać  w Am e­
ryce po r. m a ry n a rk i Settle. Użył o n  ba lo n u  
o p o jem ności 16.990 m, zbudow anego  w e­
dług  w skazów ek P icca rd a . S ta rt b a lo n u , n a ­
zw anego „W iek  p o stęp u “ , n a s tą p ił  5 s ie rp ­
n ia  1933 r. z teren ó w  W ystawy w C hicago. 
W obec 50 tys. w idzów  b a lo n  w zn iósł się  na  
w ysokość 200 m  i ru n ą ł  w dół. P o w ło k a  je d ­
n a k  o d eg ra ła  ro lę  pew nego  ro d z a ju  sp a d o ­
ch ro n u  i Settle  d o zn ał jed y n ie  sze reg u  le k ­
k ich  obrażeń . P rzy czy n ą  k a ta s tro fy  s tra to - 
s la tu  by ły  n ied o k ład n o śc i w b u dow ie  p o ­
w łoki.

Po  n ieu d an y m  locie A m ery k an in a , k tó ry  
m ia ł racze j c h a ra k te r  w id o w isk o w o -sp o rto ­
wy, n a s tęp n eg o  lo tu  n au kow ego  d o k o n a li 
uczen i sow ieccy. N a zam ów ien ie  g łów nego 
o b se rw a to rju m  geofizycznego zbu d o w an o  
w  tym  celu n a jw ięk szy  z d o tą d  u ży tych  
s tra to s ta tó w , o p o jem n o śc i 24 tys. m3. N a 
s tra to s tad ie  tym , n azw an y m  „Z. S. S. R. 1“ 
w y s ta rto w ali w dn iu  30 w rześn ia  z lo tn isk a

i Birnbaum. Po dw óch godzinach lotu lo t­
nicy sow ieccy  osiągnęli rek o rd o w i w y so ­
kość 19 tys. m  i po 10-ciu godzinach sp ę­
dzonych w  pow ietrzu w ylądow ali szczęśli­
wie z obfitym  plonem  naukow ym . Sow iety  
w tym czasie n ie należały jednak dó m ię­
dzynarodow ej Federacji lotniczej (F. A. I.), 
to też rekord ich nie został uznany.

Dla pobicia rekordu Piccarda Am eryka­
nie użyli pow tórnie balonu „W iek P ostępu“, 
k tó ry  został przebudow any. W  dniu 21 l i ­
stopada 1933 r. z lotniska Akron, w ystar­
tow ali na tym  balon ie Settle i Fordny. P o  
raz pierw szy w dziejach podboju stratosfe- 
ry lotnicy ci zabrali z sobą radjostację na­
daw czą, przy pom ocy której cały czas utrzy­
m yw ali kom unikację z ziem ią.

Am erykanie osiągnęli w ysokość 18 tys. 
665 m, bijąc rekord Piclcarda i po  8.5 godz. 
lotu w ylądow ali szczęśliw ie, n ie dokonując  
jednak żadnych pow ażniejszych obserwacyj 
naukow ych w czasie lotu.

Tym czasem  w  zakładach Leningradzkic 
w y b u d o w an o  now ego olbrzym a strato 
rycznego  o pojem ności 25 tys. m. sześć. C 
d o la  tego strafostatu m iała ś r e d n i c ę  2  ars 
W a m u s t y c z m a T O o ^ ^ ^ n a r o i ^ ?  
nazw an y  „O ssoaw iach im “ w y s ta rto w ał 
z załogą  F ied o sie jen k ą-U sy sk in -W asien k o , do  
sw ego lo tu . N a ty ch m iast po  s ta rc ie  lo tn icy  
n aw iąza li łącjzność ra d jo w ą  z z iem ią. Po 
dw óch  godzinach  i 38 m in u ta ch  lo tu  s tra to - 
n au c i o siągnęli re k o rd o w ą  w ysokość  22 tys. 
m etró w  i poczęli o p adać . P o  5-ciu godzinach  
lo tu  o trzy m an o  od lo tn ik ó w  depeszę, d o n o ­
szącą o sza lo n y m  m rozie , ja k i  p a n u je  w k a ­
b in ie  i o o b m arzan iu  b a lo n u . G odzinę póź­
n iej ra d jo s ta c ja  m o sk iew sk a  o trzy m ała  o s ta t­
n ią  depeszę, n a d a n ą  p rzez  F ied o sie jen k ę :

—  C ały b a lo n  p o k ry ty  je s t lodem . Moi 
d w aj to w arzysze  chorzy . Je s te śm y  w  sy ­
tu ac ji bez w yjścia..

W  p a rę  godzin  pó źn ie j s tra to s ta t  „O ssoa­
w iach im “ sp ad ł n ied a lek o  m iejscjowości K o­
lo m n a , o 125 k m  od M oskw y. W  s trz a sk a ­
ne j gondoli znalez iono  tru p y  3 lo tn ik ó w .

T rag iczn e  p raw o  se rji, rząd zące  lo tn ic tw em  
d a ło  znów  znać o sob ie  w 5 m iesięcy  p ó ź ­
niej. W  d n iu  13 m a ja  z A ugsburga w y s ta r­
to w ał n iem ieck i b a lo n  „B artsch  von  Siegs­
fe ld “ o p o jem n o śc i 9.500 m  sześć. W  o tw a r­
te j gondo li b a lo n u  po lecieli d r  S ch ren ck  
i d r  M ozoch. Na w ysokośdi 10 tys. m  na  
sk u te k  d e fek tu  a p a ra tó w  tlen o w y ch  obaj 
uczeni u d usili się. P o ch w y co n y  siln y m , p r ą ­
dem  w ia tru  b a lo n , o p ad ł w  m iejscow ości 
S iew ierz w R osji.

W alk a  so w ieck o -am ery k ań sk a  o p ry m at 
w s tra to s fe rz e  nie zo sta ła  je d n a k  zak o ń czo ­

na. A m erykan ie  zb u dow ali o lb rzym i s tra to - 
s ta t  „ E x p lo re r“ o p o jem n o śc i 84 tys. m. 
sześć, i w d n iu  28 lip ca  1934 r. z lo tn isk a  
R apid-C ity , w y s ta rto w ali n im  do stra to s fe - 
ry  piloci K ep n er i A nderson , o raz  o b se rw a­
to r  n au k o w y  m jr. Stevens. Z zao p a trzo n eg o  
w rad jostacije  s tra to s ta tu  lo tn icy  p rz e p ro ­
w a d z a ją  rozm ow ę z z iem ią, k tó rą  tra n sm i­
tu ją  w szystk ie  ra d jo s ta c ję  am ery k ań sk ie . 
S ta rt n a s tą p ił  o godz. 6.45. O godz. 15, gdy 
b a lo n  o siąg n ął w ysokość 18.50(1 m, o trzy ­
m an o  n a  ziem i p e łen  g rozy  m eld u n ek :

—  W  d o ln e j pow łoce b a lo n u  zau w aży liś­
m y  o tw ór. S p ad am y  z w ysokości 18 tys. m. 
z szybkością  120 m  n a  m inu tę .

W ydaw ało- się, ż e  ju ż  n ie  n ie  z d o ła  oca­
lić  lo tn ik ó w . N a w ysokośc i 6.500 m  o tw o rzo ­
n o  w łazy. W  chw ilę  p ó źn ie j p o w ło k a  p ęk ła  
w po łow ie  d ługości (w m ie jscu  w szycia  p a ­
sa, do k tó reg o  u m ocow ano  gondolę) i gon­
d o la  poczę ła  o p ad ać  z szy b kośc ią  240 m  n a  
m inu tę . O godzin ie  18.47 z w ysokośc i 4000 m 
n ad esz ła  o s ta tn ia  depesza.

—  P o stan o w iliśm y  sk a k a ć  ze sp a d o c h ro ­
nam i.

W  chw ilę  pó źn ie j ju ż  n a  w ysokości ty lk o  
900 m  w yskoczył A nderson , w chw ilę  późn ie j

w ał szczęśliw ie w pob liżu  m ias ta  C adiks 
w  S tan ie  O hio.

W  ro k u  1935 d o k o n an o  ty lk o  jed n eg o  lo tu , 
n a  s tra to s tad ie  „Z. S. S. R. —  1 b is“ . P o je m ­
ność  b a lo n u  w ynosiła  24 tys. m  sześć. D la 
zap ew n ien ia  bezp ieczeństw a gondola  z ao p a ­
trzo n a  b y ła  \v  sp ec ja ln y  sp a d o ch ro n . W  dniu  
26 czerw ca  'l935  z lo tn isk a  m oskiew skiegcr 
w y s ta rto w ali n a  ty m  ba lo n ie  Zylle, P r iu ck ij, 
i p ro f. W erigo. L o tn icy  osiągnęli w ysokość 
16 tys. m. i po  d o k o n a n iu  szeregu  o b se rw a­
cy j n a u k o w y ch  zaczęli schodzić  w dół. —  
W  czasie  o p a d an ia  lotnicjy zo rjen to w ali się, 
że o p a d a ją  z zby t w ie lk ą  szy b kośc ią  i p o s ta ­
n ow ili ra to w ać  się  p rzy  pom ocy  sp a d o c h ro ­
nu. S p ad o ch ro n , w y p ró b o w an y  n a  ziem i, n ie 
d z ia ła ł je d n a k  w p ow ie trzu . D la  u ra to w an ia  
cen n y ch  p rz y rz ą d ó w  n au k o w y ch  lo tn icy  sk a ­
k a li ze sp ad o ch ro n am i. P r iu c k ij  z w y so k o ­
ści 4 tys. m, V erigo z 2 tys. m, Zylle zaś p o ­
zo sta ł w b a lo n ie  do  k o ń ca  p rzed  sam ym  
up ad k iem , w d ra p u jąc 1 się  jed y n ie  n a  s ia tk ę  
b a lo n u . D zięk i tem u  u ra to w an o  gondolę  
p rzed  rozb ic iem  się.

W  d n iu  11 lis to p a d a  1935 r. z lo tn isk a  R a­
p id  Gity od b y ł się  s ta r t  do  o s ta tn ieg o  lo tu  
s tra to sfery czn eg o . Na b a lo n ie  „E x p lo re r  11“
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Dolina Chochołowska, skąd wzięci „Gwiazda Polski" do stratosfery.

Stevens. K o m en d an t b a lo n u  K ep n er w ysk o ­
czył z w ysokości 150 m. L o tn icy  się u ra to ­
w ali, u leg ła  je d n a k  zn iszczen iu  g o ndo la , o raz  
a p a ra ty  n au k o w e, w a rto śc i 500 tysięcy  doi.

N astęp n y  lo t do  s tra to s fe ry  d o k o n an y  
przez by ł. a sy s te n ta  P icca rd a , d ra  C osynsa, 
m ia ł c h a ra k te r  w y b itn ie  n au k o w y . Do lo tu  
uży to  b a lo n u  o p o jem n o śc i 14.130 m. G ondola 
m ia ła  śred n icę  2.25 m. P o  4 godz in ach  lo tu  
s tra to s ta t  o siąg n ął w ysokość  15.996 m , po- 
czem  zo sta ła  z e rw an a  łączn o ść  ra d jo w a . 
W  ca łe j E u ro p ie  zap an o w a ło  w ie lk ie  zan ie ­
p o k o jen ie  o lo sy  lo tn ik ó w . T oteż  o d e tch n ię ­
to  z u lgą, gdy do w ied zian o  się, że C osyns 
w raz  ze sw ym  tow arzyszem , s tu d e n te m  Van- 
de r E ls tem  w y ląd o w ał szczęśliw ie w Jugo- 
s ław ji. C osyns p rzy puszczał, • iż będ zie  lą d o ­
w ał w P o lsce  i z ao p a trz y ł się n aw et w p o l­
sk ie  wizy.

„R ok  s tra to s fe ry c zn y  1934“ zam k n ą ł 
w zlo t p rzy ro d n ieg o  b ra ta  Piclcarda, d ra  Ja n a  
P ic ca rd a , k tó ry  w  d n iu  23 p a źd z ie rn ik a  w y­
sta r to w a ł z s ta d jo n u  w D e tro it. B alon  „As­
cen sio n “ o po jem n o śc i 16.990 m  p ilo to w ała  
żo n a  P ic ca rd a  M arja  —  p ie rw sza  i jed y n a  
k o b ie ta , ja k a  zn a laz ła  się w s tra to s fe rz e . P o  
osiągn ięciu  w ysokośc i 17.672 m  i po  8-m iu 
godz in ach  48 m in u tach  lo tu . P ic ca rd  lądo-

o p o jem n o śc i 84 tys. m  w y s ta rto w ali m jr. 
S tevens i A n d erson . O siągnęli on i re k o rd o ­
w ą w ysokość  22.066 m.

Sk *  *
P o  p rz e jrze n iu  te j lis ty  lo tó w  s tra to s fe ­

ry czn y ch  m ożem y d o p ie ro  z o rjen to w ać  się, 
ja k  tru d n e  zad a n ie  sto i p rzed  naszy m i lo t­
n ik am i. Z p o śró d  16-tu d o k o n a n y ch , lo tów  
ty lk o  8 zosta ło  u w ieńczonych  p e łn em  p o w o ­
dzeniem . C ztery  w zlo ty  zakończy ły  się  śm ie r­
c ią  załogi, w dw óch  w ypadkac |h  lo tn icy  u r a ­
tow ali się sk o k am i ze sp a d o c h ro n u  i 
w dw óch  w reszcie  u n ik n ęli śm ierc i dzięki 
szczęśliw em u tra fo w i. W  ten  sposób  z p o ­
śró d  26 ludzi, k tó rzy  zdoby li s tra to s fe rę  — 
7 p o n io sło  śm ierć  w  p o w ie trzu , a  6 zaw d z ię ­
cza  życie u d a n em u  sk okow i ze sp ad o ch ro n u .

Z z ap o w iad an y ch  re k o rd o w y ch  lo tów : 
A m erykanów  K ep n era , S tevensa  i A n d erso ­
na  o raz  lo tn ik ó w  sow ieck ich : F ied o sie jen - 
ka , U sy sk ina  i W as ien k i —  n ie  u d a ł się 
żaden .

O siągnięcie w ięc d o stęp n y ch  człow iekow i 
g ran ic  s tra to s fe ry  p rzez  p o lsk i s tra to s ta t , 
zb u d o w an y  z p o lsk ich  m a te rja łó w , będzie  
św iadczy ło , iż P o lsk a  i w te j dz iedzin ie  
lu d zk ich  d ążeń  n au k o w y ch  za ję ła  czołow e 
stanow isko .

Przem ysław  K owalski.
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H A N N A  K Ł O S I Ń S K A

WIAZDÄ ZAGINĘŁA
N O W E

K u rje r  m ięd zy n aro d o w y  za irzy n ia ł się  na 
m ałe j s tacji. Z aw iadow ca oczom  nie w ie­
rzył. K u rje r  n ie z a trzy m y w a ł się  tu  nigdy. 
P rz e la ty w a ł p rzez s tac ję , ja k  b łęk itn a  b ły ­
skaw ica. Za lu s trza n em i szybam i ledw ie 
m o żn a  by ło  d o jrzeć  zary sy  p o stac i: m in i­
strów , w y k w in tn y ch  a tta ch e s  zag ran iczn y ch  
poselstw , b a n k ie ró w  i p ięk n y ch  k o b ie t. Ze 
sw ojego b iu ra  p a trz y ł zaw iad o w ca  na  ek s­
pres,s, ja k  na  m ag iczną  la ta rn ię , w k tó re j 
g łębi tań czy ły  z jaw isk o w e  cienie. D la kogo 
z a trzy m an o  k u r je r?  Pociąg  s ta l m in u tę , z a ­
w iadow ca n aw et n ie  zdąży ł zap iąć  guzików  
swego m u n d u ru  i w ybiec ma peron .

Je d n a  ty lk o  osoba  w y siad ła  n a  s ta c ji i u- 
rz ęd n ik  n ie m ógł u k ry ć  ro zczaro w an ia . Była 
to sk ro m n a  p a n ie n k a  z p ro w in c ji w g ra n a ­
tow ym  p łaszczu  i berecie . Za cały  bag aż  
m ia ła  e leganck i, a le  b a rd zo  sk ro m n y  n e se ­
ser. Z aw iadow ca ru szy ł p o g a rd liw ie  ra m io ­
nam i. Nie m ieli też d la  kogo za trzy m y w ać  
k u rje ra !

D ziew czyna m in ę ła  z ab u d o w an ia  k o le jo w e  
i w eszła w sp ad z is tą  i zab ło co n ą  ulicę. D zień 
był m glisty . P a d a ł deszcz ze śniegiem . M ia­
steczko by ło  s ta re , ro m an ty cz n e  i śn iło  we 
m gle  sw ój gotycki sen o d aw n ej św ie t­
ności. N iezn a jo m a zn a ła  je d n a k  d o brze  
zak rę ty  ulic, szła  pew nie, aż do  ry n k u  
n a  k tó ry m  m ieśc iła  się  jed y n a  w  .m ia­
steczku  cu k ie ren k a .

P o n iew aż  by ł to  w ieczór w ig ilijny  c u ­
k ie rn ia  b y ła  p u sta . D ziew czyna w eszła  i p o ­
p ro siła  o h e rb a tę . D om yślono  się jed n a k  od­
raził, że n ie  p rzyszła  tu  po to , by  p ić  h e r ­
batę.

— Pawi n a  kogoś czek a?  —  z a p y ta ła  u s łu ­
g u jąca  dziew czyna.

—  Czekam .
Z góry b y ła  p rzy g o to w an a  na  to , że czeka  

n ap ró żn o . Sześć la t  to k a w a ł czasu . Może 
u m arł, a  jeśłi żyje , zap o m n ia ł. Ich  sp o tk a ­
nie p rzed  sześciu  la ty  by ło  w  jego  życiu  
ty lko  n ik ły m  ep izodem . Co innego  d la  miej. 
D la n ie j by ło  p rzeżyciem , n a jw ięk szem  w y­
darzen iem .

W y ję ła  p a p ie ro śn icę  z szy ld k re tu , długi 
u s tn ik  z k ośc i s ło n io w ej i z ap a liła  c ie n iu t­
kiego p a p ie ro sa  z tym  gestem  w y k w in tn e j 
n iedbałości, k tó ry  zn a ł św ia t cały. Z gasiła  
p ap ie ro sa  i sch o w a ła  p a p ie ro śn icę  —  cacko  
w y sadzane  sre b rem  i topaz  a,mi, d a r  c z a ru ­
jącego  m iljo n cra . T ak , p raw d ziw eg o  m iljo- 
n e ra  d la  Sylvai D unne, w ie lk ie j g w iazd y  e- 

, k ra n u . Nie by ło  ju ż  Sylvii D unne. W  c u k ie r­
ni s ied z ia ła  K ry sia  Rawiczówm a.

K ry sia  Rawiczowi),a, p iją c  h e rb a tę , sy la ­
b izo w ała  w m yśli w łasn e  im ię  i n azw isko , 
ja k  ta jem n iczy  szyfr.

— T rze b a  sic do  tego im ie n ia  zp ow ro tem  
p rzy zw yczaić  —  szepnęła  d o  siebie.

R azem  z im ien iem  w ró c iła  p am ięć  p rz e ­
szłości. o.

P rzed  Sześciu la ty  p rz y je ch a ła  do tego 
m iasteczk a  z g łębi p ro w in c ji. Było to  po 
śm ierc i o jca , sk ro m n eg o  u rz ęd n ik a , k tó ry  
u m ie ra ją c , n ic  je j n ie  p o zo staw ił. Za o s ta t ­
n ie  p ien iąd ze  w y n a ję ła  fu rm a n k ę  i p rz y je ­
c h a ła  tu  do k rew n y ch  m atk i. N ie p rz y ję li 
je j, o d p ra w ili od drzw i. W  sam  d z ień  w igi- 
Iji Bożego N aro d zen ia , k ied y  to p o d o b n o  lu ­
dzie psy  p rz y g a rn ia ją  do dom ów .

Gały dz ień  b łą k a ła  się po u licach , aż do 
zm ie rzch u , k ied y  n a  śn ieg  u liczny  p ad ły  tę ­
czow e c ien ie  ośw ie tlo n y ch  ch o inek . Od k i l­

ku  dn i n ie m ia ła  w ustach  n ic  ciepłego. P a ­
m ięta, że z a p a trz y ła  się w jak ieś obce okno. 
w k tó rem  tań czy ła  s re b rn a  gw iazd a  ze sta- 
njo li. P a trzy ła  taiik d ługo, aż do zn ała  z a w ro ­
tu głow y. P o d o b n o  zem dlała . R a to w an o  ją.
A po tem  k to ś  bez tw a rzy  w ziął ją  na  ręce 
i niósł. W ra c a ją c  do św iadom ości u słyszała  
je d n o s ta jn y  i m ocny  ry tm  — bicie  ludzk iego  
serca . P rz y tu liła  głow ę jeszcze m o cn ie j do 
szo rstk ieg o  w ełn ianego  sw etra , z pod k tó ­
rego p ły n ą ł w łaśn ie  ten  u sp a k a ja ją c y  szm er. 
W reszc ie  od w aży ła  się p o d n ieść  pow ieki. U j­
rz a ła  w tedy  n ad  so b ą  oczy c iem ne i c h m u r­
ne, ale  b a rd zo  p iękne. Spodobały  się je j  o d ­
raził. L eżała  ja k  dziecko w ra m io n ac h  ob ­
cego m ężczyzny, p o g rążo n a  w łasce tych  n a j ­
dz iw n ie jszy ch  źrenic,' p a trz ąc y c h  na n ią  p ra ­
wie w rogo z pod  b rw i strze lis ty ch .

—  Z achcia ło  się p a n n ie  ch o ro b y , to  trz e ­
ba. by ło  zo stać  w dom u przy  m am ie , a n ie  
p lą ta ć  się lud z io m  pod nogi.

P o sad z ił ją  na  sąsie,dniem  k rześle , z ta ­
kim  im petem  i z łością, że się zachw iała . Z a­
uw aży ła , że są w cu k ie ren ce  i że b ru ta l  n ie 
je s t jed y n y m  pan em  n ad  nią. O bok s ta ł  w ą ­
sa ty  jegom ość, w idoczn ie  w łaśc ic ie l c u k ie r­
n i, m łoda  dziew ucha  i p iegow aty  p ik o iak .

—  Nie trze b a  ju ż  d o k to ra  — w a rk n ą ł n ie ­
z n a jo m y  —  p a n i się  ro zm y śliła  i od ło ży ła  
na  czas n ieo k re ś lo n y  p o d ró ż  do  anio łów . 
N araz ie  w róci do m am y. I jeśłi się  je s t je ­
szcze tak ie m  kurczęciem , n a leży  siedzieć 
pod  sk rzy d łam i kw oki.

Z aprzeczy ła  cicho:
  Nie m am  m atk i. Nie m am  nikogo .
—  .Takt o?
— Nie m am . P rzecież  to tak ie  p roste .
— No, p ro ste  to n ie  je s t i będzie  m nie  

zapew ne kosz tow ało . S łuch aj, m ała , z ja d ła ­
byś co?

N a tu ra ln ie , że z ja d ła , pięć k aw ałk ó w  b a b ­
ki, dw a k aw ałk i to rtu , w ypiła  dw ie  kaw y  
i p ra w ie  na  niego n ie p a trz a ła . Nie m ia ła  
czasu.

Z ap łac ił i poszli. O kazało  się, że obo je  nie 
m ieli dokąd . On ca łą  d ro g ę  k lą ł i w zdychał. 
O na m ilczała , d rep cząc  obok  niego po śn ie ­
gu, w  sw oich  p rzem o czo n y ch  bu c ik ach . 
Śnieg p a d a ł w ie lk iem i p ła tam i. Z ok ien  m ie ­
szk ań  sp ły w ał na  u licę b lask , że szli, jak  
po z ło tym  m oście. Meliodje k o len d  ,,w rym y 
u b ra n e  n a jlich sze"  k o ły sa ły  serce  dz iew czy­
ny, n u lą  zn an ą  z d z ieciń stw a . Szli m iędzy 
dom am i, jak  a le ją  c za ro d z ie jsk ich  drzew-, o- 
m otianych p a ję c z y n ą  „an ie lsk ich  w łosów “. 
Z p ię tro w e j w illi d o ch odziła  m u zy k a  fo r te ­
p ianu .

T ow arzy sz  K rysi za trzy m a ł się  i p a trz y ł 
w jasn e  ok n a .

  K łoś tam , n a  górze, w y w raca  w g ro ­
bie C hopina.

  T o C h o p in ? — sp y ta ła  n ieśm ia ło  dz iew ­
czyna.

—  C hopin.
Było to  Sherzo  H -m ol, w ezb ran e  sm u t­

k iem  i czu łością , gdzie m ięd zy  p ieśń  m iło ­
sną, w pleciony , ja k  gałąź  jab ło n i m o ty w  ko- 
lendy  „L u la jż e  Je z u n iu “ k o łysze  się  długo 
na  zaw-iłej fa li dźw ięków , n ib y  p łacz  dziec­
ka

K ry sia  p rz y s tan ę ła  pod  b ra m ą  d o m u  i o- 
tw a rtem i u stam i p iła  m elod ję. P o p ro s tu  p i­
ła. N igdy p rz ed tem  nie- sły sza ła  C h o p in a .

— Cóż, m ała, p o zu jesz  do p o sąg u  dzieiv-

czynk i z zap a łk am i i m asz z am ia r  w tej p o ­
zycji zam arzn ąć?

-— P rz e p ra sz a m  piana, to p ie rw szy  raz,
— A b a jk ę  o dziew czynce znasz?
—  O tak , jeszcze m am a...
P o ch y liła  się całem  ciałem , o p a rła  głowę

0 k a m ie n n ą  fu r tk ę  i p łak a ła  u ry w an y m , b o ­
lesnym  p łaczem . Je j to w arzy sz  ru szy ł ra m io ­
nam i z p o g a rd ą  i n ac isn ą ł dzw onek  w7 m u ­
rze. Może ch cia ł głosem  dzw o n k a  p rze rw ać  
p łacz dziew czyny, m oże się  czegoś sp o d z ie ­
wał.

C hyba to  by d le  uczuciow e, k tó re  tu m ie­
szka, zn a jd z ie  jak iś  k ą t  d la  dziew czyn iska . 
K to w ta k ą  noc g ra  C hopina, m u si z ro zu ­
m ieć, że dz iew czy n a  nie m oże p rzez ięb ić  się 
n a  śm ierć .

Po chw ili o tw orzy ły  się drzw i do sieni. 
W p ro s to k ą c ie  św ia tła  s ta n ą ł w ysoki czło­
w iek. Z ap y ta ł sucho:

— Kto tam ż
—  Jestem  K orsk i, in ży n ie r — o d p o w ie ­

dz ia ł to w arzy sz  K rysi — m oże u  p ań stw a  
z n ajd z ie  się k ą t d la te j oto p an n y . W y b ra ła  
się  na  p o d b ó j E u ro p y  w p łaszczu  podszy tym  
w ia trem  -i w d z iu raw y ch  b u tach . Jest bez­
dom ną. Nie m a n ikogo  na św iecie.

— A p an ?
— Ja  jes tem  chw ilow o bez p racy . B ezro ­

botny.
-— T u nie p rz y tu łek  d la  n iem ow ląt. _
— Słyszałem , ja k  p an  g ra ł C hopina. Grał 

pan  p iękn ie .
—  P rzypuszczam . Je stem  sław nym  pia-

nist£t- , . . „  , .
P ad ło  ifazw isko tak  zn ak o m ite , ze K orski

u śm iech n ął się  z now ą n ad zie ją .
— W ięc ona m oże p rzen o co w ać?
— Jeśli je s t ładnia.
K orsk i sp luną ł. W zią ł K rysię  pod rękę

1 poszli.
—  Byrdle uczuciow e, ale  byd le  —  zaopi- 

n jow ał.
  D ok ąd  ja  cię zap ro w ad zę  dz iew czyno?

Nie m am  w łasnego  k ą ta . A gdybym  m ia ł 
dom , ja k  B oga ko ch am , w ziąłbym  cię.

- Czy także  d latego , że jes tem  ła d n a ?
_  T y  ład n a ?  Co ci się zdaje  kocie?  Z ta ­

k ą  m ordeczką , z tak iem i ślep iam i?  Co tu 
m ów ić o ładnośei. T y jesteś, ty jesteś —  n a ­
p różno  szu k a ł odpow iedn iego  o k re ś len ia , 
w reszcie n a jp ro z a ic zn ie j skończy ł —  co za 
d u reń  ze m nie, że się na  takśe  c h u ch ro  d a ­
łem  n a b rać , i co ja  te raz  z to b ą  z ro b ię ?  Na 
d rodze  cię n ie  zostaw ię . M am  p rzy  sobie o- 
s ta tn ie  z ło tych , to się  podzielim y. T ob ie  
dam  5, m oże za n ie  w rócisz , sk ąd eś p rzy sz ła , 
a lb o  p rz y n a jm n ie j p rzyzw oic ie  um rzesz  z n a ­
p e łn io n y m  żo łądk iem . A ja  się tak że  gdzieś 
przem ycę. Bo w  życiu  to  ty lko  p rzem ytn icy  

coś m ają . Jed n i p rz em y ca ją  z ło to , in n i ty ­
to ń , in n i m o rfin ę , a  jeszcze in n i szczęście, 
bo  to jes t tak że  tow ar, dz iew czyno . I ty lko  
tym  się jak o ś  w iedzie, k tó rz y  p rzek ro czy li 
g ran icę . W szystko  jed n o , ja k a  to g ran ica  

z ie lona, czy z ło ta . G ran ica  dziew czyno  i k o ­
niec. R ozum iesz  k o c ie “’ K ażdy  człow iek  m a 
w życiu  sw o jem  g ran icę , ta k i z w ro tn ik  szczę­
ściła i p rzy szło ść  zależy  od tego, czy ją  p o ­
t ra f i  p rze jść , czy też p ad n ie  na  n ie j tru p em , 
a lbo  po w ied zm y  d y sk re tn ie j —  b a n k ru tem .

— Ależ p an ie , m n ie  się w y d a je , że m y już  
o b o je  je s te śm y  b a n k ru ta m i.

S p o jrza ła  k ry ty czn ie  na  jego h u ty , w  któ- 
Ciity dalszy  na sir. ‘23-ej.

A S. 2i
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Ci([() d a lszy  ze  str. 21-ej. 
ry c h  w esoło  za k ażdym  k ro k iem  b u lg o ta ła  
w oda, a podeszw y  n a le ża ły  do w spom nień , 
p o tem  — na sw ój b a jeczn ie  lekiki p łaszcz, 
p rzem o czo n y  do o s ta tn ie j  n itk i:

—  Ach, to ty , po  sz m a tac h  tak su je sz  czło ­
w ieka? G łupia  gęś. C złow iek w se rcu  nosi 
sw o je  bogactw o. R ozum iesz?  I d o k ą d  serce  
jego n ie  z b a n k ru tu je , do tąd  jes t bogaczem . 
T yś je s t  n a jb o g a tsz ą  dz iew czyną, boś ty  za ­
pew ne n ikogo  jeszcze n ie  k o ch a ła . N ik t nie 
zu b o ży ł tw o jego  serca . Masz w szystko  przed  
so b ą : życie, w olność, m iłość.

R esztę nocy spędzili w  p oczekaln i k o le jo - 
w-ej, c zek a jąc  n a  pociąg i, k tó re  ich  m iały  za ­
w ieźć w p rzec iw n e  stro n y .

—  M ożebyś je d n a k  p ró b o w a ła  zasn ąć?  P o ­
trzeb u je sz  snu. I czem  ja  cię uśpię . Nie u- 
m iem  b a je k  Ale um iem  w iersze . Chcesz?

Sluchiała go z g łow ą o p a r tą  o jego ram ię.
M ówił szep tem , bez p a to su , a le  z c iep łą  

in to n a c ją  głosu, k tó ra  d z ia ła ła  n a  n ią  k o ­
jąco.

„T ak i jest d z is ia j sm u tn y  dzień , 
za o knem  k rw aw e  lecą liście, 
w szystko  p o k ry w a  sza ry  c ień  —
Czekami na  T w oje  w  m yślach  p rzy jście .

W  o k n ach  się siw y w iesza m ro k  
i w k ą ta c h  izby się  ro z trą c a  — 
na u tru d z o n y  ju ż  m ój w zrok 
k ład ą  się  oczu T w oich  słońca.

P op rzez  deszczow ych  echo sk arg , 
co się  p rzez  szyby  w izbę w w ierca , 
słyszę gorący  szep t T w o ich  w arg  
i czu ję  b icie Tw ego serca .

W  o czy  się syp ie  z ło ty  py ł 
tw ych  w ło só w  w o n n y ch  s tru g a  cała, 
n a jlże jszem  d rg n ien iem  m oich żył 
czu ję  p ieszczo tę  Tw ego cia ła.

K ażdy T w ój oddech , k a żd y  gest 
w idzę przez  ja k ą ś  m głę d a le k ą , 
tw arz  T w ą p o zn a ję , żeś tu jest 
w łzach , co po  szybie ciągle  c ie k ą “ .

—  T o  p ięk n e  —  u śm iech n ę ła  się  d o  n ie ­
go. — C zyje to w iersze?

—- Nie p am ię tam . Poeci to n iep o trze b n i 
ludzie. L iry czn i m azgaje .

— A jed n a k  uczy ł się  p an  na  p am ięć  ty ch  
w ierszy.

—  Och, to  ty lk o  tak , m yśla łem , że m ogą 
się p rzy  sp o so b n o śc i p rzy d ać . T y lk o  n ie n a ­
b ija j sob ie  g łow y b y le  czem. T o n ie  d la  c ie ­
bie. Za w zniosłe. P o m y śl ty lk o : oczu Tw ych 
słońca, w łosów  T w ych  s tru g a  w o n n a . P rz e ­
cież to ja sn e , że do c ieb ie  tego sto so w ać  n ie  
m ożna. Żebyś choć m ia ła  tro ch ę  w dzięku . 
Spijże już. Z am k n ij oczy, bo  z a n a d to  św ie­
c ą , P łaczesz  zn o w u , czy  co ?

P rz y m k n ę ła  oczy i u d a w ała , że śpi. Bał 
się po ru szy ć , by  jej n ie  zbudzić . P o c z u ła  na 
sw ych  w ło sach  g o rący  oddech , p o d o b n y  do 
p o ca łu n k u . Ale n ie  d rg n ę ła  n a w et.

Nie o d w aży ła  się  ra n o  se rd ec z n ie j z nim  
pożegnać, ledw ie  w y ją k a ła  z d aw k o w e  słow a 
p o d z ięk o w an ia . Z a trz a sn ą ł za n ią  d rzw iczk i 
w agonu. S ta ł n a  p e ro n ie  w m ro żn em  sło ń cu , 
z ac h la p a n y  b ło tem , k ręp y , k a n c ia ty , p raw ie  
b rzydki. Z pod b rw i n a w is ły ch  p a trz y ł  na  
n ią  w rogo  c h m u rn em i oczam i.

— A p an ?  Go się  z p a n em  s ta n ie ?
Ze m n ą  n ic się  nie stan ie . Z d ech n ę , a lbo  

w y p łynę  na  w ielk ie  w ody. N ie jes tem  je ­
szcze zd ecydow any . M oja m a tk a  u m a rta  na  
sucho ty  — u śm iec h n ą ł się  w y k rę tn ie  —  to 
m oże być dz iedziczne. R o m an ty c zn a  śm ierć . 
Śm ierć  po e tó w . A ty  lub isz  po e tó w , p ra w d a , 
m ała?

— Gzy zob aczy m y  się jeszcze  k ied y ?  —  
w y ch y liła  się  z o k n a , w y c ią g a ją c ,  do niego 
obie ręce  —. czy zo baczym y się jeszcze  k ie ­
dy?  O, n iech że  p a n  odpow ie! —

— Nie m ia łb y m  z k im  u m aw iać  sp o tk a ­
n ia?  Go sobie tak i bąk  nie w y o b ra ż a ! Ze 
k u p iłem  k ilk a  c iastek , to z a raz  d a lszy  c iąg? 
Za dużo m n ie  ju ż  kosz to w ałaś. Za dużo. P o ­
łow ę w szystk iego , co m iałem . Z ru jn o w ałaś  
m nie. W  W arszaw ie  m am  kolegę, p ijak , m a ­
larz , z ło te  se rce , pow iedz mu, że ja  c ieb ie  do 
n iego, że m usi d la ciebie  zn a leźć  ja k ą ś  p r a ­
cę. R ozum iesz?

W su n ą ł je j  w ręk ę  ad res  n ag ry zm o lo n y  
na św is tk u  p ap ie ru .

— P a n ie  K orsk i.
—  Jeszcze czego?
—  Nie m ogę ta k  o d jechać .
—  A to czem u?
—  Nie wiem.
—  No, zach c ia ło  się  fa n ta z ji. Też sen ty ­

m en ta ln a  p an n ica . Nie m oże ta k  od jech ać! 
P a trz c ie  ją! A ja k ?  M iałem  m oże dla pan i

zam ów ić lux  ek sp ress, a lb o  sp e c ja ln y  sam o ­
lo t?  Na te j s ta c ji żaden  p o sp ieszny  n ie  sta je .

-— Może k ied y ś s ta n ie  d la  m n ie  —- u- 
śm iechnęła  się  dziew czyna. P a n  p rzecież  p o ­
w iedział, że ja  m am  jeszcze w szystko  p rzed  
so b ą , czy  ta k ?

U daw ał, żc nie słu ch a  i gw izdał zaw zięcie 
p rzez  zac iśn ię te  zęby  m elod ję, k tó ra  m ia ła  
być o b erk iem , a  b y ła  ro d za jem  pom ylonego  
fo s tro ta .

—  P an ie  K orsk i, p an  fa łszu je .
—  M ało m nie  to w zrusza. Sobie śpiew am . 

Może pami z am k n ąć  okno.
Nie zam k n ę ła  jed n ak . S ta ła  w przec iągu , 

s in a  z  z im n a  i u śm iech a ła  się do niego wy­
trw ale .

R ozległy się p ie rw sze  gw izdy i dzw onki:
—  P an ie  K orsk i, p ro szę  p am ię tać , że ja

1) u k o ń c z ę  n i c  n a  s i r .  2 4 -e j .

SPISEK
Ciągle nowe psoty obmyślają małe łobuzy! Ich radosne 
głosiki rozweselają cały dom a rumiane i roześmiane 
twarzyczki tryskają zdrowiem! Od razu widać, że to 
dzieci odżywiane O w o m a l t y n ą ,  słoneczne, zdrowe 
dzieci — prawdziwa radość rodziców! Ovomaltynę piją 
wszystkie dzieci chętnie na śniadanie a przyrządzoną 
na zimno również w ciągu dnia, jako wyborny napój 
wzmacniający i orzeźwiający. Ovomaltyna wprowadza 
do organizmu budulec wzrostu i rozwoju, w postaci 
witamin i innych ważnych składników odżywczych 
uzupełnia zużywaną przez dzieci w tak dużym stopniu 
energie i czyni ich organizm o d p o r n y m  p r z e ­

c i w  c h o r o b o m .

JyMa Owmaitąna ma zatety ÖixomaÜyny!
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nie m am  n ikogo  n a  św iecie, prócz p a n a , że. 
ja nigdy n ie  zapom nę, że ja  w rócę.

— C hyba na m ój pogrzeb . Z w arjo w a ła  
baba. Jed ź  pan i szczęśliw ie  i w ięcej rai się 
n a  oczy n ie  p o k a zu j, dość  m am  te j całej 
a w an tu ry . Jeśli p a n ią  jeszcze ra z  w życiu 
zobaczę, zas trze lę  się z rozpaczy .

—  O bm yślę d la  p a n a  lepszą i ła sk aw szą  
śm ierć.

Pociąg  ruszył.
W cześn ie j niż m y śla ła  p rzesz ła  K ry s ty n a  

sw o ją  g ran icę . D zięki p om ocy  kolegi K o r­
skiego, ow ego m a la rza , k tó ry  o k a za ł się  
p rzem iłym  w yko le jeńcem , d o sta ła  p o sad ę  
k a s je rk i w e leg an ck im  b arze . T u  p o zn a ła  
L ilith , tan cerk ę . L ilith  uw aża ła , że K ry s ty ­
na u ro d z iła  się  n a  tan c e rk ę  i n au czy ła  ją  
tańczyć. O kaza ło  się, że K ry sia  m ia ła  p a rę  
d ług ich , sm u k ły ch , fe n o m en a ln ie  z ręczn y ch  
nóg, d w oje  g ię tk ich  e lasty czn y ch  ram io n , 
p e łn e  w dzięku  i fin ez ji ru c h y , w sp an ia łe  o- 
czy i m e la n ch o lijn y  uśm iech , a p o n a d to : o d ­
rob in ę  ta len tu . Tyle, ile w łaśn ie  trzeba  by ło  
na p o czą tek  k a r je ry . O dtąd  p rzez  dw a la ta  
n ie  ro z s taw a ła  się z L ilith . T ań czy ły  razem  
w balecie, k tó ry  o b jeżd ża ł E u ro p ę . W  P a ­
ry żu  ja k iś  łow ca gw iazd  w y łow ił K ry sty n ę  
H aw iczów nę. Z tą je d n a k  ch w ilą  p a n n a  K ry ­
sia p rz e s ta ła  istn ieć . Z ap ad ła  się pod  ziem ię. 
Zaś n a  tek tu ro w y m  firm a m en c ie  H o llyw oodu  
zab ły sła  now a g w iazd a : Sylvia D unne. Re­
k lam a, sp e c ja lis ta  m ak ijaż u , fry z je r , re ży ­
se r  i p ien iąd z  stw o rzy li o lśn iew ając e  z ja w i­
sko. R esztę p o zo staw io n o  sam ej Sylvii, k tó ­
r a  w y w iąza ła  się  z ro li gw iazdy  znakom icie . 
O czaro w ała  A m erykę  i E u ro p ę  dziew częcym  
chiarm em  i now ym  sty lem  gry. P o zw o liła  
n a ś lad o w ać  ty siąco m  k o b ie t sw o ją  fry zu rę , 
a ty siącom  re p o rte ró w  ro zg ła szać  ro m a n ­
tyczne  p lo tk i. J a k  race  b en g a lsk ich  ogni w y­
b u ch a ły  ko ło  je j  osóbki, p o e ty czn e  sk a n d a le .

C ień Sylvii D un n e  zak lę ty  w p łó tn o  e k ra ­
nu  p rzew ę d ro w a ł w ro m an ty cz n e j w łóczę­
dze w szystk ie  sto lice  św ia ta  i w szy stk ie  m ia ­
steczka  p ro w in c jo n a ln e . Goniły ją  po św iecie 
m iłosne lis ty  gończe, a  czlasem d la  w iększe­
go e fek tu  ja k iś  sza lo n y  ch łop iec , zak o ch an y  
w je j  c ien iu , p o p e łn ia ł sam o b ó js tw o .

N areszcie  po  k ilk u  la tach  w y rw ała  się  na  
u rlop . Z m yliła  pościg  re p o rte ró w  i w ie lb i­
cieli. S tra c iła  im  się  z oczu n a  n iem ieck ie j 
g ran icy , p o z o staw ia ją c  w  h o te lu  sw o je  w a ­
lizy, k tó ry c h  być m o że  n ig d y  ju ż  n ie  m ia ła  
o d eb rać . P rz y je c h a ła  tu n iez n an a , ja k  p rzed  
sześciu  la ty , by  zw rócić  K o rsk iem u  o w e  p ięć  
z ło tych  z p ro cen tem , jak ieg o  ty lk o  ziażąda.

W ra c a ła  do n iego  ta k ą ,  ja k ą  odesz ła  p rzed  
sześciu  laty . Jed n y m  w sp an ia ło m y śln y m  g e­
stem  o d rz u ca ła  od sieb ie  o lśn iew a jąc ą  p rz e ­
szłość.

Słow a w iersza , k tó ry m  u sy p ia ł ją  w  ta m tą  
noc w ig ilijn ą , w ró c iły  do n ie j, c iepłe, ja k  
łzy:

—  W sp o m in am  lśn ien ie  tw o ich  ócz 
i w ołam  ciebie po im ien iu : 
w iem , że z n a jd ę  sezam o w y  k lucz, 
u k ry ty  w  ram io n  tw o ich  c ieniu .

K ażdy tw ó j o d dech , k ażd y  gest 
w idzę p rzez  ja k ą ś  m głę d a lek ą , 
tw arz  tw ą  p o zn a ję , żeś tu  jes t 
w  łzach , co po szybie ciągle c ie k ą “.

W ie rsz  jed n a k  nie b y ł sk u teczn em  z ak lę ­
ciem . G odziny m ija ły . N ik t n ie p rzychodził. 
Może u m arł, m oże z ap o m n ia ł?  A m oże tak , 
ja k  w ted y  b łą k a ł  s ię  gdzieś g ło d n y  i o b d a r ­
ty po  u licach  n iezn an eg o  m iasta .

K rysia  w yszła  na  ulicę. Na zegarze  w ieżo­
wym  b iła  dz iesią ta . Poszła  p rzed  sieb ie  tą  
sam ą  d ro g ą , k tó rą  szli ob o je  p rz ed  laty .

Z o św ie tlo n y ch  ok ien  p a d a ły  b a jeczn e  
tęcze, k o lo ro w e  b łyszczące  sm ugi od cza ­
ro d z ie jsk ich  choliwek. Szła po tej p ły n n e j

tęczy, b ro d ząc  po kostk i w śn iegu  i św ie­
tle. T ęsk n o ta  zap ro w ad z iła  ją  do  dom u 
p ian is ty . O kna były ciem ne. Tego w ieczo­
ra n ik t n ie g ra ł C hopina. C zy ta łam  w g a ­
zetach', prizypoiminfiała soibie z tru d em  
K rysia , czy ta łam , że te n  cziłowliek z a s trz e ­
lił się z m iłości do a k to rk i. Do Sylvii D u n ­
n e . O gólnie go żałow ano . Był s ław ny , u ta ­
len to w an y , a p rz y te m  n a leża ł do n a jb a r ­
dz ie j c z a ru ją c y ch  ludzi opoki: p ra sa  na-
w el og łosiła  zaręczy n y  Sylwii Dun.ne 
z o w ym  pramfistą. T ak  zaręczyny , k tó re  p o ­
tem  Sylvia o k ru tn ie  zerw ała . O d eb ra ł so ­
bie życie. A w szystko  d latego, w szystko  
p rzez  to, że k iedyś Sylvia D unne s ta ła  n a  
p rogu  jego dom u zzięb n ię ta  i bezdom na.

K ry sty n a  p a trz y ła  w c iem ne okna , zac i­
sk a jąc  k u rczo w o  ręce na  sz tac h e ta ch . O p a­
rła  czoło o kanniieirną b ra m ę  i p ła k a ła  z 
g łębi se rca , a le  n ie g lice ry n o w em i łzam i 
gwlialzdy film ow ej, ty lk o  łzaimii zziębn ię te j 
zm ęczonej i g ło d n ej Krysii Rawie,zówuy.

—  Cóż to m ała  upoizow ałaś się na  posąg  
dziew czynk i z zapałkam i! i  maisz zam iar 
w tej pozycji zam arzn ąć?

—  P rz e p ra sz a m  p an a , to p ie rw szy  raz.
W  m ro k u  nie m ogiła ro zezn ać  jego tw a ­

rzy, ałe  poizlnała uściisk o b e jm u jąc y ch  ją  
ram io n .

—  W ró c iła ś  na  m o je  u trap ien ie ?  Nie^ 
imaslz nic w ażn ie jszeg o  do ro b o ty  na  św ie­
cie, ty lko  się w łóczyć po  n o cach ?  I czego 
w yjesz do księży ca?  C hyba n ie  z żalu  za 
w irtuozem ? To bydle  sen ty m en ta ln e , co tak  
jęcza ło  C h o p in em , ju ż  n ie żyje. Może czy­
ta ła ś  w g aze tach ?  Ale ty jes teś  za głupia ' na  
czy tan ie  gazet. Z ab ił się. P o d o b n o  k o ch ał 
się  w ja k ie jś  ak to rce . Jak że  się ona n a zy ­
w a ła?  Ach — m ach n ą ł lekcew ażąco  rę k ą  — 
m n ie jsza  o to. B ardzo  sław na. W am p  e k ra ­
now y, pótikubiety pó ł dziw oląga. Z m an ie ­
ro w a n a  bab a  i tyle. Kogoś mi d jab lo  przy- 
pom inalła i w łóczyłem  się na je j  film y. Ale 
n ie  w iem  kogo.

—  B yłam  w cu k ie rn i. C zekałam  tam  na 
ciebie. P an  tak że  czekał na  m nie?

—  Ja ?  Na T w ój pyrciaity  nosek  i b rz y d ­
k ie  oczy? M iałbym  też na  co czekać?

Pow iedz mi, gdzieś ty sied z ia ła  p rzez  te 
la ta ?

—  Nie m ogłam  p rzy jech ać . Nie m ia łam  
u rlopu .

—  A co ro b isz?
—  P ra c u ję  w m ag azy n ie  su k ien  i koło 

Bożego N aro d zen ia  je s t tam  n a jw ięk szy  se­
zon, ru ch , zam ów ien ia . P isa łam  do pana, 
tu ta j ,  p an  lis tów  n ie  o trzy m ał?

— Nie. T u m nie  n ik t nie zna. M ieszkam  ' 
dziesięć  m il stąd . G łucha w ieś. D ziu ra . Na 
leśniczów ce. Sam e d rzew a, n iem a  do  kogo  
u st o tw orzyć, ja k  ro k  długi. N ie m ożem y 
n ocow ać na  ulicy , je ś li zechcesz zab io rę  cię 
na  św ięta. Malm sw ó j dom  i n ie m uszę ju ż  
p ro s ić  o nocleg  d la  ciebie, tak ich , tak ich ...

P o p a trzy ł z g o ry czą  w c iem ne o k n a  willi.
—  B y d ląt uczuciow ych —  sko ń czy ła  z u- 

śm iechem .
—- W łaśnie.
O św icie d o jech a li do leśn iczów ki. D om  

był m iły , s ta ra n n ie  u rząd zo n y , zam ieszk a ­
ny, o to czo n y  p rześliczn y m  laisem św ie rk o ­
w ym . S ta ru szk a  gospodyn i za ję ła  się go­
ściem , a p sy  w sp an ia łe  w ilki p rzy w lo k ły  
się  do  dziew czyny , sk a m lą c  o pieszczotę.

—  P o d o b a  ci się u m nie?
S tał n ap rzec iw  n ie j k ręp y , n iew ysok i, w 

sza ry m  g a rn itu rze , b rzy d szy  jeszcze w dzień  
n iż w m ro k u  i p a trz y ł na  dziew czynę  tem i 
swojemli, z ap a d a ją ce m i aż ma dno duszy 
oczam i.

—  Ja k ie  ty  m asz śliczne oczy.
—  .No, d o p raw d y  jes te ś  n iew y m ag ająca .
—  R zeczyw iście —  sk in ę ła  g łow ą z za lo t­

nym  uśm iechem .
—  A wiesz, ,że k iedy  ta k  na  ciebie p a trzę , 

w y d ajesz  m i się ład n a . Dużo ci b ra k u ję  do 
p ięk n o śc i, a le  zm ien iłaś  się  n a  k o rzy ść  p rzez

te la ta . W yro słaś . M asz in n y  uśm iech . In n y  
sp osób  bycia.

—  D opraw dy , jes teś  n iew ym agający .
  No, m yślę. In n y b y  ciebie  n a w e t n ie

zauw ażył.
—  Masz rację , to  też w ie lk ie  to  jest m o je  

szczęście, żeś m n ie  zau w aży ć  raczył.
K ręcił się n iezg rab n ie , u d a jąc , że  g łaszcze 

psa.
—  C hodź, p o k ażę  ci cho inkę.
O tw orzy ł d rzw i d o  d rug iego  p o k o ju . W

ram ie  s ta ł  o lb rzy m i św ie rk  w b la sk u  św iec 
i z ło tych  łań cu ch ó w . D ziew czyna stan ę ła  
w św ietle . P o p a trzy ł na  n ią  z czułością.

—  Kam  go u rąb a łem , sam  p rzy n io s łem  
z lasu, sam  u b iera łem . I tak , co ro k u . i o 
ju ż  szósty. K ażdy z m yślą  o tobie, że k ie ­
dyś p rzy jd z iesz , że m oże... zechcesz po zo ­
stać.

K rysia  p o d esz ła  do ch o in k i. O b ję ła  d rz e ­
wo ra m io n am i, jak  kogoś żywego.

—  U w ażaj! Z a jm ą  ci się  w łosy. Nie chcę 
m ieć żyw ej pochodn i. M ów ię ci, uw ażaj.

—  Z aw róciło  m i się w głow ie, p an ie  K o r­
ski, a ja  m uszę m ieć zaw sze jak ie ś  oparc ie , 
choćby  tak ie .

— iNo, jeże li rzeczyw iście  nie m ożesz u- 
trzy m ać  się  na  nogach , to  p roszę, o p rzy j się 
na  m ojem  ram ien iu . Z apew niam  cię, że 
św ierk  n ic  sobie n ie rob i z tw o jeg o  ro z ­
rzew n ia jąceg o  gestu. On n ic  n ie czuje.

O p arła  głow ę na jego p iersi, by p rzez  
sz o rs tk ą  w ełnę m a ry n a rk i posłyszeć  znów  
zn ajo m y  ry tm  serca .

— No, cicho, cicho. Nie p łacz  dz iew czy­
no. Dziś p rzech o d z im y  n a s z ą  g ran icę  i m u ­
sim y zeb rać  w szystk ie  siły , by p rzem ycić  
szczęście. Za ten  p rzem y t ludzie  nałoży li 
c iężkie  k a ry . Ale n am  K rysiu  m usi się udać. 
Musi. I w tedy  n iczego n a m  ju ż  n igdy  nie 
zab rak n ie , ch oćbyśm y znow u, jak  w tedy 
m ieli ty lk o  drogę p rzed  isobą i by li b a rd z ie j 
bezdom ni od zb łą k an y c h  psów . Czy ty mi 
w ierzysz , K rysiu?

Cały dzień  K orsk i o p ro w a d za ł K rysię  po 
„sw o im “ lesie z d u m n ą  m in ą  w ładcy , żą ­
dny p o c h w a l i zachw ytów . W ieczó r spędzili 
p rzy  rad jo . K obieta , k tó ra  p rzeży ła  noce 
z b a jk i, tań cząc  w ra m io n ac h  n a jw y k w in t­
n ie jszy ch  d an d y só w  epoki, o to czo n a  tłu ­
m em  dy p lo m ató w , m ilja rd e ró w  i g w iazd o ­
rów , s łu ch ała  te raz  z ro z rzew n ien iem  lek ­
k iej m uzyki z w a rszaw sk ie j k a w ia rn i.

N agle p rz e rw a n o  au d y cję . S p eak er w z ru ­
szonym  głosem  p o w ia d am ia ł s łu chaczy , że 
w ta jem n iczy  sposób  p rz ep a d ła  bez w ieści 
sły n n a  ta n c e rk a  i gw iazda  film o w a Sylvia 
D unne. Z m obilizow ano  p o lic ję  całego św ia ­
ta. F o to sy  gw iazdy  ro zes łan o  do  w szy st­
k ich  zak ą tk ó w  globu. Sylvia D unne  w y je ­
ch ała  do E u ro p y  celem  sp ę d z en ia  u rlopu . 
W  N iem czech ślad  j e j  zag inął.

K orski, - k tó ry  z p o c zą tk u  słu ch a ł bez z a ­
in te reso w an ia , zan iep o k o ił się  w m ia rę  słów  
sp e a k era .

—  Sylvia D unne  —  p o w tó rzy ł n isk im , 
s tłu m io n y m  g ło se m —'S y lv ia  D unne. T o ona. 
T a  a k to rk a  o k tó re j ci m ów iłem , p rzez  k tó ­
rą  zab ił się  p ian is ta . T o dziw ne, b a rd z o  
dziw ne. W id z ia łem  je j  film y, by ła  b a rd zo  
do ciebie p o d o b n a . I gdyby n ie  to, że sp e a ­
k e r  po w ied zia ł w y raźn ie : p ięk n a , m yśla łbym  
K rysiu , że...

T y m czasem  z g ło śn ik a  sp ły n ę ła  m ięk k a  
fa la  m uzyki. T ym  razem  było  to  tango.

—  Z atańczym y? — zap y ta ł n iepew nie.
—  Nie. Ja  n ie um iem  tań czy ć . N igdy w 

ż y c iu  n ie  tańczy łam .
—  Boże n a  w ysokośc iach ! T o tw ó j n a j ­

lepszy  uczynek  dziew czyno, ja k i p o p e łn iła ś  
w życiu.

—  Co?
t —  Ze n ie  um iesz  nogą ruszyć. K ry ch a  

przec ież  od tego zależy  m o je  życie. Od ta ­
k ich  g łu p ich  k ilk u  figur tan g a .

Sylvia D unne  d o  tego s to p n ia  w żyła się 
w ro lę  K rysi R aw iczów ny, że dw ie godziny  
s tra c ił  in ży n ie r K orsk i, by  sw o ją  p rzy sz łą  
żonę n au czy ć  trzech  pod staw o w y ch  fig u r 
tanga.
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Nożykiem, o- 
w in ię tym  w a­
tą ,  usuw am y 
skórką ,  n a r a ­
s ta ją c ą  na  p a ­

znokcie.

NOW OCZESNA KOSMETYKA

X V II.

MAGJA

Zmywanie nam yd lonych  rąk  przy pomocy ryżo­
wej  szczoteczki.

Poniżej:  CytTyna przy cząstem używ aniu  wybiela  
ręce.

o w ia d a ją  jed n i, że sp o jrz en ie  
p ięk n y  cli oczu je s t n a jb a rd z ie j  
fa scy n u ją cy m  p rz e jaw em  u ro k u  
ko b iety . In n i o d d a ją  p ie rw sze ń ­
stw o u stom , p ię k n e j  nóżce , w y­

sm u k łe j k ib ic i, a  jeszcze in n i p o z o s t a j ą  w ie r­
ni tw ie rd zen iu , że w łaśn ie  ręce  i ty lk o  ręce 
o d d a ją  w  pe łn i u ro k  kob iecośc i. Is to tn ie , r ę ­
ce e m a n u ją  b a rd zo  w iele z o sobow ości czło­
w ieka. D e lik a tn e  d o tk n ięc ie  r ą k  k o b iecy ch  
m oże być i w sp ó łczu jące  i w y ro zu m ia łe , su b ­
te ln e  i tk liw e , p e łn e  sy m p a tji i z ro zu m ie ­
n ia... Jed n em  słow em  zdaw k o w e p o d aw an ie  
ręk i w y s ta rczy  d la  s c h a ra k te ry z o w a n ia  ty p u  
k o b ie ty  z sam ego  u śc isk u  d ło n i. R ęka, k tó ra  
m a  u c ie leśn iać  id e a ł p ięk n o śc i rączk i k o b ie ­
cej, m u si być d ro b n a , p ro p o rc jo n a ln ie  z b u ­
d o w an a, w y d łu żo n a  ta k  d łoń  ja k  i pa lce, 
z w ąsk im i p a zn o k c ia m i, a  nadew szysitko  
p o w in n a  być  dobrze... w y p ie lęg n o w an a .

T a p ie lę g n ac ja  r ą k  —  to dziś p o w a żn e  z a ­
gad n ien ie , gdy w szy stk ie  n ie m a l k o b ie ty  
p ra c u ją  zaw odow o, a  i te  n ie liczn e , k tó ry m  
los z d ją ł 'z  ram iom  c ię ż a r  obow iązk ó w  tak ie j 
ozy in n e j kutego,rji, u p ra w ia ją  p rz ec ie ż  sp o r­
ty, k tó re  m og łyby  od b ić  się  u jem n ie  n a  d e ­
lik a tn o śc i rąk . K ob ie ty  lu b ią  też  sp ęd zać  
czas n a  p ra c a c h  og ro d n io zy ch , ja k ż e  z d ro ­
w ych i k u lty w u ją c y ch  u ro d ę , jeżeli się Je 
tra k tu je  z n a leży ty m  u m iarem .

A by w ięc n a w e t ten is  czy w iosłow anie, 
p ro w ad zen ie  k ie ro w n ic y  sa m o ch o d u , czy 
p ie len ie  o g ró d k a , n ie  n a ra z iło  n a  sz w a n k  d e­
l ik a tn y c h  d ło n i, p o słu g u jem y  się  zaso b n y m  
a rsen a łem  śro d k ó w  k o sm e ty czn y ch , p o zw a­
la ją cy c h  u trzy m ać  p ięk n e  rą cz k i zaw sze  
w id ea ln y m  stan ie , tak , że k ażd eg o  w ieczo­
ru  m ogą  je  p rzy o zd o b ić  n a jc en n ie jsze  n aw et 
p ie rśc ien ie  i b ra n so le ty , p rz y d a ją c  b la sk u  
ich  w y p ie lęg n o w an ej u ro d z ie .

P ra c u ją c a  k o b ie ta  n ie  w y rzek a  się  b y n a j­
m n ie j k u ltu  p ięk n y ch  rąk . O w szem , n ie  p o ­
w in n a  s ię  go n igdy  w y rzek ać , jak o  jednego  
z a tu tó w  n iezm ie rn ie  w ażn y ch  w ży c iu  za- 
w odow em , gdzie, ja k  w iadom o, cech y  u ro d y  
i s ta ra n n e j  o sieb ie  d b a ło ści, d e cy d u ją  n ie ­
raz  n a ró w n i z p rzy g o to w an iem  fachow em .

Ł ączn ie  z tem  n a s taw ie n ie m  do id ea łu  
p ięk n o śc i rą cz k i k o b iece j, p rz ek a za n eg o  n am  
p rzez  w ieki, d o łączy ła  n a sz a  e p o k a  now e 
w arto ści. W sp ó łczesn a  d ło ń  k o b ie c a  p o s ia d a  
u ro k  siły  i m łodzieńczości. I o ten  id ea ł u- 
b ieg ać  się  w in n y  w szystk ie  bez  w y ją tk u  k o ­

b ie ty  w m ia rę  tak ich  czy in n y ch  sw oich  m o­
żliw ości.

P ie rw szy m  w a ru n k iem  n a  te j  d ro d z e  jest 
u trzy m y w a n ie  r ą k  w  id ea ln e j czystości. Na 
te słow a p ięk n e  p an ie  sk rzy w ią  sw e buzie, 
m ów iąc  p o g a rd liw ie : Ach! m y to  wiemyl 
P rz y z n am y  im  ra c ję  bez w ah an ia , a le  po­
p ro sim y  o p rz y w d z ia n ie  czapeczk i— niew id ­
k i i p rz y p a trze n ie  się  u k ra d k ie m  rączkom  
kob iecym  w zac iszu  d o m ow em , p o  b iurach, 
szk o łach , m ag azy n ach  itd . Czy m im o  tak 
ro zp o w szech n io n eg o  k u ltu  p ięk n y ch  rąk, 
z n a jd z iem y  je  w szystk ie  o k a żd e j p o rze  dnia 
.w yp ielęgnow ane, ja k  czyste?  Obserw acja 
b aczn a  życia  m ow i, że nie.

D o sk o n ały m  śro d k iem  u trz y m a n ia  rąk 
w  id ea ln e j czystości je s t szczo tk o w an ie  ich 
p rzy  p o m o cy  m y d ła  i c iep le j w o d y  oraz 
p rz e p łu k iw a n ie 'w  w odzie  z im nej. N atarcie 
sk ó ry  so k iem  cy try n o w y m  w ybie la  ją  i wy­
d e lik aca . M ożna też  zaw sze  d o d ać  k i lk a  k ro ­
pel c y try n y  do  m ydła , k tó re m  nam ydlim y 
dłon ie . T o  też  c y try n a  p o w in n a  znajdow ać 
się  zaw sze n a  u m y w aln i. J e j  tam  obecność 
jest ju ż  p o n iek ą d  g w a ran c ją , iż w łaściciel­
k a  n ie  z an ied b u je  k o n ieczn e j pielęgnacji 
sw ych  rączek .

P lam y , k tó re  n ie  d a d z ą  s ię  u su n ą ć  przy 
p om ocy  c y try n y , z n ik n ą  p rz y  uży ciu  pum ek­
su, k a m y czk a  cza ro d zie jsk ieg o , k tó ry  odda­
je  n ieo cen io n e  usług i w  k o sm etyce. I on  po­
w in ien  m ieć s ta łe  sw e m ie jsce  n a  um yw al­
ni, j a k  i p rz y  w ann ie , bo  je s t  ta k  nieodzow ­
ny, ja k  w oda  i m ydło . W y tw o rn a  kobieta 
n ie  używ a n ig d y  m y d ła  s iln ie  pe rfu m o w an e­
go i w y b ie ra ją c  o d p o w ied n ie  d la  sw ej such- j 
szej czy w ilg o tn ie jsze j sk ó ry  m y d ełk o  toa­
letow e, d b a  p rzedew szystik iem  o jego  jakość 
m a te rja ln ą , a  n ie  b a rd z ie j  in ten sy w n y  za­
pach , o d d a ją c  p ierw szeń stw o  m yd łom  jak 
n a jb a rd z ie j  n e u tra ln y m .

P o  u m y ciu  rą k  i w y su szen iu  n a leży  je  lek­
ko n a trz eć  jak im ś  d e lik a tn y m  k rem em , luk 
p o p ro s tu  g lice ry n ą , zm ieszan ą  p o  połowie 
z w odą  ró ż an ą . Sam a g lice ry n a  m o że  spo­
w odow ać żó łk n ien ie  sk ó ry . Pozostawiam y 
rę ce  p rzez  k ilk a  m in u t p o d  d z ia łan iem  mie­
szan in y , a  n a s tęp n ie  o su szam y  je  powtór­
nie. Ju ż  ta k  p ry m ity w n em i sp o so b am i ośją- 
gn ąć  m o żn a  zn ak o m ite  re zu lta ty . Co tygod­
n iow y  m an ic u re  d o d a  w y p ie lęg n o w an ej rącz­
ce  po żąd an eg o  b lask u .

Elwira.
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ŻYCIE ARTYSTYCZNE

Jeiitüi z na jpow ażn ie jszy ch  film ow ców  am e­
rykańsk ich , Jó z e f Scheiik , w iceprezes „Fox- 
F ilm u“ , b aw it w Polsce, in te re su ją c  sic ży ­
wo naszą  p ro d u k c ją  film ow ą. B y t on obecny 
przy n a k rę c a n iu  w W arszaw ie  n iek tó ry ch  
scen now ego f ilm u  M niszków ny „G ehenna“ 
Na zd jęc iu : Józef Sehemik (w środku) w oto 
ezeniu M ieczysław y Ć w ik lińsk iej, In y  B eni 
ty, reży se ra  M. W aszyńsk iego , o p e ra to ra  inż 
W yw erki, A n ton iego  F e r tn e ra , W ito ld a  Za 
ehnrewieza, L eopolda B rodzińsk iego  i in .

S tephot  — W arszaw a.

ODZNACZENIE L. SO LSK IEG O

$ o  w ieńca sław y znakom itego  a r ty s ty , ne­
stora naszej sceny, L ud w ik a  Solsk iego, p rz y ­
był nowy la u r  w p o stac i n ag ro d y , p rzyzn an e j 
mu przez ju ry  m iędzynarodow ej w ystaw y  f i l­
mowej w W enec ji (zw anej „ B ie n n a le“ ) za 
kreacje a k to rsk ą  w film ie  p o lsk ie j ' p ro d u k c ji 
pt. „G enjusz sc en y “ . F ilm  ten  p rzed staw ia

T e a tr  im. S ta n is ła w a  W ysp iańsk iego  w K a ­
tow icach w y s ta w ił na  in a u g u ra c je  sezonu 
„W ilk i w nocy“ T adeusza  R ittn e ra . C iekaw a 
i bardzo  s ta ra n n ie  o p raco w an a ' inscetniizacja 
reży se ra  sz tu k i W ik to ra  B iegańsk iego , ró w ­
nocześnie od tw órcy  ro li p ro k u ra to ra , o raz  
w ysoki poziom  g ry  całego  zespołu p rzyczy ­
n iły  sie w aln ie  do sukcesu  te j p rem jery . 
N a osobną w zm iankę zas łu g u ją  dekoracje  
J .  Ja rn u to w sk ieg o . N a zdjęciu  (od p raw ej): 
S. K ostecka, W. B ieg ań sk i i W. S tan isław - 
s k a - Fot. C. D atka  — Katowice.

n a jw y b itn ie jsze  k re a c je  ak to rsk ie  Solskiego. 
P o lsk i św ia t artystyczm y p rz y ją ł z radością ' 
to  u zn an ie  ze s tro n y  z a g ra n ic y  d la  sz tuk i n a ­
szego ak to ra . — N a zd jęc iu : J e d n a  ze znako­
m ity ch  k reacy j film ow ych Solskiego: G ospo­
darz z „W esela“ W yspiańsk iego .

KREACJA F I L M O W A  P R O K O P I E N I E G O  GWIAZDA KOMEDJI MUZYCZNEJ N O W Y  DYR.  KRAK.  K O N S E R W A T O R I U M

-S» w ystaw ą w B iennale  we W łoszech zo sta ł T e a tr  M alick ie j w W arszaw ie , k tó ry  g ra  obe- N a stanow isko  d y re k to ra  k rakow skiego  Kon- 
nakrącony k ró tko m etrażo w y  film  z 'udziałem  ’ c n ie 'k o m e d io  m uzyczną p. t.:  „N a fa li  e te ru “ , se rw a to rju m  M uzycznego został o sta tn io  powo­
ła n e g o  śp iew aka P a w ia  P rokop ien iego , k tó ry  zy sk a ł w osobie Ł un i N estor doskona łą  odtw ór- la n y  znak o m ity  d y ry g e n t i kom pozytor Bole-

n im od tw arza  p ostać  M efista, czynią ró l w okalnych. sław  W nllek-W alew ski.
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Z R O B I Ę *  T O  *  S A M A!

I C ..

i  -

wykonana na drutach
*

rzed w ykonaniem  tej kam izelki, do- 
l f )  1'i'ze będzie wypróbow ać ścieg z da- 
r  nej grubości w ełny, aby m óc obliczyć  
ilość oczek, potrzebnych do żądanego w y­
m iaru. Ścieg jest łatw y i następuje tak: 
Pierw szy rząd: 1 oczko gładkie, 1 oczko na 
w yw rót. Drugi rząd: gładkie na gładkie, od- 
wrócorre na odw rócone. Trzeci rząd: jak  
pierwszy, ale na gładkiem  robim y oczko od­
wrócone, a na odw róconem  gładkie. Czwar­
ty rząd w ykonujem y jak drugi i w ten sp o­
sób przerabia się  dalej, pow tarzając wzór  
od pierw szego rzędu.

W edług podanego wzoriu należy w ykonać  
krój na sw ą  m iarę i w edług niego odrabia  
się dokładnie w szystkie części kam izelki.

Przy średniej grubości w ełnie i na śred­
nią m iarę figury, liczy się  na każdy przód  
po 65 oczek, na plecy 110 oczek i 60 oczek  
na każdy rękaw.

Na k ieszen ie  .pozostawia się  otw ory na 
10 om długie, uzupełn iając spód po sk o ń ­
czeniu przodu przez dorobienie tym sam ym  
ściegiem  tyle rzędów, aby kieszonki były  
12 cm długie. P rzyszyw a się  je tą sam ą  
w ełną krytym  ściegiem .

Przy w szyw aniu rękaw ów  trzeba je  górą  
troszkę nadm arszczyć, co daje im m odną  
form ę.

K am izelka w ykończona jest sznurecz­
kiem , haczkow anym  w postaci łańcuszka  
z ciem niejszej wełny. Zaciąga się  go nao­
koło  kam izelki, jak w skazuje fotografja , 
uw ażając, aby nie ściągnąć nim  brzegów.

Na lewo: S th e m a i  k ro ju  kamizelki, wedle k tó rego  należy wykonać szablony na żądaną
wielkość.

Poniżej;  K am izelka  w ełniana ,  zrobiona na d ru tach  wedle załączonego obok opisu.

ii

m m m  ' w m m

Wzór  ściegu, jakim wykonujemy kamizelkę.
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F A K T U R Y  *  S T R O J U  *  K O B I E C E G O

Zamszowa kamizelka bez rękawów, noszona do 
flanelowej koszulki ipolo, (zwraca uwagę faj­
niejszy przód o oryginalnej formie wykroju 

i pasek w tym samym kolorze).

„Daj m i sp o k ó j, bo w y sk o czę  ze  sk ó ry !“ — 
oto najpopularniejsza reakcja zn iecierp li­
w ionej pani ńa w ym ów ki i  ataki ze strony  
uszczypliw ego otoczenia. Naturalnie groźba  
„w yskoczenia ze sk óry“ w yraża już szczyt 
niem ożliw ości, jakąś fan ta sty czn y  ostatecz  
ność. I fantazja w kroczyła na tory rzeczy­
wistości. Można w yskoczyć teraz ze 
skóry bez zniecierpliw ienia, natu­
ralnie ze skóry cudzej, pięknie w y ­
garbowanej, skrojonej i uszytej.
Bo oto skóra zajm uje równorzędne  
stanow isko w przem yśle odzieżo­
wym, jak w ełna, futro (także sk ó­
ra, ale ow łosiona!), baw ełna itp.

Przez dłuższy czas noszono ze 
skóry tylko obuw ie i  rękawiczki, 
względnie paski i różne ozdoby.
Pierwsze jaskółk i zużytkow ania  
skóry na inne cjęęści tualety poja­
wiły się  niedaw no. D zisiaj skórza­
ne płaszcze, żakiety, spódniczki, 
szaliki i kapelusze ukazują się  co ­
raz częściej w  m odzie, konkurując  
z temi, które zestaw iane są z m a­
ter ja łów . tkanych. Ba, ostatn io spo­
tykamy coraz częściej skórzane k a ­
mizelki, kom binow ane z wełną, lub  
trykotem, skórzane bluzeczki i pe­
lerynki. Skóra odpow iednio zm ięk­
czona, z nadanym  jej aksam itnym  
lub gładko lśniącym  połyskiem , 
twarzowo ubarw iona, ma tę w yż­
szość nad innem i m aterjałam i, że 
jest nieprzem akalna, trwała i har­
monizuje bardzo elegancjko z pew- 
nemi rodzajam i kroju. W eźm y np. 
pod uwagę krótki, sportow y żakie­
cik z paskiem , z nakładanem i k ie­
szeniami, z guzikam i w tonię, w y ­
konany z  w ełny —  i ten sam  fa ­
son, identycznie w ykonany, ale ze 
skóry. Każda elegancka pani przy­
zna, że sportow y żakiet ze skóry  
będzie znacznie szykow niejszy, bę­
dzie ładniej akcentow ał figurę i 
uwydatniał dobry krój, aniżeli ża­
kiet z wełny.

A oto jeden z licznych fasonów skórzanych 
płaszczy, używanych do podróży samochodem, 

samolotem lub koleją.

Kombinacja irchy z włóczką znajduje częste zastosowanie w modelach 
kamizelek sportowych, zaopatrzonych w t. zw. błyskawiczny zamek.

Coraz częściej noszone są do kombinacyj spor­
towych kurtki skórzane bez kołnierza, który 
zastępuje wzorzysty szal jedwabny (na zdjęciu 

kurtka z ciemno-brązowego zamszu).
Zdjęcia Mundi — Amsterdam.

Spopularyzow anie sportów  stało «ię jed­
nym  z głów nych bodźców do coraz szersze­
go zastosow ania rozm aitego rodzaju skór 
w dam skim  przem yśle odzieżow ym . N iepo­
dobna w yobrazić sobie dzisiaj pani, zdąża­
jącej na golfa, obyw ającej się  bez skórzanej 

bluzki kasakow ej. Sport autom o­
bilow y, zachęcający do dalszych  
w ycieczek także podczas chłodnej 
pory jesiennej, zm usza do zaopa­
trzenia się w  twarzow y płaszcjz 
skórzany, łączący zalety odzieży  
im pregnowanej ze względu na nie- 
przem akalność, z  zaletam i okrycia 
wełnianego, bo jest ciepły i m ięki. 
N aw et rybołóstw o jako sport nad­
w odny pociąga za sobą kon iecz­
ność ubierania się  bodaj w  skórza­
ne kam izelki, aby chłód wieczoru  
i w ilgoć w powietrzu, nad wodam i 
nie szkodziły organizm owi. A już 
w porze zim ow ej, gdy św ięci 
trium fy sport narciarski, skóra 
znajduje w  garderobie dam skiej 
szerokie zastosow anie.

N ie od rzeczy będzie wspom nieć  
i o  drobnych skórzanych rekwizy- 
tadh m ody. W raz z sezonem  balów  
przyniesie m oda niew ątpliw ie no­
we kreacje długich skórkow ych rę­
kaw iczek. Szerokie, lśniące, barw ­
ne paski ze skóry noszone są n:'; 
tylko do sukien sportow ych, do ża­
kietów  i kasaków , ale także —  do 
lekkich sukien wzorzystych. Pas- 
poale, guziki, kołnierzyki i kwiaty  
skórzane nie przestają cieszyć się  
pow odzeniem .

X w ięc, jak  w idzim y, istnieje do­
syć okazyj, aby „w skoczyć do skó­
ry" i w yskoczyć z niej, chociażby  
nerw om  i cierp liw ości eleganckiej 
pani nikt i nic nie dało się we 
znaki! Mabi
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P R Z E P I S Y
odnoszące się  do naszego ka len darzyku  

obliczone na 3 —4  osoby.
ZUPA WĄTRÓBKOW A (z i>i'/ej>isow (lie te tyeznyeh). Di« 

zw alczan ia  auc.rnji z a leca ją  lek arze  w ątrobą  w każdej po ­
s ta c i: czy to  pieczoną, duszoną lub  sm ażoną, zaw sze będzie 
jednako  sku teczna. Z pom iędzy różnych  odnośnych p rz e p i­
sów podajem y p rzep is n a  zupą, n a  k tó rą  u ż y ta  być m o/o 
w ątro b a  cieląca lub w olow a. 15 lik;: w ątroby  zesk ro b u je  sią 
o strym  nożem z żyl, k tó re  sią w y go tow uje  z ja rz y n a m i 
i k ru ch ą  kością. Z eskrobaną w ątró b k ę  m iesza  sią z ja jem , 
tro szką  soli, łyżeczką roztop ionego  m as ła  o raz  ły żk ą  ta r te j  
bułki. N a g o tu ją c y  sią ro só ł (odcedzony poprzedn io  z kości 
i ja rzy n ) p rzec isk a  sią fa rsz  przez łyżką d u rsz lak o w ą lub 
ta r ło , przez co tw orzy  sią ro d za j m ak aro n u , k tó ry  należy  
gotoevac w' rosole przez k ilk a  m in u t. D la  w iąkszej pożyw 
ności m ożna zupą podp raw ić  żółtkiem .

BAKŁAŻANY. U kazu jące sią o sta tn io  w dużej ilości b a ­
k łażany , poczy n a ją  sią p rzy jm ow ać n a  n aszych  sto łach , 
w p row adzając  trochę  odm iany  w je d n o s ta jn y c h  p o traw ach  
jarzy n o w y ch . S po tykam y sią często z sk a rg a m i n a  gorycz 
n iek tó ry ch  b ak łażanów ; łączyć to m usim y  z b rak iem  do­
św iadczen ia  w używ an iu  te j  ja rz y n y . G orzkie są  ty lko  
bak łażany , leżące d ługo po ze rw an iu , t j  .n ieśw ieże. .Dla 
o rje n tu c ji  podajem y, że b ak łażan  świeży, m a ko lo r ciem- 
nofio le tow y, skó rką  p o łysk liw ą, w d o tk n ięc iu  g ład k ą . 
S ta ry , od leżały  egzem plarz m a kolor ja śn ie jsz y , a  skó rką  
m atow ą, bez po łysku . Co do sposobu p rzy rz ąd zan ia , to je s t 
tych  sposobów  dużo. M ożna go dusić  w oliw ie, co nie od­
pow iada naszem u sm akow i. D obry  je s t  k ra ja n y  w p ła tk i, 
k tó re  sią m acza  w łanem  cieście i sm aży n a  ru m ia n o . N a j­
w ięcej p rz y ją ł się u n as bak łażan  fasze row any . N ajsam  
przód n a leży  b ak łażan y  pozbaw ić skó rk i. W  tym  celu  n a ­
leży je  opiec w go rącym  p iecyku  lub  opalić  nad  p łom ie­
niem , łupką o sk robać  i w yd rąży ć  środk i. F a rsz  do nadzie  

w an ia  p rzy g o to w u je  sią z k aw a łk a  w ieprzow iny  ,k tó rą  n a ­
leży zem leć, zm ieszać z ja jem , ły żk ą  ta r te j  b u łk i o raz  
tro szk ą  sm ażonej, drobno u sie k an e j cebu lk i. N apełnione 
bak łażan y  u k ła d a  sią w ry n c e  n a  m aśle , p o sy p u je  z w ierz­
chu ta r tą  bułeczką, k ro p i m asłem  i w s ta w ia  do p iecy k a  na 
30 -4 0  m in u t. N a .dopieczeniu m ożna b ak łażan y  polać 
śm ie tan ą  lub  gęstym  sosem  pom idorow ym , co ja rz y n ie  te j 
trochę m dle j, d o daje  w yb itn ie jszego  sm aku .

C hcąc b ak łażan y  p rzygo tow ać „ n a  j a r s k o “ , n ap e łn iać  je  
można, ryżem , zm ieszanym  z zieloinym groszk iem , calem  
ja je m  i łyżk ą  ta r te j  bu lk i. D alsze postępow anie, ja k  w yżej.

GRUSZKI DUSZONE Z W ŁOSKĄ K A PU STĄ . Ja k o  do­
datek  do p ieczystego o k aza ła  się bardzo  sm aczna ja rz y n a  
w tern o ry g in a ln em  zes taw ien iu : T w arde , soczyste g ruszk i, 
tzw. cuk rów id , o łupane, p rzek ro jo n e  i  w ydrążone z pestek , 
g o tu je  się w m ałe j ilości wody, racze j dusi n a  p arze  z do ­
da tk iem  ły żk i m asła . Osobno g o tu je  się w słone j w odzie 
m a łą  głów kę w łoskiej k a p u s ty ; m ięk k ą  w y cisk a  się z wody, 
dodaje  do g ruszek , k tó re  się w m iędzyczasie  ju ż  tro ch ę  
w m aśle  z ru m ieh iły . W końcu p oprószą  się ja rz y n ę  m ąką,_  
zago tow uje  i p o d p raw ia  sos karm elem , t j . cuk rem  zrum ie- 
n ionym  i zago tow anym  z tro sz k ą  wody, o raz  szczyptą  soli.

K U R O PA TW Y , J A R Z Ą B K I ,  KW ICZOŁY i t. p. dzikie 
p taszk i, k tó re  obecnie s trze lan e  są  w dużych  ilościach , 
t r a c ą  dużo na  sm aku  z pow odu n ieu m ie ję tn eg o  obchodze­
n ia  sią z n iem i w k u ch n i. N ie należy  je  d ługo  p rz e trz y m y ­
wać, lecz używać, n a  św ieżo. Oczyszczone z p ie rza  i .w y p a ­
troszone pow iny  być szybko w ym yte, a  n ie  m oczone w wo­
dzie. W yjęte  z wody i obsuszone śc iereczką  o sy p u je  się  je  
skąpo solą , szp ik u je  gęsto  p ask am i slo n in k i, lub  też o w ija  
w cienk ie  p ła tk i  sło n in k i, ow iązu je  n itk ą  i piecze n a  roż- 
lub dusi pod pokryw ą, w  obydw u w y p ad k ac h  je d n a k  nie 
dłużej nad  30 -4 0  m in u t, ab y  się zby tn io  n ie  w ysuszyły . 
Podać je  m ożna w sosie n a tu ra ln y m , lub  też podpraw ić  
sos śm ie tan ą , ro z trze p an ą  z łyżeczką m ąki. P ta sz k i, po- 
p rzek raw an e  n a  połów ki p rz e k ła d a  się n a  pó łm isk u  grzam 
kam i z ch leba  lub  bu łk i. Sos p o d a je  się osobno w sosjerce. 
J a k o  dodatek  ta r te  z iem niaczk i lu b  m ak aro n .

K O N SERW A  ZE Ś L IW E K  DO LEGUM IN. Z w y ta r ty c h  
do sucha śliw ek w y jm u je  się  pestk i, ś liw k i u k ła d a  się  c ia ­
sno w sło ikach , p rzesy p u jąc  je  cukrem . N a 3/4 litro w y  słoik 
da je  się n ie w ięcej ponad  3 łyżk i cu k ru . W ypełniony 
owocem sło ik  (nie pod sam  w ierzch , pow inno zostać na
2 cm w olnego m iejsca) zam yka się p o k ry w k ą  lu b  ow iązu je  
pergam inow ym  p ap ie rem  i g o tu je  n a  p arze  sposobem  
W ecka przez 30 m inu t, licząc od chw ili zag o to w an ia  sic 
wody.

K N E D E L K I ŚLIW K O W E  Z C IA STA  BUŁKOWEGO.
3 m ale bu łeczki, o ta r te  z w ierzchn ie j sk ó rk i, za lew a  się 
m lekiem  Rozmoczone w y cisk a  się, d o d a je  1 całe j a j e  
i 1 żółtko, szczyptę soli, łyżkę m as ła  i ty le  m ąk i, ab y  się 
u tw orzy ło  n iezby t tęg ie  c iasto . Z w y ta r ty c h  do sucha 
śliw ek w y jm u je  się p es tk i, n a  m iejsce  k tó ry ch  w k ład a  się 
do śliw ek m ały  kaw ałeczek  cu k ru , poczem  z a w ija  się śliw k i 
w k aw a łk i c ia s ta  i  fo rm u je  pod łużne knedelk i, k tó re  sią 
rzu ca  na  g o tu ją c ą , osoloną wodę i g o tu je  pod p rzykryc iom  
3 — 4  m in u t. U gotow ane polew a się  m asłem  i  p o sy p u je  sm a­
żoną bułeczką, zm ieszaną  z cukrem . W m iejsce  sm ażonej 
bu łeczki m ożna użyć ta r te g o  p ie rn ik a .

Sc. Ko.
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i) o chłodzeń la  n apo,i i komipotów możn,a 
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maiCizyń gUiniiainycłi o poid!wrój:nych ściiam- 
kaicih, międizy k tó re  wlew ara y .zriim.ną wiodą, 
a. ta , zm.win in na eo pewle/n Ciziaia, z a s tą p i 
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HOCKI-KLOCKI
ROZM OW Y ROZBITKÓW.

— W tej chw ili p rzy p o m n ia ­
łem sobie, że jes tem  przecież 
hidożercu,...

— A w ięc m iss Jen k in s! jak ie  
p lan y  m a p an i n a  dziś w ieczór?

O d rob ina  benzyny , to w szyst­
ko, co nam  jeszcze b rak u je ...

— To jes t chyba n a jo k ro p ­
niejsze, co się zd arzyć  m oże 
m ężczyźnie, w ierzącem u w po­
tęgę m as!

TAJEMNICE HIGH-ŁIFE'U

„ W I E R N O Ś C I O S K O P “
Hum oreska Bogdana Brzezińskiego.

Pan h ra b ia  by ł b a rd zo  n iesp o k o jn y . Z au­
ważył bow iem , że w  k lub ie , czy n a  p rz y ję ­
ciach, gdy zb liżał się  do g ru p y  ro z m a w ia ją ­
cych zn a jo m y ch , n a ty c h m ia st ro zm o w y  m il­
kły i w szyscy m ieli m in y  o d ro b in ę  speszone.

— Napewmo h ozm aw iali o m n ie ! —  m y ­
ślał z ro zd rażn ien iem . —  Ale p rag n ą łb y m  
wiedzieć, dlaczego sta łem  się  tem atem  hoz- 
mó w ?

W kró tce  do w ied zia ł się.
O trzym ał dw a antonim y, a s ta ry  w u jaszek , 

chluba rodziny , n a  k tó reg o  d rzew ie  gonea- 
logicznem by ło  ty lu  k asz te lan ó w , ilu  na  
pierw szem  lepszem  d rzew ie  n a  p la n ta c h  k r a ­
kowskich jes t k a sz ta n ó w  —  w ziął go k ied y ś 
na s tronę  i p o w ied zia ł z pow agą:

Mój drogi B enedykcie ... C zeka m nie  p rz y k ­
ry obow iązek o tw o rz en ia  ci oczu na  pew ne 
sprawy...

— Pew ne sp h aw y ?  —- sp y ta ł h ra b ia  Be­
nedykt i se rce  zab iło  m u żyw iej.

— T ak  jest. A w łaśc iw ie  •—- n ie  są  to  z u ­
pełnie pew ne sp raw y , lecz racze j p o d e jrz e ­
nia... S łuchaj, m ó j chłopcze! B łęk itn a  k rew  
burzy się we m nie , gdy słyszę te p lo tk i... (łzy 
jesteś ślepy?

- -  P u h k u a  ślepy? —  m ru k n ą ł h ra b ia .
— Dlaczego, dlaczego!... W ięc  dow iedz się, 

że całe m iasto , cały  h a jia jf  m ów i ty lko  
o tw ojej m ałżonce , Beat ryczy, że p rz y p ra w ia  
ci rogi!

— B eathycze... m n ie  —  h o oog i?! ■— jęk n ą ł 
h rabia B enedykt.

— T ak, m ój b ied n y  c h ło p c z e .— 1 rad zę  
ci całą tę p rz y k rą  sp ra w ę  zb ad ać, w  raz ie  
czego będziesz m u s ia ł rozw ieść  się z tą  lek ­
kom yślną k o b ie tą , k tó ra  k a la  nasze  p ra s ta re  
gniazdo!

— Sphiawdzę... Ale jeś li to je s t n iep h aw - 
da — b iad a  w stk ę tn y m  oszczekcom U

Łatwo pow iedzieć : „ sp raw d zę “ . Ale jak ?  
Długo g łow ił się  n a d  tem  zag ad n ien iem  h r a ­
bia B enedykt.

W reszcie pew nego d n ia  p rz ec zy ta ł w g a ­
zecie ogłoszenie te j tre śc i:

„Pałac  W y n alazk ó w . N ajnow sze, n iez w y k ­
łe w ynalazk i, k tó re  p c h n ą  życie ludzkości 
na nowe to ry! P rz y jd ź  i p rz e k o n a j się! P o ­
lecamy o sta tn i w y n a lazek : „W iern o ścio -
skop“, p rz y rz ą d  do b a d a n ia  w ie rn o śc i u k o ­
chanej osoby. C eny p rzy stęp n e . A dres: A leja 
O ptym istów 66“.

—  E u h ek a! — zaw oła ł h ra b ia  a u d a ł się 
n a  A leję O ptym istów .

P rz y ją ł  go n iezm ie rn ie  u p rze jm ie  dość 
m łody  człow iek, u śm iech n ię ty  i do p rzesad y  
g rzeczny.

- -  P a n  h ra b ia  p ra g n ie  n ab y ć  nasz  fe n o ­
m en a ln y  „W iem o ścd o sk o p “ ? P ro szę  b a rd zo ! 
Oto ten g e n ja ln y  p rz y rząd z ik !

— S th aszn ie  m ały! — zdziw ił się h ra b ia .
— T o jest jego w ie lk a  z a le ta , p an ie  h r a ­

bio! T en  m aleń k i, lekk i a p a ra c ik  k ładz iem y  
w czasie sn u  u k o c h an e j, a  p o d e jrz a n e j o so ­
by n a  je j  se rcu  i p iln ie  p a trz y m y  n a  d ru c ik , 
łączący  te oto dw a m aleń k ie  półksiężyce... 
Jeśli d ru c ik  p o zo stan ie  z im ny — m ożem y 
się cieszyć, bo  to znaczy , że b a d a n a  osoba 
jest n am  w stu  p ro c en tac h  w ie rn a . Jeśli n a ­
to m iast sp ra w a  p rzed staw ia  się  m n ie j k o ­
rzy s tn ie  — com p ren ez  vous?  —  w ów czas 
d ru c ik  zaczy n a  się żarzyć... Im  b a rd z ie j d ru ­
c ik  sic żarzy , tem  m n ie j m am y po w o d ó w  do 
radości... Czy w y rażam  się d o ść  ja sn o ?

— B ahdzo  ja sn o  — p rzy zn a ł h ra b ia . —  
No, w ięc p hósze  mi zap ak o w ać  jed e n  tak i 
„W ieh n o śc io sk o p “ .

H ra b ia  zap łac ił, z a b ra ł p a k u n ec ze k  i b a r ­
dzo p o d n ieco n y  o d jech a ł do  dom u.

N aza ju trz  — zjaw ił się w „ P a ła cu  W y n a ­
lazk ó w “ b a rd zo  w cześnie. Był w d o sk o n a ­
łym  hum orze.

— H a, ha, panow ie, w yrzućcie  ten  w asz 
„ W ieh n o śc io sk o p “ na szm elc! T o  stlia szn a  
tan d e ta !  Jeśli w szystk ie  w asze w y n a lazk i są 
hó w n e j w ah tośc i, to g h a tu lu ję!

— Ja k to ?  Nic n ie rozum iem ... —  w trą c ił 
d y re k to r  firm y.

No, poczekałem , aż m o ja  m a łż o n k a  u- 
sn ę ła  i po łoży łem  w asz a p a h a c ik  n a  je j sch ­
eu... I co p an o w ie  pow iecie?  U jrza łem  ty lko  
b łysk  ognia  i — — d h  u  c  i k  m  o m e n- 
t a 1 n  i e s i ę  s t o p i  ł ! -

Rozwiązania z  Nru 36-go.  ,

BUT ELK A  Z GROCHEM.
Liczba z la rn  g rochu  je s t 179.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
RĘKOPIS W  BUTELCE.

Po bu rzy  ry b acy  znaleź li na w ybrzeżu  
b u te lk ę , a  w n ie j " ja k iś  ręk o p is . B u telka  
m u sia ła  być w  w odzie b. długo, gdyż p i­
sm o uległo częściow em u zn iszczen iu  i mo- 
.żna b y ło  o d czy tać  ty lk o  n iek tó re  litery. 

O to p ie rw szy ch  k ilk a  w ierszy  ręk o p isu : 
Z...d....y -i. .. .e...dn.. w .p i. .. .ce..i.

..dy j.„ . .t..,k  .’as. u.,g. ..zbi... trz. —
C . . . O  dn .. p. .p.s..z..i. -ejl...

K ropk i o zn acza ją  oczyw iście lite ry , k tó ­
rych  n ie  m o żn a  by ło  przeczy tać . P ro p o n u ­
jem y C zyteln ikom  odcyfrow ande tego f r a ­
gm entu .

ZAPROSZENIA.
85%> osób, k tó re  o trzy m ały  zap ro szen ie  

na  p ry w a tn y  ra u t, zaw iadom iło  lis tow nie  
gospodyn ię  o go tow ości p rzybycia . D w a za ­
p ro szen ia  były źle zaad reso w an e , w ięc nie 
doszły do rą k  ad resa tó w . Z osób, k tó re  
p rzy ję ły  zaproszen ie , je d n a  zupełn ie  z ap o ­
m n ia ła  o rau cie , d ru g a  zaś „w y k ręc iła  s ię “ 
telefon iczn ie , jed n a k  na sw oje  m iejsce  p rz y ­
sła ła  kuzyna. C ztery in n e  osoby b y ły  tego 
d n ia  ch o re , w ięc oczyw iście n ie m ogły 
p rzybyć.

T ro je  gości gospodyn i zap ro siła  ustn ie, 
w ięc n ie p o trzeb o w a li p isem n ie  zaw ia d a ­
m iać  o p rz y ję c iu  zap ro szen ia .

'Pani dom u zap ro siła  ogółem  45 osób. Ilu  
z ap ro szo n y ch  w zięło u d z ia ł wT rau c ie?

GĘSI I OWCE.
W łóczyłem  się w czora j po po lach . Na 

ja k ie jś  łące .pasły się  gęsi i owce. P o n ie ­
w aż nie m ia łem  n ic  lepszego do  robo ty , 
w ięc po liczyłem  nogi gęsi i ow iec, a po  d o ­
d an iu  obu liczb do siebie o trzy m ałem  58. 
G dyby owce m iały  po dw ie nogi, a  gęsi po 
cztery , w ów czas sum a w szystk ich  nóg w y­
n io słab y  74.

He było gęsi i ile ow iec?

ZADANIE SZACHOWE.
J. Ropett.

w  m  m  %

S w i w li a
Wa m m , m

Mat w dwu posunięciach.
B iałe: K ró l d l ,  h e tm an  g8, w ieża f4, sk o ­

czek a4, p io n y  bit, d2, e3. C zarne: K ró l d.3, 
goniec a3, sk oczk i ł>6, e7, p io n y  e5, f6. 
(7 + 6 -=  13).
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0 Utk!-  watła
zobaczyli.,, przeczyiac... usłyszeć...

NA SCENIE
W A R SZ A W A . D u ż e m  pow odze­

n iem  cieszy sic w 
T ea trze  P o lsk im  kom edia  f ra n c u ­
sk iego  a u to ra  J .  D evala  p . t.:  
„ S u b re tk a " .  W y s tą p iła  w n ie j po 
k ilk u le tn ie j, p rze rw ie  w y b itn a  a r ­
ty stk a . kom ediow a S te fa n ia  J u r ­
kow ska, o d tw arza jąc  z dużym  ko­
m izm em  ro le  ty tu ło w ą. Zasłużone 
o k la sk i z b ie ra ją  pozatem  pp . J .  
P iohelsk i (E ryk ), H. S am borsk i 
(C arrin g to n ), J .  K ury lu k ó w n a  
(p a n n a  -Masoubre), M ałkow ski (lo­
kaj). I teży se ria  A. W ąg ierk i. 
BYDGOSZCZ. W T ea trze  M ie j­

sk im  o dby ła  sie u- 
ro czy sta  in a u g u ra c ja  sezonu. D la 
uczczenia pam ięci św ie tnego  d ra ­
m a tu rg a  n a d a n o  scenie  m ie jsk ie j 
p a tro n a t  Kl H . R ostw orow skiego , 
w y s ta w ia jąc  „ J u d a s z a  z K ar jo -  
t h u "  w re ż y se rii  L u d w ik a  S o lsk ie­
go, k tó ry  w y s tą p ił też w sw ej p a ­
m ię tn e j ro li  Ju d a sz a .

O praw ę d e k o ra c y jn ą  opracow ali 
pp . J a d w ig a  P rz e ra d zk a  i A lek ­
sa n d e r Ję d rze je w sk i.

W szyscy w ykonaw cy d a li ze sie­
bie m aksim um  w y siłk u  i s t a r a ­
n ia , ta k , iż całość w y p ad ła  sk ła ­
dnie. W spom nieć n a leży  o p. D o­
m ań sk ie j (R achel), M a la ty ń sk im  
(Jan ), S z a fra ń sk im  (P io tr) , Ro- 
s ła n ie  (K aifa sz ), T a trzań sk im , Dę- 
biczu.
KATO W ICE. T e a tr  im . W y sp iań ­

sk iego  rozpoczął se­
zon „W ilk am i  vy n ocy"  T adeusza 
R it tn e ra  w reży se rsk iem  u jęc iu  
W ik to ra  B iegańsk iego , k tó ry  w 
p rzeciw ieństw ie  do in n y ch  reży ­
serów  te j sz tu k i — s ta ra ł  się  u- 
w ypuk lie  w u tw o rz ą  m om enty  ko- 
m edjow e. W y b itn y  ten  a r ty s ta  
od tw orzy ł p o stać  p ro k u ra to ra . — 
P a r tn e rk a m i jego  b y ły  pp. S ta ­
n is ław a  K osteck a  (żona) i W anda 
S tan is ław sk a  (Ja n e ta ) . Poza tem  
nie możma pom inąć  pp. S te fa n ji  
S to iń sk ie j, M. G odlew skiego i J .  
T a ta rk iew icza .

NOWE KSIĄŻKI
„Dola  i n iedola Z am iast pi-
naszych dzieci".  sać ro zp ra - 

(A lbum  ilu s trow any) ,  wę n a u k o ­
w ą lub  a r ­

ty k u ły , K o m ite t K o n g resu  D zie­
cka  przem ów ił do spo łeczeństw a 
m ow ą p la s ty c zn ą  . — obrazam i, 
ilu s tru ją c e m i n a jb a rd z ie j palące 
za g a d n ie n ia  z ży c ia  dzieci w P o l­
sce. B ro sz u ra  a lbum ow a p. t.:  
„D o la  i  n iedo la  naszyeh  - dzieci" 
je s t  zb iorem  ch a ra k te ry sty c z n y c h  
obrazów  fo to g ra ficzn y ch  z k ró t- 
k iem i o b ja śn ie n ia m i. Bez w ielu  
słów  p o k azu ją  one, ja k  w ygląda  
p raw d a  o dziecku  szczęśliw em  i 
n ieszczęsliw em , o dziecku krzyw -

dzonem  i dziecku w ychow anem  
z m iłośc ią  i, s ta ra n ie m . Dziecko 
w rod z in ie , w szkole, w zak ładzie  
op iekuńczym , dziecko zdrow e i 
chore, dziecko w ze tk n ięc iu  ze 
społeczeństw em  —• ta k a  je s t  treść  
b roszury . M a ona za  zad a n ie  za ­
in tereso w ać  żyw iej losem  naszego 
m łodego pokolen ia , chce p rz y jść  
m u z pom ocą, p ro p a g u ją c  te  idee, 
k tó rem i za jm ie  się w yznaczony na 
dni 2— 4 p aźd z ie rn ik a  br. K ongres 
D ziecka.

P ozatem  w ydaw nictw o, p rzy  du- 
żem ro zpow szechn ian iu  się , w dzie­
s ią tk a c h  ty s ięc y  egzem plarzy , po ­
w inno p rzy n ieść  pew ien  dochód n a  
rzecz a k c ji  p o d ję te j przez K o m i­
te t. K o m ite t K on g resu  D ziecka 
u p rz y stę p n ił cenę sw ego w ydaw ­
n ic tw a  (32 s tro n y  ro tograw -ju ry), 
k tó re  k o sz tu je  zaledw ie 30 groszy .

Carl ton  R a ym e n t  K u  uczczeniu
„D olina  Nieba".  s tu le c ia  pow ­

s ta n ia  dom i- 
n ju m  a u s tra lsk ie g o , rząd  A u s tra -

Iji ro zp isa ł k o n k u rs n a  pow ieść
0 tem acie  lokalnym . P ie rw szą  n a ­
g ro d ę  u zy sk a ła  pow ieść C arlto n ń  
R a y m e n ta  p. t.: „D o liua  N ieb a“ .
N ag ro d a  ta  E a y m e n to w i. się n a le ­
żała . K siążkę  tę  czy ta  się z la ­
kiem  uczuciem , z ja k ie m  chodzi 
się  po ta trz a ń sk ic h  w ierchach , 
albo  żeg lu je  po rad o sn em  m orzu. 
J e s t  ona o rzeźw ia jąca  i op tym i­
s tyczna.

Oto je j  tre ść :
M iody Szkot p rzy b y w a do Au- 

s t r a l j i  i  o s ia d a  w jed n e j z m ie j­
scow ości, gdzie  b ia li s ty k a ją  się 
często z tu b y lcam i. S praw ied liw e 
jego se rce  c ie rp i z tego  pow odu, 
że A ng licy  źle obchodzą się z t y ­
m i ludźm i odm iennej r a sy  i  k u l­
tu ry . O puszcza w ięc  Osiedle b ia ­
łych  i  p rzenosi się do okolicy  za ­
m ieszk a łe j w y łączn ie  przez A n- 
s tra lezyków . S ta ra  się zżyć z ich 
k u ltu rą , poznać ich  um ysłow ość, 
s tać  się jed n y m  z n ich . U d a je  m u 
się  to do tego s to p n ia , że u zysku je  
ich  pełne  z a u fa n ie  i m iłość. Za 
w -ierają z n im  ja k b y  ślu b y  pobru- 
ty m stw a , tak ie , ja k ie  znano  w da­
w nej S ipw iańszczyźuie i Szkot 
p rzezw any  przez  Jsiibylców Boor- 
reeu  (Tarcza) zo ś ta jc  ich śiubuym  
b ra tem , B rą t ' o trzy m u je  od nich 
też żonę, .Która je d n a k  g in ie  ira -  
g ic z n ie . / r a tu ją e  go z w odnej to- 

. p ieli. .Sprow adza w ięc sobie b ia łą  
Nkohiętę, k tó ra  rów nież  n a s tro iła

t/ do jego  d japazo n u . B u d u ją  
m, u p ra w ia ją  pola, h o d u ją  ow- 
— p rzy tem  zach o w u ją  zupełną  
pólnpść m a ją tk o w ą . . K ra j  ten  
zaczyna p o ra s ta ć  w b o g ac tw a  pod 

b lógoslaw ionem i rząd am i m ąd re ­
go  i sz lachetnego  Szkota.

D o w iad u ją  się  je d n a k  o ty ch  bo­
g ac tw ac h  b ia li  i o k u p u ją  tę  k r a i ­
nę. Za b ia ły m i śc ią g a ją  ro zm aite  
n ieszczęścia: g rab ież , ro zp u sta ,
nieuczciw ość, g w a łty , a koniec 
końcem  i b iu ro k ra c ja . N ie je s t  w 
s ta n ie  w y trzy m ać  w tak iem  p ie­
k le B oor-reu, opuszcza szczęśliw y 
ong iś  k ra j  „M ąd ry ch  L u d z i“ i r a ­
zem  ze sw o ją  ro d z in ą  p rzenosi się 
w in n e  s tro n y . Z n a jd u je  w śród 
g ó r u ro czą  „D olinę N ieb a" , gdzie 
rozpoczyna p racę  p io n ie rsk ą  na- 
nowo.

C zysta  i  sz lach e tn a  ta  pow ieść 
n aw iązu je  do n a jp ię k n ie jsz y c h  tra -  
dycy j J a c k a  L ondona. W yszła  ona 
w p rzek ładzie  p. B irk e n m a je ra , 
n ak ład em  „K siążn icy  A tla s“ .

L. T.
Korespondenc ja  W se tn ą  
A d a m a  A sn y k a .  r o c z n i c ę  

W y d a l  A. J .  M ikulski .  u r o d z i n
(Tow. Szkoły Lud.) a u t o r a  

„N ad  g łę ­
b ia m i“ u k aza ł się tom  lis tó w  poe­
ty , p isa n y c h  do o jca , K az im ierza  
A snyka. P rócz  tego w ydaw ca za­
m ieszcza 24 l is ty  ró żn y ch  osób, 
p isan e  do poe ty  w  o k resie  jego  p o ­
b y tu  w K rakow ie .

L is ty  A sn y k a  do o jca  pochodzą 
z la t  1871—1885. O dzw ierc ied la ją  
one dosyć szczegółow o codzienne 

, życie poety . A snyk  o p isu je  w n ich  
sw oje s to su n k i tow arzy sk ie , p ro ­
jek ty  lite ra c k ie , w ra ż e n ia  z w ycie­
czek w  T a try , gdzie  poznał sw o ją  
p rzyszłą  żonę. Tom  w y d an y  przez 
p. .A. J .  M ikulsk iego  je s t  cennym  
p rzyczynkiem  do ży c io ry su  a u to ­
ra. P rz y d a  się też znakom icie  
przyszłem u au to ro w i b io g ra f j i  A- 
snyka. W arto b y  is to tn ie  pom yśleć 
p n a p is a n iu  m odnej dziś ,,v ie  ro- 
n a n c e e “ tego  p oety , d z ien n ik arza
1 d o k to ra  filozo fji.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

N iedziela, 11 w rześn ia .
12.03 P o ra n ek  m uzyczny,
13.00 „W  se tn ą  rocznicę u rodzin  

A sn y k a“ —■ aud , lite ra ck a :
17.10 R y szard  S tra u ss : S o n a ta  na  

w iolonczelę i fo rtep ian .
17.40 T ygodnik  dźw iękow y.
18.10 Podw ieczorek  p rz y  m ik ro fo ­

nie. — T ra n sm is ja  z D.W .R.
20.50 D zienn ik  w ieczorny.
21 00 „ T a -J o j“  —■ w esołą au d y c ja .
22.00 „R ig o le tto "  — G iuseppe Ver- 

d i‘ego.

P oniedzia łek , 12 w rześn ia .
11.15 M uzyka f ra n c u sk a  (p ły ty).
16.45 „K onstanze , P ire u s , I s ta m ­

b u ł"  — Je lje to n  w ygłosi S ta ­
n isław  S um ińsk i.

18.10 P ieśn i w  w ykonan iu  J a n a  
T rzask i (z Lodzi).

10.0(1 G ra Je a n  F ra n ę a is  — fo rt.
19.JS0 „Z p rzesz łośc i“ koncert

rozryw kow y.

W torek , 13 w rześnia .
16.45 „Od T a tr  do s tr a to s fe ry "  — 

opow iadan ie  K . Jodko-N ar- 
k iew icza.

18.10 R ecita l fo rtep ian o w y  M ie­
czysław a M iinza.

19.00 D uety  operow e.
22.05 '„Pięć w ieków  d aw nej m uzy­

k i“ XIV. (o s ta tn ia ) au d y c ja ; 
J a n  S e b a s tja n  B ach.

ś ro d a , 14 w rześn ia .
11.25 W olfgang  A m adeusz Mo­

z a r t  — K w in te t k la rn e to w y  
A -dur.

16.00 W alce, in te rm ezza  i se renady .
18.10 R ec ita l sk rzypcow y W acla- 

rva N ie m c z y k a ..
19.00 P ie śn i po lsk ie .
19.30 „Noc , le tn ia  vr N eapo lu“ 

ko n ce rt rozryw kow y.
21.10 K o n cert chopinow ski w  w y­

k o n an iu  J .  T u rczyńsk iego .
22.00 K oncert sym foniczny  (T ra n s­

m is ja  z B e rlin a).

Czwartek, 15 września
11.25 M uzyka f iń sk a  (p ły ty ).
18.10 P o lsk ie  p leśn i.
18.30 „D o b ra li się w k o rcu  m a ­

k u “ —  fa rs a  m is trz a  P a th e- 
lin a  (F ra n c ja ) .

19.10 R e c ita l w iolonczelow y W ale- 
r j a n a  D eca.

19.40 „Z życiem  pan o w ie"  — kon­
c e r t rozryw kow y.

21.10 K o n cert O rk ie s try  R ozgłośni 
W ileńsk ie j.

22.00 P o lsk a  m u zy k a  k am era ln a .

P ią tek , 16 w rześn ia .
11.30 F ra g m e n ty  z oper B ize ta  — 

p ły ty .
16.00 K o n cert o rk ie s try  m andolin i- 

stów  „ K a sk a d a "  pod d y rek ­
c ją  D ionizego D obkiew ieza.

19.35 W spom nien ia  z w ak acy j — 
k o n cert rozryw kow y.

22.00 K o n ce rt sym foniczny .

Sobota 17 w rześn ia .
11.25 R y szard  S tra u ss  — koncert.
16.00 K o n cert rozryw kow y.
18.10 S ły n n i p ia n iśc i w roli kom ­

pozytorów  — koncert.
19.00 C iekaw e n a g ra n ia  p ły tow e.
19.30 „Z p ie ś n ią  i tańcom  przez 

Z iem ię K ra k o w sk ą “ .
21.10 „Z film ów  i o p ere tek “ , kon­

cert.
22.00 „G odzina n iesp o d z ian ek “.
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